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PROJEKT PLANU I BUDŻETU 1966
I W ZAKRESIE OŚWIATY I WYCHOWANIA

V/ dniach 24—25 listopada obradowała pod prze­
wodnictwem posła ANDRZEJA WERBLANA Sejmowa 
Komisja Oświaty i Nauki. W pierwszym dniu obrad 
Komisja rozpatrzyła projekt Narodowego Planu Gospo­
darczego na rok 1966 i podstawowe założenia na rok 
1967 oraz projekt budżetu państwa na rok 1966 Mini­
sterstwa Szkolnictwa Wyższego i Polskiej Akademii 
Nauk. Projekt budżetu Ministerstwa Szkolnictwa Wyż­
szego przedstawił poseł JAN WASICKI, zaś Polskiej 
Akademii Nauk — poseł MIECZYSŁAW KLIMASZEW­
SKI. W posiedzeniu udział wzięli przedstawiciele Mini­
sterstwa Szkolnictwa Wyższego z podsekretarzem stanu

— prof. dr. WŁODZIMIERZEM MICHAJŁOWEM orar 
przedstawiciele Polskiej Akademii Nauk z sekretarzem 
naukowym PAN — prof. dr HENRYKIEM JABŁOŃSKIM 
I zastępcą sekretarza naukowego — prof. dr MAURY­
CYM JAROSZYŃSKIM. Po dyskusji, którą podsumował 
poseł ANDRZEJ WERBLAN, Komisja przyjęła przedsta­
wione projekty NPG i budżetu państwa na rok 1966. 
W drugim dniu obrad Komisja rozpatrzyła i przyjęła 
projekt Narodowego Planu Gospodarczego na rok 1966 
I podstawowe założenia na rok 1967 oraz projekt bu­
dżetu państwa na rok 1966 w części dotyczącej resortu 
oświaty. W posiedzeniu uczestniczyli przedstawiciele

Ministerstwa Oświaty z ministrem WACŁAWEM TUŁO- 
DZiECKIM i podsekretarzem stanu — JANEM SZKO­
PEM. Projekt budżetu na rok 1966 dotyczący szkolnict­
wa podstawowego, przedszkoli i opieki nad dzieckiem 
zreferował poseł WŁADYSŁAW OZGA, zaś projekt 
budżetu w zakresie szkolnictwa zawodowego i śred­
niego ogólnokształcącego przedstawił poseł KAZI­
MIERZ BARCIKOWSKI. Ze względu na wagę tych spraw, 
zamieszczamy artykuł posła WŁADYSŁAWA OZGI, 
wiceprezesa ZNP, na temat projektu planu i budżetd 
w zakresie oświaty i wychowania na rok 1966.

Zarówno plap, jak i budżet na 1966 
. rok uwzględniają doniosły fakt roz- 
I poczęcia realizacji reformy szkolnic­

twa podstawowego, średniego i zawo- 
Łdowego, dla której podstawy prawne 
| stworzyła ustawa o rozwoju systemu 
■ oświaty i wychowania, uchwalona w 
: 1961 r. przez Sejm poprzedniej kaden- 
| cji.

i Przejście na 8-letni system naucza­
nia nastąpi w ciągu dwóch lat szkol- 

■ Łych 1966/67 i 1967/68. W wyniku cze- 
K.SP zgodnie z przedłożonym Sejmowi 
•/'.przez rząd planem na 1966 r. spośród 

668 600 absolwentów kl. VII 466 400 
(61 proc.) przejdzie do kl. VIII zrefor- 

| mowanej szkoły podstawowej, -. a 
I 262 200 (39 proc.) młodzieży kończącej 
Kkl. VII rozpocznie naukę w kl. I szkół 
B zawodowych.

Wprowadzenie szkoły 8-letniej w 
I ciągu dwóch kolejnych lat uznać na­

leży za słuszne ze względu na sytu- 
■ ację demograficzną, bazę lokalową, 
;. stan kadr nauczycielskich z dodatko­

wymi kwalifikacjami, ze względu na 
potrzebę dostarczenia kadr wykwali­
fikowanych dla gospodarki narodowej 

< bez rocznej przerwy i zachowania o- 
becnego stanu organizacyjnego dość 
skomplikowanego w swej strukturze 
szkolnictwa zawodowego, które wsku­
tek rocznej przerwy w przyjęciach 
do klasy I narażane byłoby na wstrzą- 

. sy organizacyjne. Wprawdzie dotyczy 
to również liceów ogólnokształcących, 
ale roczna przerwa w rekrutacji do 

| kl. I tych szkół łatwiejsza będzie do 
opanowania pod względem organiza- 

- cyjnym. Niemniej trzeba będzie i tu 
widzieć skutki zmniejszenia liceum 
o jedną klasę w ciągu czterech kolej- 

. nych lat.

PLAN SZKOLNICTWA 
PODSTAWOWEGO

W związku z przejściem od 1 wrześ­
nia na nauczanie ośmioletnie, w szko­
łach podstawowych wzrośnie poważ­
nie liczba uczniów (o 371 600). Pociąga 
to za sobą wzrost liczby oddziałów 
(o 22 000), a w konsekwencji wzrost 
wydatków budżetowych i zwiększona 
zapotrzebowanie na pomieszczenia 
szkolne. Ogólna liczba uczniów w 
szkołach podstawowych osiągnie w 
1966 r. — 5 620 tysięcy.

Na czoło zagadnień organizacyjnych 
szkolnictwa podstawowego wysuwa 
się problem sieci szkolnej. Rozwiąza­
nia w tej dziedzinie wywierać będą 
wpływ nie tylko na kształtowanie się 
elementów planu na 1966 rok i na na- 

; stępne lata (liczba oddziałów, kadry 
nauczycielskie, inwestycje, budżet), 
lecz także w poważnym stopniu zade­
cydują o powodzeniu reformy szkol­
nej. Sprawa ta dotyczy przede wszy­
stkim wsi, gdzie prawidłowe rozwią­
zanie problemów sieci szkolnej napo­
tyka największe trudności. Pedago- 
dzy-teoretycy i pedagodzy-praktycy 
oraz specjaliści w dziedzinie organiza­
cji szkolnictwa są na ogół zgodni, ża 
pełnowartościową szkołą podstawową

realizującą program 8 klas może być 
szkoła o większej liczbie' uczniów 
(około 300) i większej liczbie nauczy­
cieli (8—12), mająca odpowiedni bu­
dynek szkolny (6—10 izb lekcyjnych), 
co najmniej 2 pracownie oraz wypo­
sażenie w niezbędną ilość pomocy na­
ukowych.

Realizacja programu wyższych klas 
szkoły 8-letniej wymaga wysoko kwa­
lifikowanych nauczycieli-specjalistów ■ 
do nauczania poszczególnych przed­
miotów lub grup przedmiotów. Na 
ogół zgodni jesteśmy, że szkoła 8-kla- 
sowa powinna mieć następujących 
specjalistów przedmiotowych z /wy­
kształceniem co najmniej, w zakresie 
studium nauczycielskiego:

@ polonista, ■
@ matematyk,
@ geograf — historyk,
@ nauczyciel przedmiotów przy­

rodniczych,
© nauczyciel zajęć praktycznych 

i wychowania plastycznego,
@ nauczyciel • wychowania fizycz­

nego,
© nauczyciel wychowania muzycz­

nego,
© nauczyciel jęz. obcego.

Jeśli dodać do tego nauczycieli klas 
najniższych, dojdziemy do przekona­
nia. że szkołą, która może realizować 
program 8 klas, powinna być szkoła o 
8—12 nauczycielach. Przy odpowiednim 
składzie grona nauczycielskiego i łą- - 
czeniu w ręku jednego nauczyciela 
dwóch specjalności (np. matematyki i 
fizyki, wychowania fizycznego i wy­
chowania muzycznego, nauki w kla­
sach najmłodszych i jęz. obcego itp.) 
można by realizować na właściwym 
poziomie program szkoły 8-klasowąj 
przy co najmniej 6 nauczycielach.

Trudności sieciowe występują bar­
dzo ostro na wsi. Wynikają one z wa­
runków demograficznych, struktury 
osiedli wiejskich, warunków topogra­
ficznych i klimatycznych, stanu dróg 
i owiązanych z tym warunków ko­
munikacyjnych, złych warunków lo­
kalowych, braku mieszkań dla nau­
czycieli. Obok tych trudności obiek­
tywnych, występują także trud­
ności o charakterze subiektywnym, 
związane z konserwatyzmem mniej 
uświadomionej części ludności wiej­
skiej, która domaga się często nawet 
nisko zorganizowanej małej szkółki 
byle we własnej wsi. Nad wymienio­
nymi trudnościami nie można prze­
chodzić, rzecz prosta, do porządku 
dziennego. Nie jesteśmy w stanie po­
konać ich: w krótkim okresie czasu. 
Problemy sieciowe szkolnictwa trzeba 
rozwiązywać .w warunkach istnieją­
cych, z perspektywą systematycznego 
korygowania zbudowanej sieci szkol­
nej, systematycznego jej doskonalenia^

Z dniem 1 września 1966 r. przewi­
duje się wprowadzenie w życie pro­
jektu sieci szkolnej ujętego zbiorczo 
na tabL 1,

Projekt sieci szkolnej na rok szkolny 1966/67 w porównaniu ze stanem 
z roku szkolnego 1964/65

(Zestawienie ogólne)

STOPIEŃ 
ORGANIZACYJNY 
SZRDEY ( LICZBA NA­
UCZYCIELI V/ SZKOLE)

LICZBA SZUÓL.
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Z danych liczbowych zamieszczo­
nych na tej tablicy wynika, że z chwi­
lą wprowadzenia nowej sieci szkolnej, 
po przejściu na nauczanie 8-letnie, 
nastąpi znaczny postęp w poziomie

organizacyjnym szkół. Oto gdy obec- 
nie (w r. 1964/65) mamy szkół o 6 i 
więcej nauczycielach 7647, to w przy-

(Dokończenie na sir. 4)
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4 grudnia cały kraj obchodzi uroczyście górnicze święto — Barburkę.,
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W roku bieżącym obchodzimy 20-le- 
cie powrotu Pomorza Zachodniego do 
Macierzy, Z tej okazji odbyło się 
wspólne, poszerzone Prezydium zarzą­
dów okręgów z Koszalina i Szczecina 
poświęcone dorobkowi i roli ognisk 
ZNP.

Wstępem do dyskusji były sprawo­
zdania z pracy ognisk w Wolinie i 
Świeszynie. Ognisko Wolin, którego 
przewodniczącym już drugą kadencję 
jest kol. J. Schabek, liczy 59 członków. 
Obejmuje ono 1 przedszkole i 6 szkół 
położonych w promieniu 12 km od Wo­
lina. Jedynym środkiem komunika­
cji między szkołami jest rower. Orga­
nizując swą pracę, zarząd ogniska du­
żo uwagi poświęcił współdziałaniu z 
radami narodowymi, władzami oświa­
towymi, politycznymi i organizacjami 
młodzieżowymi. Było to konieczne i ce­
lowe choćby z tego względu, że wielu 
nauczycieli tego ogniska bierze aktyw­
ny udział w pracach rad, organizacji 
politycznych i młodzieżowych.

Tak np. obecnie 13 nauczycieli jest 
radnymi i członkami komisji. Poma­
gają oni w pozytywnym rozwiązywa­
niu wielu problemów szkoły i nauczy­
ciela. Przykładem może być Szkoła 
Podstawowa w Wolinie, która dzięki 
inicjatywie radnych nauczycieli otrzy­
mała 70 tysięcy zł z nadwyżki budżeto­
wej na wyposażenie klasoipracowni.

Efektem współdziałania ogniska s 
administracją szkolna jest organizowa­
nie różnych form oświaty dorosłych i 
upowszechniania kultury w środowis­
ku wiejskim i małomiasteczkowym. 
Prawie we wszystkich szkołach wcho­
dzących w skład ogniska prowadzone 
są kursy dokształcające w zakresie 
szkoły podstawowej; w Mokrzycy, Ła­
dzinie i Uninie — stałe punkty odczy­
towe; pracują dwa uniwersytety dla 
rodziców. Dużym poparciem ogniska 
cieszą się wszystkie próby nauczycieli 
zmierzające do unowocześnienia pracy 
w szkole. Opieką otacza się także ruch 
regionalny wśród nauczycieli. Kol. 
Wojciech Kapyś przy pomocy młodzie­
ży zorganizował muzeum regionalne 
powiatu wolińskiego.

Ognisko zaprasza ponadto na swe 
konferencje rejonowe komitety rodzi­
cielskie i opiekuńcze, ' przedstawicieli 
organizacji młodzieżowych — ZHP, 
ZMS, ZMW. Z reguły w tych konfe­
rencjach biorą udział lektorzy KP 
PZPR referujący zagadnienia świato­
poglądowe i polityczne-

Ważną dziedziną pracy ogniska w 
Wolinie jest dokształcanie i doskona­
lenie zawodowe nauczycieli. Dzięki do-

NA PRZYKŁADZIE
brej atmosferze wytworzonej przez 
ognisko, dziś na 42 nauczycieli należą­
cych do tego ogniska, 13 ma już dodat­
kowe wykształcenie, a 24 studiuje.

Ognisko w Wolinie bierze także 
czynny udział w życiu kulturalnym 
środowiska. Nauczyciele aktywnie pra­
cują w Stowarzyszeniu Kulturalnym 
Ziemi Wolińskiej. Inni koledzy z tego 
ogniska zorganizowali amatorski ze­
spół teatralny w PGR Unina; prowa­
dzą także świetlicę wiejską w Ładzinie. 
Dzięki dobrej pracy radnych-nauczy- 
cieli pomyślnie rozwijane są problemy 
socjalno-bytowe młodych kolegów 
rozpoczynających pracę. Na początku- 
każdego roku ognisko organizuje spot­
kanie nauczycieli z przewodniczącymi 
i sekretarzami MRN i GRN przy 
współudziale KP PZPR i Wydziału 
Oświaty, na których szuka się roz­
wiązań najbardziej palących proble­
mów nauczycielskich, zwłaszcza w 
dziedzinie zapewnienia mieszkań i za­
opatrzenia w artykuły pierwszej po­
trzeby. Poza tym zarząd ogniska zor­
ganizował w szkole w Wolinie stołówkę 
dla nauczycieli i ich rodzin-

Oto kilka fragmentów pracy ognis­
ka Wolin, które już po raz trzeci przy­
stąpiło do konkursu „Nasze ognisko do­
brze pracuje”. W roku ubiegłym ogni­
sko to otrzymało nagrodę za udział w 
tym konkursie z Zarządu Oddziału 
Powiatowego i z Zarządu Okręgu.

Nieco inny charakter ma praca ogni­
ska w Świeszynie, powiat Koszalin, 
oddalonego od miasta wojewódzkiego 
zaledwie o 7 km. Do ogniska należy 6 
szkół odległych od siebie od 4 do 12 
km. Liczy ono 44 członków.

Działalność ogniska rozwija się na 
podstawie rocznego planu pracy obej­
mującego sprawy ideowo-pedagogicz- 
ne. socjalno-bytowe i kulturalno- 
oświatowe. Do realizowania poszczegól-

DWÓCH OGNISK
nych zadań powołane są komisje- I tak 
komisja socjalno-bytowa największą 
aktywność wykazała przy budowie Do­
mu Nauczyciela w Świeszynie, zaspo­
kajaniu potrzeb mieszkaniowych 
członków ogniska. Komisja pedago­
giczna decydującą rolę odgrywa w 
przygotowaniu konferencji rejonowych 
oraz organizowaniu dyskusji na 4ema- 
ty związane z reformą szkolnictwa.

Działalność ogniska w Świeszynie 
jest szczególnie żywa w roku bieżą­
cym. Z okazji 20-lecia ziemi koszaliń­
skiej i 60-lecia ZNP — koledzy, któ­
rzy od podstaw organizowali tu życie 
dzielili się swoimi wspomnieniami na 
konferencjach rejonowych. Duże osiąg­
nięcia ma ognisko w Świeszynie w 
dziedzinie turystyki krajoznawczej. W 
organizacji turystyki i sportu ognisko 
ściśle współpracuje ze Związkiem Za­
wodowym Pracowników Rolnych i 
WKZZ.

Sprawozdania z pracy ognisk wywo­
łały ożywioną dyskusję. Zgłoszone w 
dyskusji wnioski były podstawą podję­
tej przez prezydia obu okręgów uchwa­
ły. Wobec stale wzrastających potrzeb 
szkoły i nauczyciela w związku z refor­
ma szkolnictwa, uchwała nakłada na 
ogniska związkowe obowiązek rozwi­
jania szerszej działalności w dziedzinie 
polityczno-oświatowej i pedagogicznej, 
między innymi przez udzielenie jak 
największej pomocy władzom szkolnym

i radom narodowym w rozwiązywaniu 
problemów oświatowych, zacieśnienie 
współpracy z zakładami pracy, komite- 1 
tami rodzicielskimi i opiekuńczymi roi 
kontrolowanie za pośrednictwem na^_ lit 
uczycieli-radnych realizacji ustawy 0 ;z< 
prawach i obowiązkach nauczycieli [et 
szerokie współdziałanie w rozwijaniu na 
oświaty dorosłych- ; sp

W uchwale znalazły się także postu, fcc 
laty dotyczące przygotowywania nau. zw 
czycieli do realizacji celów wychowaw- i 1 
czych socjalistycznej szkoły. Formami 
pracy w tym zakresie będą, poza kom- ki 
ferencjami rejonowymi, akcje czytel. bl 
nicze, odczytowe, wymiana doświadczeń pt 
między przodującymi szkołami i nau- ni 
czycielami, organizowanie spotkań z fi 
naukowcami i dyskusji na tematy dy- P1 
daktyczno-wychowawcze, dyskusje 0 d: 
nowych programach, podręcznikach, b 
najnowszych filmach, książkach, sztu- z( 
kach teatralnych i telewizyjnych. d

Jednym z punktów uchwały jest ci 
także aktywne włączenie się do orga- sl 
nizacji wszelkich imprez z okazji 60- i 
lecia ZNP i Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego. n

Inne postulaty — to organizowanie : P 
i umacnianie wspólnego frontu wy-; n 
chowawczego szkoły, domu, organizacji v 
młodzieżowych, społecznych, wojska, 
komitetów opiekuńczych i rodziciel- ( 
skich oraz organizowanie wspólnie z c 
władzami oświatowymi planowego do- ( 
kszt-ałcania nauczycieli oraz otaczanie ; 
wszechstronną opieką nauczycieli stu­
diujących.

Szereg zadań postawiły także przed 
ogniskami prezydia obu okręgów w 
dziedzinie działalności społeczno-kultu­
ralnej i ekonomiczno-socjalnej.

W związku z tym ostatnim zagadnie­
niem postanowiono między innymi 
rozwiązywać trudności mieszkaniowe 
nauczycieli przez inicjowanie budowy 
domków dla nauczycieli w czynie spo­
łecznym, niedopuszczanie do przekazy­
wania starych szkół na inne cele za­
miast na mieszkania dla nauczycieli, 
inicjowanie wykupu domów z Pań­
stwowego Funduszu Ziemi.

LUCJAN SUŁKOWSKI
Szczecin
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Szanowna Redakcjo!

Jeżeli Szanowna Redakcja uzna za 
słuszne, prosimy uprzejmie o zamie­
szczenie na łamach „Głosu Nauczy­
cielskiego’’ poniższego listu.

Panie Dyrektorze!

Jestem młodym nauczycielem. Mam 
poza sobą zaledwie dwa lata pracy 
nauczycielskiej. Ukończyłem Studium 
Nauczycielskie, rozpocząłem studia 
zaoczne w Krakowie. Uczę w małym 
miasteczku w województwie kosza­
lińskim. Odległość do Krakowa 600 
km. Połączenie również nienadzwy- 
czajne. Na sesje oraz egzaminy wy­
jeżdżam często: raz w miesiącu nie­
raz i dwa, jeżeli się chce nadążyć 
z egzaminami.

Jest nas kilkoro z pobliskich miej­
scowości, więc wspólnie pokonujemy 
trudy podróży. Nie narzekamy na 
trudności, przyzwyczailiśmy się do 
nich. Jeżeli wyjeżdżamy po południu, 
to w Krakowie jesteśmy rano następ­
nego dnia. Niewyspani, wymęczeni 
podróżą, przystępujemy od razu do 
egzaminów. Ze efekty bez wątpienia 
słabsze, to fakt. Ale przecież zdaje- 
my. Jesteśmy już na trzecim roku, 
nie powtarzając żadnego z nich. Po 
egzaminach następną noc spędzamy 
w drodze powrotnej.

Każdy celujący egzamin jest dla 
nas wielką radością, rekompensatą za 
włożony przez nas wysiłek, bodźcem 
do dalszej pracy. Nie oszczędzamy 
zdrowia dla podnoszenia swoich 
kwalifikacji, przecież jesteśmy mło­

dzi, pełni energii i zapału do nauki 
i pracy, a nade wszystko kochamy 
swój zawód. To nic, że nieraz przy­
chodząc na pierwszą lekcję po dwóch 
dobach nieludzkiego wysiłku, słania­
my się ze zmęczenia, a powieki sa­
me zamykają się od bezsenności — 
na twarzy uśmiech i radość z co­
dziennego trudu. Zresztą nie my jed­
ni, wielu takich jak my pokonuje ten 
sam trud. Ci, . co studiują zaocznie, 
godząc pracę zawodową z nauką, nie­
jednokrotnie mając na utrzymaniu 
rodzinę, będą na pewno tego samego 
zdania.

Do Pana, Panie Dyrektorze, kieruję 
swe słowa, zechce ich Pan wysłuchać. 
Jakże często nie macie zrozumienia 
dla nas, nie zdajecie sobie sprawy z 
olbrzymiego wysiłku wkładanego 
przez nas. Nie wymagamy od Was 
wiele. Chcemy, żebyście zrozumieli, 
ile może zdziałać Wasze jedynie ciep­
łe słowo -— słowo uznania dla naszego 
wysiłku, aprobaty, która niewątpli­
wie stałaby się dla nas zachęcającym 
bodźcem. Apelujemy: znąjdźcie to 
słowo wśród lawiny obowiązków 
służbowych, jakie otaczają Was w 
codziennej pracy.

Fiszę to dlatego, że osobiście nie­
raz odczuwam zimny, obojętny sto­
sunek swego zwierzchnika do siebie. 
Przecież swymi wyjazdami nieraz 
komplikuję normalny bieg zajęć 
szkolnych. Pamiętam, wróciłem wy­
czerpany fizycznie z kolejnych egza­
minów. Od razu przyszedłem na 
pierwszą lekcję. Wewnętrznie odczu­
wałem potrzebę ciepłego słowa, po­
dzielenia się wrażeniami. Szczerze 
mówiąc, czekałem, że zwróci uwagę 
na mnie, przecież nie byłem obecny 
na lekcjach trzy dni i zapyta coś w 
rodzaju: „No, jak tam kolego po­
szło?”. Tymczasem, rzuciwszy okiem 
na obecność nauczycieli, udał się jak 
zwykle do swych zajęć.

Byłoby niedorzecznością, nonsensem 
zwracać uwagę doświadczonym peda­
gogom — swoim zwierzchnikom. Jest 
to szczere, płynące z głębi serca ży­
czenie, może przypomnienie. Nie każ­
demu udaje się skończyć dzienne 
studia. My jesteśmy w nieco gorszej 
sytuacji. Pragniemy dokształcać się, 
pokonujemy wiele trudu — a to dużo 
znaczy.

NAUCZYCIEL 
studiujący zcocznie

mmm inicjatywa
Front Jedności Narodu z Wtelna, 

pow. bydgoski, działający pod prze­
wodnictwem kierownika szkoły, Mie­
czysława Weyny oraz kierownika miej­
scowego Ośrodka Zdrowia, dra Hen­
ryka Porzycha jest doskonałym przy­
kładem harmonijnego współdziałania 
szkoły ze środowiskiem. Otóż z inicja­
tywy gromadzkiego Frontu Jedności 
Narodu we Wtelnie powstało tam w 
1963 r. Wiejskie Zrzeszenie Budowy 
Domków Jednorodzinnych. Ponieważ, 
była to pierwsza tego rodzaju inicja­
tywa i nie mieściła się w dotychczaso­
wych dyrektywach o budownictwie, 
ponieważ brak było określonych zasad, 
warunków i trybu udzielania kredytu 
— przeto wyłoniły się przed organiza­
torami pomysłu trudności, na pozór nie 
do pokonania. Jednakże rzeczowa, prze­
konywająca argumentacja, tudzież upór 
i żelazna konsekwencja inicjatorów 
przezwyciężyły wszelkie przeszkody, 
nie tylko natury obiektywnej. .

W maju 1965 r. Rada Centralnego 
Związku Spółdzielni Budownictwa 
Mieszkaniowego zakomunikowała, że 
po porozumieniu się z Prezydium Po­
wiatowej Rady Narodowej w Bydgosz­
czy „założenie spółdzielni pod nazwą: 
Spółdzielcze Zrzeszenie Budowy Dom­
ków Jednorodzinnych we Wtelnie jest 
celowe”, a statut spółdzielni załączony 
do niniejszego oświadczenia jest zgodny 
z zasadami ustalonymi przez związek i 
ustawą o spółdzielniach mieszkanio­
wych.

Opierając się na postanowieniu Cen­
tralnego Związku Spółdzielni Budow-

PIAWHIK WYJAŚNIA
Jako nauczyciel szkoły podstawowej pra­

cuję od 16 sierpnia 1962 roku. Na podstawie 
§ 21, ustęp 3, zarządzenia ministra oświaty 
z jlnia 25 kwietnia 1964 roku w sprawie eg­
zaminu kwalifikacyjnego nauczycieli i wy­
chowawców (Dziennik Urzędowy Minister­
stwa Oświaty nr 6, poz. 55) — otrzymałem 
pozytywną ocenę z odbytej praktyki peda­
gogicznej, o czym zostałem zawiadomiony 
pismem z dnia 18 stycznia 1965 roku.

Od jakiej daty powinno nastąpić prze­
szeregowanie do wyższej stawki uposażenia?

W myśl § 2, ustęp 3, rozporządze­
nia Rady Ministrów z dnia 30 wrześ­
nia 1963 roku w sprawie uposażenia 

nictwa Mieszkaniowego — Zrzeszenie 
Budowy Domków Jednorodzinnych we 
Wtelnie przystąpiło do realizacji swego 
projektu. Dziś ta spółdzielnia wiejska 
liczy 92 członków. W tym 18 nauczy­
cieli. Pozostali to pracownicy zakła­
dów i instytucji wiejskich, chłopi-ro- 
botnicy oraz rzemieślnicy pracujący 
bezpośrednio dla potrzeb wsi.

Domki dwu-, trzy i czteropokojowe 
z kuchnią zaprojektował Zakład Usług 
Inwestycyjnych przy Woj. Oddziale 
Centr. Związku Spółdzielni Budownic­
twa Mieszkaniowego w Bydgoszczy. 
Zbuduje się je systemem zleconym z 
gotowych. elementów z Białych Błot, 
pow. bydgoski, na działkach 400—500 
m kw. Grunt o obszarze 5 ha przydzie­
liła PRN. Koszty budowy przewidzia­
nej na cykl dwuletni, tj. na lata 1966— 
68, wyniosą 8,5 min zł, z czego 1,5 min 
z wkładów członków, a 7 min' z 'kre­
dytów państwowych.

Budowa domków jednorodzinnych 
jest jednym z wielu zrealizowanych 
już projektów Frontu Jedności Narodu 
we Wtelnie. Wspólnymi gromadzkimi 
siłami zbudowano już Ośrodek Zdro­
wia. punkt weterynaryjny. W tym ro­
ku kosztem 1.900 tys. zł, przy czynnym 
współudziale Kółka Rolniczego i Fun­
duszu Rozwoju Rolnictwa zbudowano i 
oddano do użytku wodociąg wiejski. W 
najbliższym czasie projektuje się w ra­
mach czynu społecznego zbudowanie 
nowego budynku szkolnego dla 8-let- 
niej szkoły podstawowej.

ANNA DĄBROWSKA
Toruń

nauczycieli i wychowawców (Dzien­
nik Ustaw nr 44, poz. 248) pierwszy 
awans do wyższej stawki uposażenia 
nauczyciela, który uzyskał kwalifika­
cje zawodowe do nauczania przed 
upływem 3 lat pracy pedagogicznej, 
następuje z dniem pierwszym naj­
bliższego miesiąca kalendarzowego 
po uzyskaniu tych kwalifikacji.

Ponieważ pismo o ustaleniu pozy­
tywnej oceny kwalifikacyjnej nosi 
datę 18 stycznia 1965 roku, przeto 
przeszeregowanie do wyższej stawki 
powinno nastąpić od najbliższego 
miesiąca kalendarzowego po doręcze­
niu pisma, nie wcześniej jednak niż 
1 lutego 1965 roku.
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PAMIĘCI WIĘŹNIÓW PAWIAKA
W niedzielę, 28 listopada bieżącego 

roku na terenie byłego więzienia po­
litycznego przy ulicy Dzielnej w War­
szawie — miejsca każni wielu poko­
leń Polaków walczących o wyzwolenie 
narodowe i społeczne — otwarto ze­
spół muzealny oraz odsłonięto pomnik 
fcu czci byłych więźniów Pawiaka. Nie- 
jwykły, pełen wyrazu pomnik walki 
i męczeństwa.

Ocalały filar starej bramy ze szcząt­
kami więziennej kraty. Drzewo z ta­
bliczkami upamiętniającymi nazwiska 
pomordowanych. Prostokątny dziedzi­
niec, na którym oznaczono czerwonym 
żwirem trasę więziennych spacerów, 
posępny, pełen wymowy mur dzie­
dzińca z licznymi rzeźbami i płasko­
rzeźbami. Jedna z nich przedstawia ro­
zerwane ogniwo łańcucha. Na środku 
dziedzińca granitowy obelisk w kształ­
cie trójkątnego graniastosłupa z pła­
skorzeźbami symbolizującymi walkę 
i życie więźniów.

Przed głównym wejściem na teren ■ 
muzeum napis: „Więźniom politycznym 
Pawiaka, bojownikom o wyzwolenie 
narodowe i społeczne — lud Warsza­
wy — 1965”.

Już od wczesnych godzin popołu­
dniowych gromadziły się tu w nie­
dzielę, 28 listopada, tłumy mieszkań­
ców stolicy, przybyli z całego kraju 
byli więźniowie i weterani ruchu ro­
botniczego, rodziny tych, którzy tu 
zginęli, młodzież ze szkół warszaw­
skich. Honorowe miejsce zajmują ucz­
niowie szkoły, która mieści się na te­
renie dawnego więzienia i która bę­
dzie nosić imię Bohaterów Pawiaka. 
Są liczne poczty sztandarowe organi­
zacji społecznych, politycznych i mło­
dzieżowych, jest kompania honorowa 
Wojska Polskiego.

W tej podniosłej uroczystości biorą 
udział przedstawiciele najwyższych 
władz partyjnych i państwowych: 
członek Biura Politycznego • PZPR, 
Marszałek Polski — Marian Spychal­
ski, sekretarz KC PZPR — Władysław 
Wicha, delegacja ZBoWiD z wicepre­
zesem Zarządu Głównego — Kazimie­
rzem Banachem, kierownictwo war­
szawskiej organizacji partyjnej z I se­
kretarzem KW — Stanisławem Ko­
ciołkiem, członkowie KC PZPR, mini­
strowie i ^eneralicja.
' Najpierw pod rzeźbą przedstawiają­
cą reżerwane ogniwo łańcucha, były 
więzień Pawiaka — Eugeniusz Filipo­

wicz; zapala płomień wiecznego zni­
cza.

Wśród uroczystej ciszy Marszałek 
Polski — Marian Spychalski dokonuje 
aktu otwarcia muzeum i odsłonięcia 
pomnika. Rozlegają się dźwięki hym­
nu narodowego, kompania honorowa 
prezentuje broń, chylą się sztandary 
związków kombatanckich. Wzdłuż wię­
ziennego muru płoną setki pochodni.

Po odsłonięciu granitowego pomnika 
1 złożeniu pod nim biało-czerwonych 
kwiatów — Marszałek Spychalski wy­
głasza przemówienie. Mówi on między 
innymi:

„(...) Tak jak Warszawa zapisała się 
na kartach naszej historii jako symbol 
niezłomnej walki, narodu o niepodle­
głość i wyzwolenie społeczne — tak 
miejsce, na którym stoimy, więzienie 
zwane Pawiakiem, symbolizuje bezgra­
niczne poświęcenie dla tej sprawy ze 
strony tych, co w jej imię wykazali 
najwyższe bohaterstwo, złożyli naj­
większe ofiary i najcięższe znieśli ka­
tusze.

(...) Niechaj popłynie stąd — z miej­
sca uświęconego krwią dziesiątek ty­
sięcy ofiar, zrodzonego przez ustrój 
pogardy dla człowieka, barbarzyń­
stwa — głos ostrzeżenia na całą Eu­
ropę, na cały świat.

(...) Tutaj, na Pawiaku, dziś nie wię­
zieniu, lecz pomniku walki naszego na­
rodu, składając hołd pamięci wszyst­
kich, którzy walczyli, ginęli i cierpieli, 
by nie powtórzyły się nigdy zbrodnie 
ludobójstwa, stwierdzamy uroczyście, 
że tak jak bez reszty oddana sprawie 
mas pracujących, sprawie naszego na­
rodu partia, czynimy i czynić będzie­
my nadal wszystko razem z innymi si­
łami pokoju, postępu i socjalizmu, ra­
zem z główną siłą socjalistycznego sy­
stemu ■— Związkiem Radzieckim, aby 
wypełnić testament tych, co przeszli 
przez to miejsce, ażeby sprawa, o któ­
rą walczyli, zwyciężyła ostatecznie w 
imię naszego i ogólnoludzkiego do­
bra.

Niechaj ta relikwia narodowej i spo­
łecznej walki stale służy kształtowa­
niu postawy coraz nowych pokoleń, 
niech uczy dziś — w wolnej, budują­
cej socjalizm Polsce — nie tylko jak 
należy o Nią walczyć, umierać i cier­
pieć dla Niej, ale jak dla Niej żyć, 
Jej sprawy rozumnie bronić z naj­
większym oddaniem i umiejętnością 
dla Jej i ludzkiego rozwoju praco­
wać”.

Następnie zabrzmiały dramatyczne 
słowa apelu więźniów Pawiaka wygło­
szone przez byłego więźnia, naczelne­
go lekarza więziennego — dra Zyg­
munta Sliwickiego oraz przedstawiciela 
Wojska — kpt. Adolfa Jakiela:

„Tu był mur. Czerwony mur cegla­
ny. 110 lat stał ten mur. 110 lat co 
wieczór tupot butów na korytarzach, 
brzęk kluczy w rękach dozorców zwia­
stowały wieczorny apel...”

Z kolei padają nazwiska tych, którzy 
byli więźniami Pawiaka i którzy sym­
bolizują kilka pokoleń walczących Po­
laków: Romualda Traugutta, Ludwika 
Waryńskiego, Stefana Okrzei, Włady­
sława Hibnera, Stefana Starzyńskiego, 
Macieja Rataja, Mieczysława Niedział­
kowskiego, Janusza Kusocińskiego, 
Hanki Sawickiej, Małgorzaty Fornal­
skiej, Pawła Findera...

Długa, bardzo długa lista wybitnych 
Polaków zamordowanych lub wysła­
nych stąd do innych obozów śmierci. 
Tylko w ciągu pięciu lat niemieckiej 
okupacji zamordowano na Pawiaku 
37 tysięcy uczestników ruchu oporu, a 
ponad. 60 tysięcy wywieziono do hitle­
rowskich obozów.

Z ponurą i tragiczną historią wię­
zienia zapoznajemy się w nowo otwar­
tym muzeum, które mieści się w kur­
hanie wzniesionym na fragmentach cel 
oddziału VII i VIII. Więzienne prycze 
i ławy. Narzędzia tortur hitlerowskich 
oprawców. Zdjęcia i grypsy skazanych 
na śmierć. W jednej z cel, gdzie zgro­
madzono liczne pamiątki wydobyte 
z gruzów Pawiaka, dobiega głos czy­
tający te tragiczne listy. W sąsie­
dniej — rysunki więźniarki Jadwigi 
Tereszczenko.

Akta i dokumenty więzienia prze­
mawiają w największej sali muzeum. 
Znajdują się tu między innymi akta 
spraw Traugutta, Hibnera, Findera 
i Fornalskiej. I zdjęcia, dziesiątki zdjęć 
pomordowanych tutaj w ciągu długiej 
historii Pawiaka, przemawiają najsil­
niej.

Zebrani na uroczystości otwarcia mu­
zeum i pomnika oddają im hołd. Przy 
łoskocie werbli składają pod pomni­
kiem wzniesionym ku czci byłych więź­
niów Pawiaka, ku czci tych, którzy 
walczyli o naszą dzisiejszą rzeczywi­
stość, białe i czerwone kwiaty.

H. W.
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Pianistom pod rozwag?
Miałam szczęście uczestniczyć w uro­

czystości z okazji Dnia Nauczyciela na 
terenie woj. wrocławskiego. Na sali pa­
nował podniosły nastrój, w ciepłych 
słowach przekazano pedagogom podzię­
kowania za ich trudną i odpowiedzial­
ną pracę, co najlepsi otrzymali nagro­
dy i odznaczenia.

A potem przewodniczący spotkania 
w ciągu co najmniej 15 minut wymie­
niał liczby świadczące o społecznym 
zaangażowaniu nauczycieli. Oto kilka 
z nich: spośród przeszło 23 tysięcy pra­
cowników pedagogicznych wojewódz­
twa wrocławskiego, 4453 nauczycieli 
kieruje zespołami artystycznymi; 1232 
— prowadzi placówki kulturalno- 
oświatowe; t?23 — uczestniczy w pra­
cach rad narodowych; 1007 — działa w 
komitetach FJN, 2040 — pracuje w or­
ganizacjach młodzieżowych, 5222 — 
współpracuje z takimi organizacjami, 
jak m, TSS. LK itp; 396 — uczest­
niczy w życiu organizacji społeczno- 
gospodarczych; 983 — podjęło ekspery­
menty pedagogiczne; 3370 — studiuje 
zaocznie. Razem przeszło 20 tysięcy 
nauczycieli bierze aktywny udział w 
życiu środowiska. Jeśli ponadto 
uwzględnimy fakt, że znakomitą więk­
szość stanowią tu kobiety obarczone 
obowiązkiem wychowywania własnych 
dzieci, dane te wydają się wprost za­
wrotne. To już cała armia ludzi, co do 
których wiadomo na pewno, że nie za­
wiodą. Nic więc dziwnego, że w tym 

sympatii dla nau-dniu nasze uczucia 
czycieli rosną.

Szkoda tylko, że 
stałe. Jakoś tak się 
zjaztn opuszcza wielu z nas już 21 li­
stopada, aby powrócić... za rok.

Nie wierzycie? No to posłuchajcie.
Weźmy dla przykładu problem opie­

ki zdrowotnej nad nauczycielami.

nie są to uczucia 
się składa, że entu-

Wszyscy pracujący w gospodarce 
uspołecznionej mają zapewnioną mo­
żliwość korzystania z bezpłatnej opieki 
lekarskiej, poradni zdrowia, leczenia 
sanatoryjnego i wszelkich świadczeń 
związanych z lecznictwem otwartym 
i zamkniętym. Nauczycielom, którzy ze 
względu na charakter wykonywanej 
pracy łatwo ulegają różnym chorobom 
(nie tylko zawodowym), stworzono po­
nadto dodatkowy system świadczeń: 
Oto one:

H zgodnie ze wskazaniami Minister­
stwa Zdrowia oraz Ministerstwa 
Oświaty — wszyscy nauczyciele powin­
ni być rokrocznie poddani badaniom 
radiologicznym. Obowiązek ten spada 
na wydziały oświaty terenowych rad 
narodowych;

z pisma ministra zdrowia i opieki 
społecznej, z dnia 31 maja 1962 roku nr 
LK-O3-18/62, skierowanego do wydzia­
łów zdrowia prezydiów wojewódzkich 
rad narodowych wynika, iż szkolna 
służba zdrowia zostaje zobowiązana do 
otoczenia opieką lekarską nauczycieli 
pracujących w szkołach, w których le­
karze są zatrudnieni;

Si nauczycielom, którzy ze względu 
na miejsce zamieszkania mają trudne 
warunki leczenia się, władze szkolne 
mają obowiązek udzielać specjalnych 
zapomóg zdrowotnych. Mówi o tym ar­
tykuł 28 pragmatyki.

Tyle przepisy. A jak wyglądają fakty 
wzięte z życia?

Wróćmy raz jeszcze do województwa 
wrocławskiego, które przecież wcale 
nie należy pod tym względem do naj­
gorszych.

W takim na przykład powiecie Ka­
mienna Góra w ogóle nie przeprowa­
dzono badań radiologicznych nauczycie­
li w 1964 r. Pozostałe powiaty woje­
wództwa wrocławskiego dopełniły tego 
obowiązku w 74 proc. W wyniku badań 
ujawniono 76 wypadków zachorowań 
na gruźlicę. Nie brak też innych scho­
rzeń: w 1964 roku — 1445 nauczycieli 
województwa wyjechało- na leczenie 
sanatoryjne, 456 osób korzystało ze zni­
żek godzin dla celów zdrowotnych (w 
sumie daje to 860 godzin tygodniowo).

Ale jednocześnie wiadomo, że tylko 
w 815 szkołach korzystać mogą z opieki 
lekarzy szkolnych. W pozostałych 1068 
szkołach posiadających lekarzy, wycho­
wawcy opieki tej są pozbawieni.

Nie lepiej jest również z przydziela­
niem nauczycielom zapomóg z fundu­
szów powiatowych i miejskich rad na­
rodowych. W 1964 roku z zapomóg sko­
rzystały 782 osoby. Wydatkowano kwo­
tę 546 417 zł. Alę potrzeby były znacz­
nie większe. Dziwne jednak, że mimo 
tych potrzeb prezydia rad narodowych 
nie wykorzystały zaplanowanej kwoty 
165 392 zł.

W Sycowie np. z preliminowanej 
kwoty 8 tys. zł (notabene obniżonej w 
stosunku do ubiegłego roku o 50 proc,), 
wydano zaledwie... 500 zł! W Lubaniu 
z 17 500 (tutaj obniżono plan o 60 proc.) 
— nauczyciele otrzymali tylko 5800 zł. 
W Świdnicy z 32 300 zł udzielono za­
pomóg zdrowotnych na połowę tej 
kwoty.

Mimo licznych interwencji zarządów 
oddziałów powiatowych ZNP, wydatki 
na zapomogi zdrowotne dla nauczycieli 
są w wydziałach oświaty rokrocznie 
obniżane, chociaż pedagogów wciąż 
przybywa. W Legnicy np. preliminowa­
no na rok bież. 9 zamiast 17 tys. zł. W 
Lubaniu z planowanych pierwotnie 41 
tys. zł, pozostało 16 tys. zł. W Lwówku 
pozostawiono ostatecznie sumę 10 tys. 
zł, choć -zgodnie z przepisami powinno 
być 41 tys. W Zgorzelcu z 40 tys. zł, 
pozostało 11 tys. zł. I tak dalej. Tylko 

w powiecie wrocławskim różnice mię­
dzy kwotą preliminowaną a planowa­
ną pierwotnie wynoszą niewiele ponad 
2 tys. zł (na niekorzyść nauczycieli).

W takiej sytuacji ogniwa związko­
we woj. wrocławskiego starają się or­
ganizować własne środki pomocy kole­
żeńskiej. W 1964 roku udzielono nau­
czycielom zapomóg na sumę 1 962 008 
zł, w roku bieżącym kwota sięga 
2 500 000 zł.

Inicjatywa ZNP zasługuje na szcze­
gólne podkreślenie. Ale Związek nie 
może wyręczać pracodawcy w jego ele­
mentarnych obowiązkach wobec pra­
cownika. Przepisy określają powinno­
ści władz terenowych w tej dziedzinie 
w sposób jednoznaczny i władze mają 
obowiązek je honorować. Nie powinno 
tu być miejsca na filantropię. Oddaj­
my nauczycielom wszystko to, co im 
się należy.

Celowo podałem przykłady drastycz­
ne z myślą o ukazaniu pewnych nie­
prawidłowości. Zdaję sobie sprawę, że 
nie wszędzie sprawy wyglądają aż tak 
drastycznie. I na terenie woj. wrocław­
skiego spotyka się sytuacje świadcząca 

o żywym zainteresowaniu terenowych 
władz administracyjnych sprawami 
szkoły i nauczyciela.

Niepokojące jednak jest co innego: 
w tym konkretnym przypadku przede 
wszystkim to, że dziwnie obojętną po­
stawę wobec spraw tak ważnych, jak 
zdrowotność nauczycieli, zajęła w i ę k. 
s z o ś ć powiatowych rad narodowych.

Zbliża się koniec roku i wkrótce już 
zapadną ostateczne decyzje o budżecie 
na rok 1966. Jest zatem trochę czasu 
na korektę tych planów. Dlatego arty­
kuł ten dedykuję przede wszystkim 
planistom, którzy najlepiej przecież 
wiedzą, jaki zachodzi związek między 
wydajnością pracy a zdrowiem czło­
wieka. który ją wykonuje. Praca nau­
czyciela, powtórzmy to raz jeszcze, jest 
wyjątkowo ciężka.

MARIA RYBARCZYK
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W dniach 22—24 listopada odbyły się 
we_ Wrocławiu różnego rodzaju uroczy­
stości, sesje naukowe i spotkania, zwią­
zane z 20-leciem szkolnictwa wyższego 
i nauki na ziemiach zachodnich i pół­
nocnych. Uroczystości te stanowiły w 
jakimś stopniu zakończenie i ukorono­
wanie 20 rocznicy powrotu do Macierzy, 
ziem nad Odrą, Nysą I Bałtykiem. Zna­
czenie listopadowych uroczystości we 
Wrocławiu wiąże się z rolą uczelni wy ż­
szych i instytucji naukowych na zie­
miach zachodnich i północnych. Pla­
cówki te stały się od zarania swego 
powstania nie tylko ośrodkami bujnego 
rozwoju badań naukowych i kształce­
nia wysoko kwalifikowanych kadr spe­
cjalistów, lecz także współtwórcami 
kultury narodowej oraz świadomości 
społecznej i politycznej nowo powsta­
jącej społeczności ziem zachodnich i pół­
nocnych.

Pracownicy naukowi tych ziem, a 
zwłaszcza ośrodka wrocławskiego, ' po­
przedzili organizację obchodów wyda­
niem wielu interesujących publikacji. 
Latem 1965 roku ukazał Się specjalny, 
podwójny 7—8 numer, „Życia Szkoły 
Wyższej”, poświęcony dwudziestoleciu 
istnienia wrocławskiego ośrodka nau­
kowego. We wrześniu ukazał się tom, 
wydany przez Wrocławskie Towarzy­
stwo Naukowe, poświęcony: „Nauce 
polskiej we Wrocławiu w latach 1945— 
1965 i jej znaczeniu społecznemu” 
(Ossolineum, s. 257).

Te, prowadzone od dłuższego już cza­
su, prace znalazły swe podsumowanie 
na sesji naukowej, odbytej w dniach 
23—24 listopada 1965 r., na temat: Nau­
ka a społeczeństwo na ziemiach zachod­
nich i północnych PRL 1945—1965.

Wybór Wrocławia i terminu listopa­
dowego dla organizacji obchodów 20- 
lecia życia naukowego na ziemiach od­
zyskanych nie był sprawą przypadko-

20 fecie SZKOLNICTWA WYŻSZEGO i NAUKI
fW bil ŁS
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PROJEKT PLANU
(Dalszy ciąg ze str. I)

Szlym roku po wprowadzeniu o.śmlo- 
latki szkół tych będziemy mieli 15 051, 
czyli prawie dwukrotnie więcej. Zaj­
dą zatem korzystne zmiany w pozio­
mie organizacyjnym szkół. Innymi 
słowy nowa sieć szkolna będzie pod 
względem jakościowym korzystniej­
sza.

Nie możemy jednak nie widzieć jej 
braków. Oto po wprowadzeniu nowej 
sieci szkolnej jeszcze około 10 500 szkół 
8-klasowych nie będzie mogła mieć 
wystarczającej liczby specjalistów 
przedmiotowych. Z liczby tej przeszło 
2 tysiące „ośmiolatek” będzie miało 
tylko 4, a nawet 3 nauczycieli. Wy­
stąpią tu poważne trudności w pra­
widłowym realizowaniu programu 
szkoły 8-klasowej. Ostrość problemu 
łagodzi fakt, że do szkół tych uczę­
szczać będzie tylko około 3 proc, ucz­
niów, a do szkół o 5 i 6 nauczycie­
lach około 21 proc, uczniów. Olbrzy­
mia większość dzieci i młodzieży 
(72 proc.) uczęszczać będzie do szkół 
8-klasowych o 7 i więcej nauczycie­
lach.

Podkreślając zatem postęp w dzie­
dzinie organizacji nowej sieci szkol­
nej tnusimy wskazywać na potrzebę 
stałej troski o jej doskonalenie, celem 
stworzenia jednakowych warunków 
do nauki wszystkim dzieciom w mieś­
cie I na wsi przez oparcie sieci szkól 
8-klasowych na pełnowartościowych 
pod względem organizacyjnym szko­
łach o 8 i więcej nauczycielach. 
Za taką koncepcją sieci szkolnej prze­
mawiają także względy natury eko­
nomicznej. System szkolny bowiem 
oparty na sieci szkół o większej licz­
bie nauczycieli jest tańszy. Świadczą 
o tym np. różnice w kosztach, jakie 
ponosi społeczeństwo na utrzymanie 
szkół podstawowych w poszczególnych 
województwach. Okazuje się, że kosz­
ty przypadające na 1 mieszkańca z 
tytułu ponoszenia wydatków rzeczo­
wych szkół podstawowych są najwyż­
sze w tych województwach, w któ­
rych jest najniższy poziom 
zacyjny szkół.

Np. w woj. olsztyńskim i 
skim sieć szkolna opiera się 
łach niżej zorganizowanych. 
7 i więcej nauczycielach jest miano­
wicie w woj. olsztyńskim zaledwie 
11 proc., a w woj. koszalińskim — 
14 proc. Wydatki rzeczowe szkół pod­
stawowych przypadające na 1 miesz­
kańca są w tych województwach naj­
wyższe i wynoszą około 55 zł. Tym­
czasem w województwie katowickim, 
gdzie szkoły o 7 i więcej nauczycie­
lach stanowią ponad 64 proc. — ana­
logiczne wydatki wynoszą 32 zł. Ko­
rzystnie^ kształtuje się także średnia 
■wysokość wydatków rzeczowych, przy­
padająca w 1966 r. na 1 ucznia przy

organi-

koszaliń- 
na szko- 
Szkół o
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Szczególna rola Wrocławia wynika 
Stąd, iż jest on siedzibą jedynego uni­
wersytetu na tych ziemiach. Rocznica 
listopadowa jest o tyle ważna, że w 
miesiącu tym, w r. 1945, rozpoczęły się 
pierwsze wykłady na uniwersytecie, 
utworzonym dekretem rządu z sierpnia 
tegoż roku.

Jako delegat Zarządu Głównego ZNP, 
brałem udział w uroczystościach wro­
cławskich. Pragnąłbym w niniejszej 
notatce przekabać czytelnikom „Głosu” 
garść wrażeń osobistych, uzupełnionych 
kilkoma refleksjami historycznymi na 
temat uniwersytetu i jego tradycji. Nie 
będzie to jakieś pełne sprawozdanie z 
obchodów, z uwagi na to, iż informowa­
ła już o nich prasa codzienna, a bar­
dziej pogłębionych materiałów meryto­
rycznych dostarczają informacje źró­
dłowe, zamieszczone we wspomnianych 
wyżej publikacjach.

Szczególnie wiele okazji do impresji 
osobistych dostarczyła odbyta w pierw­
szym dniu obchodów, 22 listopada 
1965 r., uroczystość nadania tytułów 
doktora honoris causa. Tymi zaszczyt­
nymi tytułami odznaczonych zostało je­
denastu krajowych i zagranicznych 
uczonych oraz działaczy społeczno-poli­
tycznych, mających szczególne zasługi

dla nauki i w ogóle polskości ziem za­
chodnich i północnych.

Listę promowanych otworzyli: Stani­
sław Kulczyński, zastępca przewodni­
czącego Rady Państwa PRL i zarazem 
pierwszy rektor Uniwersytetu i Poli­
techniki Wrocławskiej oraz Adam Ra­
packi, minister spraw zagranicznych 
PRL, od wielu lat poseł na Sejm z Wro­
cławia, twórca projektu dezatomizacji 
Europy środkowej, nazywanego popu­
larnie planem Rapackiego.

W dalszej kolejności tytuły doktora 
honoris causa otrzymali trzej uczeni 
zagraniczni, reprezentujący kraje naj­
bardziej związane z Polską wspólnotą 
walki zbrojnej z najeźdźcą hitlerows­
kim w czasie ostatniej wojny — usze­
regowani według porządku alfabetycz­
nego — Jean Dresch, dyrektor Instytu­
tu Geograficznego na Uniwersytecie 
Paryskim, Josef Macurek, profesor 
Brneńskiego Uniwersytetu w CSRS, hi- . 
storyk, badacz słowiańszczyzny i sto­
sunków polsko-czeskich oraz Wiktor 
Iwanowiez Spicyn, profesor Uniwersy­
tetu im. Łomonosowa w Moskwie i dy­
rektor Instytutu Chemii Fizycznej Aka­
demii Nauk ZSRR.

Listę promowanych kończyło 6 wy­
bitnych uczonych polskich: prof. dr 
Michał Kalecki z SGPiS w Warsza-

nie jest wiele. Faktycznie jednak wy­
rastają one z wielowiekowych tradycji 
jnnvch uczelni polskich, a zwłaszcza 
lwowskiego środowiska naukowego, 
j/ieprzemijające znaczenie przypada tu 
lwowskiej szkole matematycznej, stwo­
rzonej niegdyś przez prof. Banacha, 
a obecnie twórczo rozwijanej w po­
staci szkoły wrocławskiej przez prof. 
Steinhausa i jego uczniów.

Do wymienionych przez profesora 
Kulczyńskiego tradycji, należałoby do­
dać i jego własne: przedwojennego rek-

Ar^a^i"sz Musierowlc; tora Uniwersytetu im. Jana Kazimie- 
rzaz SGGW w Warszawie, prof. dr Hu, 

Steinhaus, współtwórca wrocławskie 
szkoły matematycznej, prof. dr. Włai 
dysław Slebodziński, kierownik Ka 
tedry Matematyki na Politechni 
ce Wrocławskiej, prof. dr Kazi 
mierz Tymieniecki, historyk i wybitni 
znawca stosunków polsko-niemieckiej 
oraz prof. dr Jan Wasilkowski, profesoi 
Uniwersytetu Warszawskiego, posiada 
jący wielkie zasługi w dziele kodyfikai 
cji polskiego prawa cywilnego.

Po ceremonii nadania tytułów, prze. 
mówienia wygłosili niektórzy promo. 
wani uczeni oraz rektorzy zaprzyjaż- 
nionych uczelni w Kijowie, Brnie 
i Lipsku.

Całość uroczystości wywarła wielkie 
wrażenie na wszystkich uczestnikach 
wypełniających po brzegi historyczną 
aulę uniwersytetu — Aulę Le"opol- 
dinę.

Wiele refleksji nasunęło przede 
wszystkim piękne i głębokie przemó­
wienie profesora Stanisława Kulczyń­
skiego wygłoszone w imieniu nagro­
dzonych osobistości krajowych. Pod­
kreślił on, że uniwersytet i inne wyż­
sze ’ ' ' -’
nie 
lat

uczelnie Wrocławia liczą, formal- 
rzecz biorąc, dopiero dwadzieścia 
życia, co w świecie akademickim

we Lwowie oraz pełnomocnika 
rządu do spraw wrocławskiego ośrod­
ka naukowego i pierwszego rektora 
Uniwersytetu i Politechniki Wrocław­
skiej w latach powojennych.

Do drugiej grupy refleksji skłaniało 
samo miejsce, w którym odbywała się 
uroczystość promocyjna — Aula Leo- 
poldina oraz fakt znalezienia się na 
sali delegacji Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, w której imieniu za­
brał głos rektor Uniwersytetu w Lip­
sku, prof. dr Georg Miiller. Wbrew nie­
którym wystąpieniom rewizjonistów w 
Niemieckiej Republice Federalnej, 
oskarżających nas o szowinizm, nacjo­
nalizm i walkę z kulturą niemiecką —■ 
w Polsce Ludowej pieczołowicie od­
restaurowano aulę, pochodzącą z za­
łożonej w r. 1702, za panowania cesa­
rza Leopolda I, Akademii jezuickiej. 
Pomimo iż od 1811 r. uczelnia ta zo­
stała przekształcona w uniwersytet 
państwowy pruski, pełniący oficjalnie 
funkcje germanizacyjne, wykładało pa 

. niej wielu postępowych profesorów 
oraz ukończyło ją wielu naszych ro­
daków. Ze wzruszeniem wspominał 

I promowany profesor Macurek, z Uni­
wersytetu w Brnie, zwłaszcza znako-

mitego fizjologa czeskiego, Jana Ewan­
gelistę Purkyniego, opiekuna i przy­
jaciela studiujących we Wrocławiu 
Polaków. W ten sposób tradycje sta­
rych uczelni polskich, reprezentowane 
przez najwybitniejszych przedstawi­
cieli kadry nauczającej obecnego Uni­
wersytetu Wrocławskiego, łączą się 
z postępowymi tradycjami kultury nie­
mieckiej oraz braterstwem polsko-cze­
skim, splatającym się z tradycjami 
dawnej Uczelni Wrocławskiej.

I wreszcie trzecia refleksja, dotyczą­
ca problematyki już najbardziej ogól­
noludzkiej. Uroczystości promocyjnej 
towarzyszyła tradycyjna sceneria ce­
remonii uniwersyteckich, datująca się 
jeszcze z okresu średniowiecza. Pro­
mocje otworzyło uroczyste wejście na 
salę orszaku profesorów i rektorów w 
tradycyjnych togach, biretach i narzu­
tach gronostajowych. Przed orszakiem 
niesione były berła dziekańskie, a za 
nim berła rektorskie. Podczas wejścia 
na salę, w przerwach między poszcze­
gólnymi częściami uroczystości oraz na 
jej zakończenie przygrywała umiesz­
czona na podwyższeniu . orkiestra uni­
wersytecka. Formuły promocji wygła­
szane były w połowie po polsku, a 
w połowie po łacinie. Całe przemówie­
nie po łacinie wygłosił rektor Uniwer­
sytetu w Brnie w CSRS.

Nie przeceniając roli form zewnętrz­
nych, nawiązanie do dawnych, odwiecz­
nych tradycji uniwersyteckich stano­
wiło również piękny i wymowny akcent 
o znaczeniu ogólnoludzkim. Wskazuje 
on na głębokie zakorzenienie kultury 
socjalistycznej w tym, co w przeszło­
ści było pozytywnym dorobkiem poko­
leń ludzkich.

TADEUSZ PRZECISZEWSKI 
Sekcja Nauki ZNP

LI
sfeci szkolnej opartej na szkołach wy­
soko zorganizowanych. W wojewódz­
twie katowickim wynoszą one — 207 
zł, w woj olsztyńskim — 243 zł. Taniej 
kształtują się również globalne kosz­
ty budownictwa szkolnego.

PROBLEM KADR 
NAUCZYCIELSKICH

Najtrudniejszym do rozwiązania 
przy realizacji reformy szkoły pod­
stawowej będzie problem kadr wyso­
ko kwalifikowanych. Na VII Plenum 
Komitetu Centralnego PZPR posta­
wione zostało przed Ministerstwem 
Oświaty zadanie stworzenia warun­
ków do zwiększenia liczby nauczycieli 
szkół podstawowych z wykształceniem 
w zakresie studium nauczycielskiego 
lub wyższym z 17,3 proc. (1961 r.) do 
40 proc, w roku 1965, a do 70 proc, 
w r. 1970. To niełatwe zadanie zosta­
ło dla 1965 roku wykonane i przekro­
czone. Według stanu z dnia 1.X.1965 r. 
mamy w szkolnictwie podstawowym 
43,6 proc, nauczycieli z dodatkowymi 
kwalifikacjami. Przewiduje się, że 
studia nauczycielskie (stacjonarne, 
wieczorowe i zaoczne) ukończy w bie­
żącym roku szkolnym około 18 tysię­
cy nauczycieli. Dzięki temu liczba na­
uczycieli z dodatkowymi kwalifikacja­
mi w szkołach podstawowych osiąg­
nie w 1966 r. — 59 proc, ogółu nau­
czycieli, i dojście do 70 proc, w 1970 r. 
nie nastręczy poważniejszych trudno­
ści.

Tabela 2
Udział wydatków na szkolnictwo i wy­

chowanie w budżecie państwa 
w procentach

(Wydatki ogółem = bieżące + inwesty­
cyjne)

WYSZCZEGÓLNIENIE L ATA
♦ SB5 1966

1. WYDATKI BUDŻETU PAŃSTWA
□BÓLEM 100,0 100,0

2.5ZKOLNICTWO i WYCHOWANIE 
□BÓLEM 8,5 8,8

WTYM :
AjSZKOLNICTWO OGÓLNO- 

RS2T. i WYCHOWANIE 
/DZIAŁ 21/ 4,8 4,9

B)SZWOLN.ZAWÓD. /DZ.22/ 2,3 2,5
□)5ZKDLN. WYZ5ZE/DZ. 23/ 1,4 1,4

Istnieje natomiast problem właści­
wego rozmieszczenia kadr nauczyciel­
skich ze specjalistycznymi kwalifikac­
jami do nauczania poszczególnych 
przedmiotów. Jest ono nierównomier­
ne i wysoce niezadowalające.

W wielkich miastach (Warszawa, 
Łódź i in.) liczba nauczycieli z dodat­
kowymi kwalifikacjami przekroczyła 
już 70 proc., natomiast w niektórych 
województwach nie osiągnęła 40 proc. 
Należą do nich województwa: wroc­
ławskie (30,9 proc.), lubelskie (36,5

proc.), warszawskie (38 proc.), olsztyń­
skie i białostockie (39,9 proc.). Gdy 
schodzimy do powiatów, dysproporcje 
w dziedzinie poziomu wykształcenia 
nauczycieli występują jeszcze w wyż­
szym stopniu. W województwie war­
szawskim np. są powiaty, w których 
liczba nauczycieli z dodatkowymi kwa­
lifikacjami nie osiągnęła do końca ro­
ku szk. 1964/65 — 30 proc.

Nie dysponuję danymi i 
dotyczącymi kwalifikacji 
z podziałem na miasto i 
można być pewnym, że po 
szkół znajdujących się . w 
miast powiatowych, odsetek nauczy­
cieli mających kwalifikacje dodatko­
we jest na wsi i w małych osiedlach 
bardzo niski. Idąc dalej, należy 
stwierdzić, że zjawisko nierównomier- 
ności w rozmieszczeniu nauczycieli 
z dodatkowymi kwalifikacjami w po­
szczególnych szkołach pogłębia się. Są 
szkoły, które od 1 września 1966 r. 
realizować będą .program 8 klas, a nie 
mają ani jednego nauczyciela z dodat­
kowymi kwalifikacjami. Wskaźniki 
liczbowe (procentowe) o rozmieszcze­
niu kadr nauczycielskich z ukończo­
nym studium nauczycielskim lub 
szkołą wyższą nie odsłaniają w pełni 
trudności kadrowych szkół podstawo­
wych.

Jak widzimy, na odcinku kadrowym 
napotkamy poważne trudności przy 
prawidłowej realizacji reformy szkoły 
podstawowej. Przed administracją 
szkolną stoi więc poważne zadanie 
w najbliższym okresie. Wiele mogą tu 
pomóc ogniwa organizacyjne ZNP. Na­
leży wykluczyć administracyjne formy 
działania i nacisku, gdy chodzi o prze­
niesienie nauczycieli. Trzeba stworzyć 
takie warunki, aby nauczyciel mógł »ię 
przenieść z własnej woli i chęci. Pod­
stawowym elementem są warunki by­
towe, a w szczególności mieszkaniowe 
nauczyciela. Bez rozwiązania problemu 
mieszkań nauczycielskich nie będzie­
my w stanie dokonać prawidłowego 
rozmieszczenia kadr nauczycieli-specja- 
listów z dodatkowymi kwalifikacjami. 
Szeroki program budowy mieszkań dla 
nauczycieli na wsi musi znaleźć swój 
wyraz w planie inwestycyjnym. 
W związku z tym należy odpowiednio 
skorygować założenia do planu inwe­
stycyjnego w dziale „szkolnictwo ogól­
nokształcące i wychowanie” na 1967 r. 
Celem łatwiejszego rozwiązania pro­
blemu rozmieszczenia kadr nauczyciel­
skich, trzeba stwarzać dla specjalistów 
przedmiotowych bodźce materialne, 
zapewniając im w wypadku wyraże­
nia zgody na przeniesienie, przyznanie 
przewidzianych uchwałą Rady Mini­
strów dodatków specjalnych.

liczbowymi 
nauczycieli 
wieś, ale 

wyłączeniu 
siedzibie

KSZTAŁCENIE DOROSŁYCH 
NA POZIOMIE 

SZKOŁY PODSTAWOWEJ

Obok troski o rozwój i przebudowę 
szkolnictwa przeznaczonego dla dzieci 
i młodzieży jeszcze nie pracującej, pań­
stwo nasze stwarza możliwości kształ-

NAGRODZENI ZA TRUD
KRZYŻEMW Dniu Nauczyciela

OFICERSKIM ORDERU ODRODZE­
NIA POLSKI odznaczeni zostali:

Wincenty Bieniecki —■ kierownik 
Szkoły Podstawowej nr 1 w Siedlcach, 
woj. warszawskie; Józef Jodłowski 
nauczyciel III Liceum Ogólnokształcą­
cego w Krakowie; Bronisław Lubo­
wiecki — kierownik Szkoły Podstawo­
wej nr 2 w Skawinie, woj. krakow­
skie; Andrzej Mazurkiewicz — mgr. 
inż. z Warszawy; Józef Mizgajski — 
nauczyciel Zasadniczej Szkoły Elek­
trycznej w Poznaniu; Kornel Strzelec­
ki — nauczyciel Liceum Pedagogiczne­
go w Rogoźnie, woj. poznańskie; Bro­
nisław Zieliński — nauczyciel Liceum 
Ogólnokształcącego w Wągrowcu, woj. 
poznańskie; Franciszek Żmuda — nau­
czyciel Liceum Pedagogicznego w 
Brzegu, woj. opolskie.

KRZYŻEM KAWALERSKIM ORDE­
RU ODRODZENIA POLSKI odznacze­
ni zostali:

Izabela Abramowicz — nauczycielka 
VIII Liceum Ogólnokształcącego w 
Poznaniu; Franciszek Banot — dyrek­
tor Szkoły Podstawowej i Liceum 
Ogólnokształcącego w Bieruniu Sta­
rym, woj. katowickie; Adolf Bochyn- 
ski — kierownik Szkoły Podstawowej 
w Kałkowie, woj. opolskie; Kazimiera 
Bruek — nauczycielka Szkoły Podsta­
wowej w Oleszycach, woj. rzeszowskie; 
Barbara Ciemnicka — nauczycielka 
I Liceum Ogólnokształcącego dla Pra- 
cujących w Białymstoku; Józef Ciepie­
la _ dyrektor II Liceum Ogólnokształ­
cącego "dla Pracujących w Szczecinie; 
Daniel Chomycz — sekretarz Zarządu 
Oddziału Powiatowego ZNP w Losi-

cach; Edward Chabior — dyrektor 
Studium Nauczycielskiego w Gdańsku; 
Maria Chmielik — kierownik Szkoły 
Podstawowej nr 12 we Wrocławiu; 
Jadwiga Chudzikiewicz — bibliotekar­
ka w Liceum Pedagogicznym w Złoto­
wie, woj. koszalińskie: Stanisław 
Czajkowski — nauczyciel I Studium 
Nauczycielskiego w Warszawie; Wło­
dzimierz Czechowicz — instruktor w 
Poradni Pedagogiczno-Żawodowej w 
Opolu; Melania Daniłowicz — nauczy­
cielka Szkoły Podstawowej i Liceum 
Ogólnokształcącego nr 7 w Warszawie; 
Zofia Dobrowolska — nauczycielka 
Szkołv Podstawowej i Liceum Ogólno­
kształcącego nr 10 w Warszawie; Leon 
Dutko — nauczyciel Szkoły Podstawo­
wej w Berkanowie, woj. koszalińskie; 
Adam Dworecki — zastępca dyrektora 
Technikum Samochodowego w War­
szawie; Aureliusz Dziunikowski — dy­
rektor Szkoły Podstawowej i Liceum 
Ogólnokształcącego w Tarnowie- 
Swierczkowie; Edward Fedorowicz — 
dyrektor Liceum Pedagogicznego w 
Bielsku-Białej; Stanisław Fedorczyk— 
nauczyciel Technikum Mleczarskiego 
w Rzeszowie; Stanisław Franek — 
kierownik referatu w Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Katowickiego; 
Rajnhold Frybes — kierownik Szkoły 
Podstawowej nr 86 w Warszawie; 
Władysław Fryszkiewicz — naczelnik 
Działu Szkolnictwa Ogólnego w Kura­
torium Okręgu Szkolnego Lubelskiego, 
Jan Goliński — dyrektor Technikum 
Handlowego w Łodzi; Franciszek Go- 
móliński — nauczyciel Technikum 
Energetycznego w Bytomiu; Jan Gór­
ny — kierownik Szkoły Podstawowej 
w Łodygowicach, woj. krakowsta-a;

cenią się również ludziom pracującym. 
Potrzeby w tym zakresie występują nie 
tylko w odniesieniu do kształcenia za­
wodowego i na poziomie średnim, lecz 
także dotyczą nauczania dorosłych na 
poziomie szkoły podstawowej. W szko­
łach podstawowych wciąż występuje, 
choć obecnie w stopniu stosunkowo 
niewielkim, zjawisko tzw. odsiewu 
szkolnego, czyli przerywanie nauki 
przez uczniów przed ukończeniem 
szkoły pełnej. Zależy nam bardzo na 
tym, by wszyscy dorośli, którzy z ja­
kichkolwiek przyczyn nie ukończyli 
szkoły podstawowej, mogli uczynić to 
pracując.

Plany kształcenia dorosłych na po­
ziomie szkoły podstawowej nie są w 
pełni realizowane zarówno w szkołach, 
jak i na kursach. Nie wykonany zo­
stał także w całości plan na 1965 rok. 
Plan na 1966 rok ustalony został na 
poziomie planu na 1965 r., czyli prze­
widuje się zwiększenie liczby uczniów 
w szkołach podstawowych i na kur­
sach dla dorosłych w stosunku do prze­
widywanego wykonarfia o 8,5 tysiąca. 
Z planowanej liczby 233,5 tysiąca ucz­
niów, na szkoły podstawowe dla do­
rosłych przypada 87 500, na kursy — 
146 tysięcy uczniów. W interesie spo- 
łecznym trzeba czynić wysiłki, aby plan 
został zrealizowany. Szczególną rolę 
mają tu do odegrania zakłady pracy, 
rady zakładowe i związki zawodowe.

SZKOLNICTWO ŚREDNIE 
OGÓLNOKSZTAŁCĄCE 

I ZAWODOWE

Zgodnie z realizacją reformy szkol­
nej, w 1966 r. nie będzie nowych przy- - 
jęć do liceów ogólnokształcących i nau­
ka będzie prowadzona w tym roku 
tylko w klasach IX, X i XI. W związ­
ku z tym ogólna liczba uczniów zmniej­
szy się z 424 tysięcy w 1965 r. do 323 
tysięcy w 1966 r„ tj. o 24 proc. W re­
zultacie zmniejszy się także liczba od­
działów (klas) z 11 140 do 8700 (o 22,5 
proc.). W liceach ogólnokształcących 
dla pracujących łącznie z liceami ko­
respondencyjnymi liczba uczniów wzro­
śnie w 1966 r. o 5000 i wyniesie około 
122 000 osób.

Zgodnie z zapotrzebowaniem na ro­
botników wykwalifikowanych i pra­
cowników ze średnim wykształceniem 
zawodowym przewiduje się, że w kl. I 
wszystkich typów szkół zawodowych 
dla nie pracujących opartych na pod­
budowie programowej kl. VII szkoły 
podstawowej łącznie ze szkołami przy­
zakładowymi i międzyzakładowymi 
uczyć się będzie w roku szkolnym 
1966/67 około 385 tysięcy uczniów, czyli 
o 16,5 proc, mniej niż w 1965 r. Zmniej­
szenie to związane jest z uruchomie­
niem kl. VIII w szkołach podstawo­
wych.

Szkoły zawodowe pomaturalne przyj- 
mą 14,4 tys. maturzystów, tj. o 8,4 proc, 
więcej niż w 1965 r. Ogólna liczba ucz­
niów w Szkołach zawodowych dla mło­
dzieży nie pracującej kształtować się 
będzie na poziomie 1965 r. i wyniesie

w 1966 r. 1078 tysięcy. Natomiast liczba 
uczniów"w szkołach zawodowych dla 
pracujących wzrośnie o 4,3 proc, i wy­
niesie 631 tysięcy osób.

Liczba internatów i miejsc w inter­
natach wzrasta zarówno przy liceach 
ogólnokształcących, jak i przy szkołach 
zawodowych. Ogółem przybędzie w 
1966 r. ponad 10 tysięcy miejsc, dzięki 
czemu wzrośnie odsetek młodzieży ko­
rzystającej z internatów. W liceach 
ogólnokształcących z 8,8 proc, w 1965 r. 
do 11,9 proc. " 
procentowy 
zmniejszenia 
w tym typie 

’ zawodowych

w 1966 r. Tak poważny 
wzrost wynika tu ze 
ogólnej liczby uczniów 
szkolnictwa. W szkołach 

„_____ _____ odsetek uczniów korzy­
stających z internatów wzrośnie z 24,4 
proc, w 1965 r. do 25 proc, w 1966 r.

PLAN W ZAKRESIE 
PRZEDSZKOLI I ZAKŁADÓW 

OPIEKI NAD DZIECKIEM 
Dotychczas omówiłem podstawowe 

problemy planu szkolnictwa na 1966 
rok, wynikające z przejścia na nau- 

..czanie 8-letnie. W pozostałych częściach 
planu w dziedzinie oświaty i wycho­
wania zakłada się dalszy rozwój.

W przedszkolach liczba dzieci wzra­
sta w stosunku do przewidywanego 
wykonania w 1965 r. o 9600. Wzrasta 
również odsetek dzieci w wieku 3—6 
lat objętych wychowaniem przedszkol­
nym z 19.8 proc, w 1965 r. do 21,1 
proc, w 1966 roku, w miastach z 33,6 
proc, do 35,6 proc., na wsi z 9,7 proc, 
do 10,6 proc. Jak widzimy; stopień upo­
wszechnienia przedszkoli na wsi jest 
jeszcze niski.

Plan na 1966 rok przewiduje wzrost 
liczby zakładów opiekuńczo-wycho­
wawczych o 23, z czego 12 przypada 
na domy dziecka i 11 na specjalne za­
kłady wychowawcze. W przeważającej 
części wzrost planu następuje przez 
zorganizowanie zakładów w obiektach 
adaptowanych. Liczba dzieci w zakła­
dach wzrośnie o 3170, co pozwoli w 
wyższym stopniu zaspokoić potrzeby 
społeczne w zakresie opieki nad dzieć­
mi pozbawionymi opieki rodzicielskiej 
lub wymagającymi specjalnej troski 
(dzieci głęboko upośledzone umysłowo, 
kalekie, głuche, ociemniałe).

Plan wczasów dzieci i młodzieży zo­
stał w 1965 r. przekroczony, w związku 
z tym wzrost założono nie w stosunku 
do wykonania, lecz do planu na 1965 r. 
Wzrost jest poważny, wynosi 8.3 tysiące 
dzieci. Dzięki temu akcją kolonii i obo­
zów obejmiemy w 1966 r. 977 300 dzie­
ci i młodzieży.

PRIORYTET DLA OŚWIATY 
W BUDŻECIE

Ogólna suma wydatków na szkolnic­
two ogólnokształcące, zawodowe, wyż­
sze i wychowanie zamyka się kwotą 
26 408 milionów złotych. Wydatki na 
oświatę i wychowanie partycypują w 
wysokości 8,8 proc, w ogólnych wy­
datkach państwa (tabl. 2). Godny pod­
kreślenia jest fakt zastosowania za­
sady priorytetu przy preliminowaniu 
wydatków na oświatę w budżecie pań-

stwa. Oto bowiem, gdy wydatki bud­
żetowe państwa wzrastają w 1966 ro­
ku w stosunku do przewidywanego 
wykonania o 4,6 proc., to globalne wy­
datki na szkolnictwo wszystkich typów 
i wychowanie podwyższone zostały o 8,8 
proc. Odnotować trzeba również wyższą 
dynamikę wzrostu wydatków na oświa­
tę w stosunku do wzrostu dochodu na­
rodowego do podziału (zob. tabl. 3) oraz 
nieznaczny wzrost procentowego udzia­
łu wydatków na oświatę i wychowa­
nie w globalnych wydatkach budżeto­
wych państwa.

Preliminarz budżetowy na 1966 r. 
zapewnia środki na pokrycie wydat­
ków związanych z rozwojem szkół 
i placówek oświatowo-wychowawczych, 
przewidzianych w planie oraz na wpro­
wadzenie kl. VIII w szkołach podsta­
wowych. Przy preliminowaniu wydat­
ków utrzymano normy z 1965 r., czyli 
od tej strony nie została założona po­
prawa. Wyjątek stanowią domy dziec­
ka, w których dzienna norma żywie­
nia dzieci podniesiona została z 13,47 
do 15,47, czyli o 2 zł na jeden „osobo­
dzień”. Pociągnęło to za sobą 
szenie wydatków w domach 
o 49 milionów złotych.

Podwyżka normy na żywienie dzieci 
jest jak najbardziej słuszna i decyzję 
rządu w tej sprawie należy przyjąć 
z zadowoleniem. W szkołach podsta­
wowych przeciętna norma na wydatki 
rzeczowe (na 1 oddział) wzrosła w sto­
sunku do 1965 r. z powodu zwiększo­
nych wydatków na oddziały kl. VIII, 
w których norma powinna być zbliżo­
na do normy na wydatki rzeczowe w 
liceach ogólnokształcących. Słowem, 
zwiększenie normy w szkołach pod­
stawowych jest tu wynikiem zmian 
organizacyjnych związanych z reformą 
szkolną, a nie poprawy w dziedzinie 
wyposażenia szkół w pomoce nauko­
we, niezbędne materiały i drobny 
sprzęt. Normy na wydatki rzeczowe w 
szkołach średnich utrzymane zostały 
również na poziomie 1965 r.

zwięk- 
dziecka

BUDOWNICTWO SZKOLNE

Baza lokalowa szkolnictwa podsta­
wowego została w ciągu ostatnich 
10 lat poważnie rozbudowana i uno­
wocześniona. Jednak tempo wzrostu 
liczby uczącej się młodzieży w tych 
szkołach było znacznie szybsze od roz­
woju bazy lokalowej, mimo poważnych 
środków ‘finansowych, przeznaczonych 
na budownictwo szkolne także ze 
środków społecznych zgromadzonych 
przez Społeczny Fundusz Budowy Szkół 
dla uczczenia Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego budową 1000 szkół-pomników.

W szkołach podstawowych na prze­
strzeni lat 1955—1965 liczba uczniów 
zwiększyła się z 3386 tysięcy do 5248 
tysięcy, tj. o 55 proc., a liczba izb 
lekcyjnych wzrosła z 92 tysięcy do 130 
tysięcy, tj. o 41 proc. I chociaż wy­
siłek państwa i społeczeństwa związa­
ny z budownictwem szkolnym był w 
omawianym okresie ogromny (takiego 
tempa budownictwa szkolnego nie zna-

ją dzieje oświaty polskiej), mimo to 
nastąpiło poważne zagęszczenie lokaU 
szkolnych, które powinniśmy stopnio­
wo likwidować. Niezbędna jest również 
dalsza modernizacja bazy lokalowej 
szkolnictwa, zwiększenie liczby pra­
cowni oraz podniesienie poziomu wy­
posażenia w nowoczesne pomoce nau 
kowe. Rozwiązanie tych zadań wyma­
gać będzie dalszych poważnych wysił­
ków państwa oraz szerokiej inicjatywy 
i pomocy społeczeństwa. Tym bardziej, 
że nie wykonaliśmy w pełni zamierzeń 
inwestycyjnych związanych z reformą 
szkolną.

Przy ustalaniu planów rocznych koń­
czącego się 5-lecia, środki na budownic­
two szkolne były redukowane. Co gor­
sza, ze zredukowanej sumy me wyaano 
z powodu opóźnień w wykonawstwie 
robót około 400 milionów złotych. 
W rezultacie szkoły podstawowe otrzy­
mają łącznie w latach 1961—1965 około 
22 500 izb szkolnych zamiast zakłada­
nych 29 500 izb.

Redukcja planu 5-letniego i niepełne 
wykonanie już zredukowanych planów 
rocznych spowoduje bardzo trudną sy­
tuację lokalową szkół podstawowych 
w najbliższych latach. Tzw, zmiano- 
wość nauki w szkołach miejskich pod­
niesie się z 1,55 w 1965 T. do 1,64 W 
1966 r. W niektórych województwach 
średni współczynnik zmianowości nau­
ki podniesie się do 1,82 (woj. kielec­
kie i łódzkie), a nawet do 1,90 (woj. 
lubelskie, olsztyńskie).

Dotychczas problem drugiej zmiany 
występował tylko w mieście. W 1966 r. 
wystąpi on również na wsi. Np. w woj. 
białostockim przeciętną zmianowość w 
szkołach wiejskich w 1966 r. podniesie 
się z 1.55 w 1965 r. do 1,80 w 1966 r., 
analogicznie w woj. opolskim zmiano­
wość podwyższy się z 1,52 do 1,79, w 
woj. poznańskim z 1,55 do 1,79.

Stan ten wynika z nienadążania bu­
downictwa szkolnego na wsi za zwięk­
szonymi potrzebami związanymi z re­
formą szkolną, a wynająć dodatkowych 
izb szkolnych na wsi już po prostu nie 
można.

Zdajemy sobie sprawę z naszych tru­
dności inwestycyjnych spowodowanych 
koniecznością rozbudowy i moderniza­
cji przemysłu, potrzebą rozwoju i uno­
wocześnienia rolnictwa, koniecznością 
zespokojenia rosnących potrzeb miesz­
kaniowych itd. Prawo „krótkiej koł­
dry” działa tu w sposób nieubłagany. 
Niemniej reforma szkolnictwa wynika­
jąca z uchwał VII Plenum KC, po­
partych przez NK ZSL i CK SD, usank- 
cjonowana prawnie ustawą uchwaloną 
w 1961 r. przez Sejm, reforma wym- 
kająca z potrzeb rozwijającej się w 
szybkim tempie naszej gospodarki 
i kultury narodowej — wymaga środ­
ków finansowych i inwestycyjnych ce­
lem zapewnienia niezbędnych warun­
ków jej realizacji. Trudności z tym 
związane musimy pokonać i ustalając 
hierarchię potrzeb inwestycyjnych w 
gospodarce narodowej w szerszym za­
kresie powinniśmy uwzględnić w naj­
bliższych latach potrzeby inwestycyjna 
szkolnictwa.

sh
Przedłożony przez rząd Sejmowi 

projekt planu i budżetu na 1966 r. sta- 
nowi poważny krok w dziedzinie dal­
szego rozwoju naszego systemu oświa- 
ty i wychowania. Wprowadzenie w 
1966 r. w szkołach podstawowych kL 
VIII będzie tego wymownym świadec­
twem. Rzecz zrozumiała, że będzie to 
związane z wieloma trudnościami, w 
szczególności gdy chodzi o sprawy ka­
drowe, o rozmieszczenie kadr wysoko 
kwalifikowanych na terenie poszcze­
gólnych regionów kraju, a zwłaszcza na 
wsi. Niemałe trudności wystąpią także 
w zakresie bazy lokalowej szkół. Je­
steśmy przekonani, że rady narodowe, 
terenowe władze oświatowe i Minister­
stwo Oświaty pokonają piętrzące się 
przeszkody w decydującej fazie reali-. 
zacji reformy szkolnej.

Oceniając projekt planu i budżetu 
szkolnictwa na 1966 r. stwierdzić trze­
ba, że są one wyrazem naszej słusznej 
polityki oświatowej.

WŁADYSŁAW OZGA
•) Łącznie z podwyżką plac obowiązującą 

od 1.XI.1965 r.

Tabela 3
Wzrost wydatków na oświatę (szkolnictwo) 1 wychowanie w zestawieniu 
ze wzrostem dochodu narodowego do podziału i ogolnym wzrostem wydat- 
ków budżetu państwa na 1966 r.*)  w min zł

GŁOS NAUCZYCIELSKI STR. 5

W 'YSZCZEGOLNIENIE

1965 
PRZEWID. 
WYKONANIE

1966 
PR03EWT

WSKAŹNIKI 
WZROSTU 
W %

□GOLEM
W MLN ZE

 GÓEEM
W MLN ZE

RUBRYKA 
3: 2

1 2. 3 A-
i. DOCHtoO NARODOWY 00 PODZIAŁU 525.900 54S.500 103,9
2. WYDATKI W BUDŻECIE PAŃSTWA 286.900 299-500 104,6
3. WYDATKI NA SZKOLNICTWO OGÓL- 

NOK5ZT. ZAWODOWE, WYŻSZE i-WY­
CHOWANIE 24.273 26.408 108,8

4. WYDATKI NA SZKOLNICTWO 
OGtbLNOKSZT. i WYCHOWANIE 13.709 <4.695 107,2



W środowisku wielkomiejskim dzieci I młodzie! spotykają się z różnorodnymi, 
cząslo sprzecznymi ze sobą, wzorami zachowania się, nie podlegają tak silnemu 
1 jednolitemu oddziaływaniu opinii dorosłych, jak w Wych miastach czy leż na 
wsi. W środowisku wielkomiejskim dzieci i młodzież łatwo unikają kontroli doros­
łych. Częściej w tych warunkach tworzą się rówieśnicze grupy przyjmujące wzory 
osobowe niezgodne z wzorami obowiązującymi w społeczeństwie. Oddziaływanie 
opinii społecznej w tym środowisku jest zbyt słabe, by miało wielki wpływ na wy­
chowanie dzieci i młodzieży. Taka sytuacja społeczna wymaga ścisłej koordynacji 
wysiłków nie tyiko szkoły i domu, lecz także wszystkich czynników mających wpływ 
na kształtowanie się osobowości młodzieży. Wychodząc z tego założenia, na tere­
nie naszej dzielnicy już w 1962 roku, z inicjatywy KD PZPR, powołany został KO­
MITET KOORDYNACYJNY DO SPRAW WYCHOWANIA DZIECI I MŁODZIEŻY. 
Chodziło bowiem o to, aby zdecydowanie przejść od stwierdzenia, rejestrowan a 
I omawiania faktów złego zachowania się, a nawet przestępczej działalności pew­
nych grup młodzieży do konkretnego działania profilaktycznego.

dzicielskich, opiekuńczych 1 organizacji 
młodzieżowych.

Drugim odcinkiem pracy pozalekcyj­
nej, organizowanej przy pomocy tych 
samych czynników, a szczególnie or­
ganizacji młodzieżowych ZMS i ZHP 
są zespoły wyrównawcze dla młodzieży 
opóźnionej i zaniedbanej w nauce. Tu 
bardzo istotną, a dla wielu uczniów 
niezbędną pomocą objęliśmy w ubieg­
łym roku szkolnym znaczną grupę mło­
dzieży (w 1965 roku — 933).

Dzięki tej pomocy większość zagro­
żonej drugorocznością młodzieży szkół 
podstawowych promowano do klas 
wyższych, zmniejszając w ten sposób 
procent uczniów drugorocznych do 3,4.

Drugim, bardzo istotnym aspektem 
tej sprawy, jest wyraźna poprawa w 
zachowaniu się tej grupy młodzieży

•znego. Wynika znich, że w naszejprzygotowanej do tego typu dzia}a]n ;znego. Wynika znich, że w naszej 
ci kadry nauczycieli i instruktor li-cy iest 3075 dzieci (z 1436 rodzin) 
Wielu instruktorów pracujących w ' igających opieki wychowawczej, 
internatach to działacze soolerzn; 11 __--------------------  — ---------  .internatach to działacze społeczni  
dzice uczniów naszych szkół lub? 11 a 
cownicy zakładów opiekuńczych. P lici ro,dz,™y

O tym, jak można z dużym r>04 
kiem dla dziecka zespolić wysć 
świadczy nowatorska, a
uznanie i upowszechnienie, praca 
Szkole Podstawowej nr 228 przy 
Siemińskiego. Szkoła ta przed Pod 
ciem decyzji o uruchomieniu pólim 
natu zwróciła się o pomoc i radę 
komitetu rodzicielskiego, opiekuńcza 
ZHP, komitetu osiedlowego i rady 
siedlowej. Wytypowano kandydatów

zasługują^ ilizm
■ j rodziny

kpczość rodziców 
Uicja matek 
by psychiczne 
dorozwój rodziców 
Be matki 
jrunki materialne
1WO

iczba Liczba 
rodzin dzieci wy­

magają­
cych 

opieki

1168 
652 
105 

65

102
553 
381 

49

sio
322

46
42
56

316
07

Dla wszystkich stało się oczywiste, 
że sama szkoła bez sojuszników w sze­
rokim tego słowa zahaczeniu nie potrafi 
zagwarantować należytej opieki dzie­
ciom i młodzieży w godzinach pozalek­
cyjnych i oddziaływać w takim stopniu 
na środowisko pozaszkolne dziecka, aby 
jego czas wolny został w sposób poży­
teczny, w sensie społecznym, zorgani­
zowany i maksymalnie wykorzystany. 
Właśnie w ramach Komitetu Koordy­
nacyjnego podjęto próbę stworzenia je­
dnolitego frontu szkoły i jej sojuszni­
ków do walki o dziecko.

Oprócz szkoły i niektórych wydzia­
łów Rady Narodowej (Inspektorat Oś­
wiaty, Wydział Zdrowia. Wydział Or­
ganizacyjno-Prawny, DKKFiT i Wy­
dział Kultury) w skład Komitetu Ko­
ordynacyjnego weszły między innymi 
takie organizacje społeczne, jak ZMS, 
ZHP, TPD. Związek Prawników Pol­
skich, LOK, LK, TSŚ i inne.
. W planie działania Komitetu Koor­
dynacyjnego na czoło wysunięto zada­
nia poszerzenia i usprawnienia pracy 
pozalekcyjnej i pozaszkolnej oraz ob­
jęcie tym zakresem działania możliwie 
całej młodzieży trudnej i pozbawionej 
opieki.

Jakie rezultaty osiągnięto w ciągu 3- 
letniej działalności komitetu, co należa­
łoby zrobić, aby zakres i jakość pracy 
uległy dalszej poprawie?

Pierwszy, bardzo ważny rezultat —

wieBkomiejskle 
problemy
wychowawcze

... . _______ .vW-śtety, brak środków finansowych,
półinternatu, kierując się zasadą, Z( kiedy i zrozumienia u niektórych 
tej formy opieki i pomocy pr,ę wnictw szkół, nauczycieli i komi- 
wszystkim powinny skorzystać dzi f rodzicielskich stanowi przeszko- 
najbardziej tego potrzebujące. Wyi, , znaczniejszym poszerzeniu dzia- 
rzystując posiadane rozeznanie w £Cj opiekuńczo-wychowawczej, 
sprawie — przyjęto do półintern£ ,rwsze lody zostały przełamane, 
141 drwm , , fdczenia kilku szkół stanowią do-

, argument w dyskusji, a wzrasta- 
liczba półinternatów dowodzi, ze 
/jest po stronie zwolenników or- 
jowania tego rodzaju prący wy- 
fawczej nawet przy istniejących 

i lokalowych i finanso-

tej formy opieki i pomocy przę

to poważna rozbudowa zajęć pozalek­
cyjnych. Działalność pozalekcyjna jest 
w zasadzie domeną szkoły i współdzia­
łających z nią w tej dziedzinie organi­
zacji młodzieżowych ZMS i ZHP, jak 
również komitetów rodzicielskich i o- 
piekuńczych. Prace pozalekcyjne mają 
na celu budzenie i rozwijanie indywi­
dualnych zainteresowań i uzdolnień 
młodzieży, a w rezultacie kształtowa­
nie prawidłowych postaw społecznych 
i naukowego światopoglądu.

I tak na terenie naszej dzielnicy po­
większyła się w ciągu 3 lat liczba kół 
przedmiotowych z 65 do 126. Uczęszcza 
na nie obecnie 4472 uczniów, tj. około 
25 proc, młodzieży szkolnej. Było to 
możliwe dzięki pomocy komitetów ro-

trudnej. u której podłożem złego za­
chowania były trudności w nauce.

Nową i z punktu widzenia społecz­
nego wyjątkowo ważną działalnością 
pozalekcyjną, niosąsą pomoc dzieciom 
i młodzieży, są półinternaty. W roku 
szkolnym 1964/65 mieliśmy w naszej 
dzielnicy 6 tego typu placówek przy 
szkołach podstawowych, obejmujących 
700 uczniów, zaś w bieżącym roku 
szkolnym zorganizowaliśmy łącznie 15 
półinternatów dla 1000 uczestników.

Dzieci objęte opieką półinternatów — 
oprócz wyżywienia, odrabiania lekcji 
pod kierunkiem nauczycieli i usuwa­
nia zaległości w materiale programo­
wym — biorą udział w zajęciach kul­
turalnych i sportowych pod opieką

sprawie — i
141 dzieci, z czego 38 uczestników b( 
płatnie, 53 za częściową dopłatą i 40 
pełną odpłatnością, której wysokość i 
talono na 40-75 zł miesięcznie. Sroc 
na ten cel szkoła nr 228, podobnie i 
i inne szkoły, otrzymuje z trzech źr 

Zdrowia i Opieki Społecznej oraz k 
mitetu rodzicielskiego.

Rzecz oczywista, że dalsze rozszerz 
nie pracy półinternatów uzależnić: c—o- _________
jest od zwiększenia środków finann ine. Tą formą pracy opiekunczo- 
wych z budżetu Inspektoratu. Z wy] 
czeń bowiem wynika, że dla pełne; 
objęcia działalnością opiekuńczo _____ ....
chowawczą dzieci i młodzieży nalej Inej, młodzież zarówno pracującą, 
dodatkowo zatrudnić do prowadzeń ' ’ ------- rar-es
różnych form zajęć pozalekcyjnych 
nauczycieli i fachowców instruktorói 
W skali rocznej uczyni to kwotę 468 tj 
sięcy zł. Mając takie możliwości mó 
na by pod kierunkiem odpowiedni, 
kadry pedagogicznej i technicznej .. 
dostępnić młodzieży wszystkie niezbęi mymi 
ne pomieszczenia, boiska i pracowni 
szkolne.

Aby prowadzić skutecznie pracę po j 
zalekcyjną i pozaszkolną z dziećmi ’ 
młodzieżą — trzeba mieć dokładne ro 
zeznanie, ile i jakiej młodzieży czek h i młodzieżowych, ogródków dzie- 
na naszą pomoc, trzeba znać warunk -ych, placów zabawowych, małych 
środowiskowe i rodzinne tej grup k sportowych oraz świetlic b.oko- 
młodzieży. | C .,_____

O tym, jak ważny jest problem roz i blokowych nie przejawia^ większej 
szerzenia funkcji opiekuńczo-wychp 
wawczych szkoły, świadczą dane ze 
brane przez dzielnicowego opiekun;

deł: Inspektoratu Oświaty, Wydzja el 
Zdrowia 1 Oni Piki Rnnłprrnpi n™, i. flOS-Cia^n

■ugą formą oddziaływania . wycho- 
czego na młodzież są zajęcia poza- 

howawczej, organizującą wolny 
młodzieży, w odróżnieniu od pracy 
lekcyjnej, objęto oprócz młodzieży

i nie pracującą. Charakter, zakres 
słody tej działalności zwalniają w 
aym sensie szkołę od występowa­
ły roli koordynatora. Funkcję tę 
jał Komitet Dzielnicowy Frontu 
lości Narodu wespół z TPD ZMS.
> komitetami osiedlowymi, DKKr 11 
„',lvJ11i współodpowiedzialnymi za 
kowanie młodzieży organizacjami 
ecznymi i instytucjami.
j ciekawszych . form pracy w tym 
tbsie zaliczyć należy zorganizowa- 
i prowadzenie samorządów dziecię- 

' młodzieżowych, ogródków dzie-

Csńortowych oraz świetlic bloko- 
th Poważna jednak część kom:te- Ber . . z -”70 j
slalności w pracy z młodzieżą. Są- 
należy, że poprawa w tym zakresie 

tąpi po’ powołaniu wszędzie komite-

tów osiedlowych. Wszystko to wcale 
nie oznacza, że komitety blokowe, które 
zorganizowały świetlice, rozwiązały 
problem pracy z dziećmi i młodzieżą.

Organizację i działalność świetlic o- 
cenić należy dość krytycznie. Na ogól­
ną liczbę 19 świetlic blokowych, po­
ważna ich część znajduje się w po­
mieszczeniach piwnicznych, suszarniach 
i pralniach. Wilgoć, brak światła i sa­
mo usytuowanie tych pomieszczeń wy­
wołuje zrozumiałe zastrzeżenia ze stro­
ny mieszkańców. Jeżeli do tego dodać 
brak odpowiednio kwalifikowanych 1 
odpowiedzialnych instruktorów, rysuje 
się obraz dosyć smutny. Lokalizowanie 
świetlic blokowych w pomieszczeniach 
do tego nie przystosowanych i bez za­
pewnienia stałego, fachowego nadzoru 
mija się z naszymi założeniami opie­
kuńczo-wychowawczymi. Nic też dziw­
nego, że 5 takich świetlic trzeba było 
zamknąć z wyżej podanych przyczyn.

Uzyskane doświadczenia w organizo­
waniu i prowadzeniu świetlic bloko­
wych wykazują konieczność zdobycia 
środków finansowych na zaangażowa­
nie płatnych instruktorów, wokół któ­
rych można by skupić aktyw społecz­
ny oferujący swą pomoc w prowadze­
niu różnego rodzaju atrakcyjnych, in­
teresujących młodzież zajęć, jak maj­
sterkowanie, nauka kroju, malarstwo, 
modelarstwo, fotografika itp.

Oczywiście najlepsze pomieszczenie, 
■wyposażone w sprzęt i pomoce nauko­
we, fachowy instruktor nie spełnią po­
kładanych nadziei dopóty, dopóki pro­
gram zajęć w świetlicach nie będzie 
atrakcyjny, uwzględniający zamiłowa­
nia zróżnicowanej wiekiem i rozwojem 
intelektualnym młodzieży.

W chwili obecnej Rada Narodowa 
wspólnie z Uniwersytetem Robotni­
czym ZMS jest w trakcie organizowa­
nia ośrodka zajęć technicznych dla mło­
dzieży szczególnie trudnej, nie posia­
dającej zawodu. Ma to być ośrodek, w 
którym, obok odpowiedniego lokalu, 
dobrego wyposażenia w sprzęt, .narzę­
dzia, pomoce naukowe i odpowiedzial­
ną fachową kadrę instruktorską, będą 
prowadzone atrakcyjne formy zajęć, 
stwarzające możliwości pożytecznego i 
kulturalnego spędzenia wolnego czasu 
skupionej tam młodzieży.

Mimo tego, że cel działania wszyst­
kich organizacji’ społecznych zajmują-

Fot. J. Kosidowskl

- W - .
® : '" /'/Si;/

1 < '' :■ . ■ ■. : 

ve <s. ............. i,........ :

cych się pracą z młodzieżą jest wspól­
ny, każda z nich ma swoją specyfikę 
form, zakres i metody pracy. Nie spo­
sób więc przedstawić wszystko w krót­
kim artykule.

Analizując wysiłki i efekty społecz­
ne pracy z młodzieżą, zarówno w szko­
le jak i poza jej murami, należy stwier­
dzić, że współdziałanie instytucji i or­
ganizacji społecznych odpowiedzialnych 
za ideowo-wychowawczą i opiekuńczą 
pracę z młodzieżą często rozprasza się 
lub dubluje. Dlatego też w ramach Ko­
misji Koordynacyjnej do Spraw Dzieci 
i Młodzieży chcemy za przykładem i 
na podstawie zdobytych już doświad­
czeń szkoły nr 228, pójść na ściślejsze 
zespolenie szkoły ze środowiskiem, 
przyjmując następujące założenia: szko­
ła w swoim rejonie stanowić będzie 
bazę materialną i w pewnym sensie in­
struktorską dla kadry, dziecięcych i 
młodzieżowych zespołów podwórko­
wych; wokół szkoły skupi się aktyw 
społeczny komitetu rodzicielskiego, ko­
mitetów blokowych i zakładu opiekuń­

czego w celu jednolitego kierowania 
pozalekcyjną i pozaszkolną pracą z 
młodzieżą.

Na zakończenie jeszcze jeden wniosek 
w sprawie pracy Komitetu Koordyna­
cyjnego. Praktyka wykazała, że tak 
rozbudowany organ jest mało opera­
tywny, brak było ścisłego zespolenia 
działalności społecznej z administracją, 
co w konsekwencji wpłynęło na osła­
bienie pracy koordynacyjnej, a w rezul­
tacie niepełne wykonanie postawio­
nych zadań. Dlatego też, bazując na 
dorobku i doświadczeniach Komitetu 
Koordynacyjnego, postulujemy zacho­
wanie tego organu po radykalnej zmia­
nie jego struktury i ściślejszym powną- 
zaniu pracy społeczne.! z administra­
cyjną przez podporządkowanie c^iej 
działalności koordynacyjnej Komisji 
Oświaty DRN.

CZESŁAW BURCON 
inspektor szkolny 
Warszawa-Ochota

Młody nauczyciel rozpoczynający pracę wnosi do zawodu uświadomienie ideowo- 
polityczne, określone postawy moralne, wiele młodzieńczej energii. Brak mu do­
świadczenia i skonfrontowania fego, co wie o zawodzie, z tym, jak jest w rzeczy­
wistości. Pragnie wprowadzić w życie swoje ideały, które wyniósł ze szkoły. Po raz 
pierwszy jednak jest samodzielny, pozostawiony samemu sobie, własnej decyzji. 
Teraz ma rozstrzygać sam we wszystkich sprawach, nie tylko osobistych, lecz także 
zawodowych. Stał się wychowawcą młodego pokolenia, odpowiada przed opinią 
I społeczeństwem za każde słowo I czyn.

pierwsze nazycielskie kroki...

Początkujący nauczyciel, szczególnie 
na wsi i w małych miastach, ma do 
pokonania szereg trudności, które u 
silnych indywidualności mogą wyro­
bić hart i wytrwałość podczas ich 
pokonywania, u słabszych — znie­
chęcenie, zawód i rezygnację.

Chcąc poznać warunki, w jakich 
dokonuje się przystosowanie nauczy­
cieli do środowiska i zawodu oraz 
zmiany, jakie dokonują się w ich 
osobowości w pierwszym roku pra­
cy, przeprowadziłem badania wśród 
532 nauczycieli, w tym 420 pracują­
cych na wsi i 112 w mieście, studiu­
jących w ZSN i na wydziale zaocz­
nym WSP w Rzeszowie.

Badania odbywały się w latach 1963, 
1964 i 1965. za pomocą kwestionariu­
sza i wywiadów. Po zebraniu da­
nych odbywały się jeszcze dyskusje z 
nauczycielami na tematy podane w 
kwestionariuszu. Wszyscy pracowali 
w zawodzie nauczycielskim od roku 
do trzech i jeszcze dokładnie pamię­
tali swoje warunki pracy i życia w 
pierwszym roku pracy. Wiedzieli, że 
ich wypowiedzi zostaną wykorzysta­
ne między innymi w „Głosie Nauczy­
cielskim”. Wypowiedzi stanowią do­
kument, są bowiem zaopatrzone ich 
imieniem i nazwiskiem, jest też poda­
na miejscowość i rok, w którym roz­
poczynali swoją pracę.

Pierwszym problemem, z jakim 
stykają się młodzi nauczyciele na 
progu swej pracy — to problem 
mieszkania. Jak oceniają nauczyciele 
swoje mieszkania na pierwszej posa­
dzie, obrazuje poniższe zestawienie.

Warunki mieszkaniowe oceniam jako: 
~ dobre dobre dost. zl»

83—16% S-S—11% 18S—36% 210—■10%

stateczne, a około 40 proc, mieszkań 
— to izdebki w chłopskich chatach, 
zazwyczaj bardzo prymitywnie urzą­
dzone. W nielicznych przypadkach 
zdarza się jeszcze tak, jak pisze 
Stefania S.: „Mieszkanie otrzymałam 
marne. Nikt by nie uwierzył. Woda 
w wiadrze zamarzała. Pieca nie było, 
gotowałam z gospodynią. Brak było 
studni. Po wodę chodziłam do stru­
myka”.

Zagadnienie mieszkań na wsi jest 
niezwykle ważne i aktualne, wymaga 
jeszcze większego niż dotychczas za­
interesowania władz terenowych, 
oświatowych i związkowych.

Następny problem dotyczący wa­
runków życia początkującego nau­
czyciela — to odżywianie się.

Spośród badanych nauczycieli

Korzystali ze stołówki Liczba Procent

utrzymanie całodzienne
Jedynie obiady 
Mieszkali u rodziców 
Sami gotowali

22
86
36

379

4,?0
16,10
7,10

72,30

Badania wykazują, że około 60 
proc, mieszkań na wsi nauczyciele 
oceniają jako b. dobre, dobre i do­

Jadwiga M, pisze: „Początkowo za­
częłam żyć suchym prowiantem, ale 
czułam, że słabnę i chudnę, posta­
nowiłam próbować gotować, ale jak, 
nie wiedziałam. Zaczęły się prawdzi­
we kłopoty".

Stanisław W. podaje: „Nikt na wsi 
nie chciał nas stołować, musiałem 
wreszcie sam zacząć gotować”.

Problem stołowania i gotowania 
staje się w pełni widoczny, gdy 
uświadomimy sobie, że licea peda­
gogiczne ani SN nie uczą tej umie­
jętności, że w dodatku młody nau­
czyciel na wsi często nie ma kuchni, 
naczyń ani potrzebnych urządzeń. 
Zakłady kształcenia nauczycieli po-

winny organizować koła gospodarstwa 
domowego (kulinarne). Dla przeszło 
80 proc, nauczycieli pracujących na 
wsi zagadnienie odżywiania się jest 
bardzo ważnym, a nawet często za­
sadniczym problemem. Sytuacja pod 
tym względem ulega gruntownej 
zmianie dopiero wtedy, gdy nauczy­
ciel założy rodzinę i zacznie prowa­
dzić własne gospodarstwo.

Zakłady kształcenia nauczycieli — 
w ramach politechnizacji — powin­
ny uczyć umiejętności potrzebnych 
nauczycielowi, nawet takich, jak na­
prawić klamkę do drzwi, dopasować 
klucz, uszczelnić okna, naprawić ra­
dio. Uczynić tak, aby umiał radzić so­
bie w różnych sytuacjach gospodar­
czych, bo tego wymaga jego życie w 
małym środowisku.

A jak przedstawia się życie kultu­
ralne początkującego nauczyciela na 
wsi? Na 420 badanych nauczycieli na 
wsi, tylko 168 osób, tj. 40 proc, nau­
czycieli w pierwszym roku pracy do 
życia kulturalnego i towarzyskiego 
zalicza udział w zabawach świetlico­
wych, prywatnych wiejskich potań­
cówkach.

63 osoby (15 proc.) za rozrywkę 
kulturalną uważają prowadzenie 
młodzieżowych zespołów amatorskich;

252 osoby (48 proc.) podkreślają za­
bawy i wycieczki organizowane przez 
ogniska ZNP;

256 osób (49 proc.) wymienia pracę 
w ZMW;

138 osób (24 proc.) uprawiało sport, 
głównie siatkówkę;

59 osób (12 proc.) do rozrywek kul­
turalnych zalicza grę w szachy; .

162 osoby (32 proc.) podkreślają ko­
rzystanie z telewizji.

Początkujący nauczyciele najczę­
ściej korzystają z radia w świetlicy 
lub u kiepownika, ale najbardziej od­
czuwają brak własnego aparatu, zwła­
szcza tam, gdzie nie ma światła elek­
trycznego.

Życie towarzyskie, zabawy i roz lywali w
rywki kulturalne — to zasadnicze po >by (10 proc);

teatrze raz na miesiąc 42

trzeby, bez których nie może być mo
wy o kształtowaniu się pełnej esobo >ywali w teatrze 
wości. Pod tym względem życie nau osób (54 proc.),

czasem okazyjnie

czycieli na wsi jeszcze dziś nie wy 
gląda najlepiej. Stan ten może w du 
żej mierze zmienić ognisko ZNP, któ 
re wyzyskując pomysłowość i inićja 
tywę swoich członków może organizo ^zdu ^do^ miasta i . 
wać wycieczki krajoznawcze, wzajem na czy teatru z miasta, gdy auto- 
ne odwiedziny koleżeńskie połączeni lsy juj nje kursują, 
ze śpiewem, tańcami, zabawami to^ 
wyrzyskimi, a nawet popisami róż­
nych umiejętności: chóru prowadzone u!o kina 
go z młodzieżą ZMW. deklamowanie:! iźną nocą. 
własnych wierszy, odczytywaniem no-

tały rok nie byli w 
(36 proc.).

Główną przeszkodę

teatrze 164 oso-

stanowił brak 
powrót nocą z
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welek pisanych na konkurs, artyku- estaję”. 
łów, opisów zdarzeń do kroniki ogni­
ska: popisami sportowymi: siatkówki 
grą w szachy, grą na różnych instru­
mentach muzycznych (mandolina 
akordeon). ' tfriaL"'

Stanisław R. podaje: „Na wsi nie 
do teatru daleko i powrot 
Tu zdobyłem swoje hob- 

— wędkę, z którą do dziś się nie

I w tej dziedzinie — jak widzimy 
• jest wielkie pole do działania za- 

strony ogniw ZNP, jak i 
ydziałów oświaty.

przed nim — pisze Józefa K. — mó­
wiłam, że nie dam rady. Pocieszył 
mnie, udzielił rad i powiedział, że nie 
święci garnki lepią, że każdy, młody 
nauczyciel ma kłopoty. To mnie uspo­
koiło, zabrałam się do solidnej, pra­
cy nad sobą. Zaczęłam się uczyć. In­
spektorowi zawdzięczam, że Jestem 
dziś już na zaocznych studiach”.

Inspektor szkolny powinien pamię­
tać, że w świadomości nauczycieli 
stanowi on wysoki autorytet i powi­
nien wizytować początkujących nau­
czycieli możliwie często. Podczas wi­
zytacji trzeba dodać im otuchy i pod­
kreślić dobre cechy, bo pozytywna 
ocena, życzliwy stosunek inspektora 
bardzo silnie mobilizuje młodego nau­
czyciela do pracy i dokształcania^się,

zdenerwowaniem.

Drugim czynnikiem jest stosunkowo 
'duża samodzielność na posadzie (w 
klasie jest centralną postacią) i moż­
ność dalszego kształcenia. się drogą 
zaoczną, a w dalszym etapie poprawa 
sytuacji osobistej.

Wielu młodych nauczycieli wiąże 
się z pracą pedagogiczną dzięki wyso­
kiej randze społecznej, jaką ten za­
wód posiada w ustroju socjalistycz­
nym.

Wypowiedzi i opinie powyższe ze­
brane zostały od nauczycieli, którzy 
wykonując swoje obowiązki zawodowe 
jednocześnie podnoszą swój poziom 
naukowy i kwalifikacje pedagogiczne 
drogą studiów zaocznych.

Tym właśnie młodym kolegom pra­
cującym w trudnych warunkach i 
studiującym, przede wszystkim nale­
ży się największa pomoc wszystkich 
czynników odpowiedzialnych za ic 
pracę i im też należy się największe 
uznanie, że w tak trudnych warun­
kach realizują pełny program szkol­
ny doskonalą siebie i wychowują 
młodzież zdolną do pracy w ustroju 
socjalistycznym.

dr WŁADYSŁAW KAZTOR 
Wyższa Szkoła Pedagogiczna

w Rzeszowie

Irena W. podaje: „Zawód ten podo­
bał mi się od dziecka. Jestem dumna, 
że zostałam nauczycielką. Jestem peł­
na zapału, kierownik też bardzo ceni 
ten zawód i jeszcze pogłębił mój sto­
sunek uczuciowy do tej pracy. Gdyby 
wypadło mi raz jeszcze wybrać za­
wód, to wybrałabym tylko zawód 
nauczycielski”, a Stanisław S. pisze: 
„Z pracy jestem bardzo zadowolony. 
Uważam, że praca nauczyciela jest 
piękna i zaszczytna. Nie wyobrażam 
sobie mojego życia bez tego zawodu .

Po roku pracy nauczyciele zauwa­
żają u siebie zmiany. Jeden z nich, 
Franciszek O., pisze: „Dziś świat wi­
dzę realnie, ludzi z ich zaletami i wa­
dami, jestem bardziej tolerancyjny, 
wyrozumiały i krytyczny.

Jako główne motywy umiłowania 
swej pracy nauczyciele podają: powią­
zanie uczuciowe z dziećmi; praca z 
nimi jest bardzo przyjemna, dostar­
cza głębokich emocji i widocznych 
rezultatów.

Jak kształtuje się pogląd nauczy­
ciela na swój zawód po roku pracy?

Po roku pracy, pomimo wszystko, 
około 90 proc, nauczycieli chwaliło 
sobie ten zawód; przeszli próbę ognio- 
wą, przywykli do nowych warunków, 
zdobyli już konieczne umiejętności, 
dopasowali swoją osobowość .do no­
wych warunków, ustalili juz swój 
plan życiowy i rozpoczęli jego reali- 
zację, częściowo już się zagospodaro­
wali i urządzili, a nawet rozpoczęli 
intensywne dokształcanie się, zdoby~ 
wając w ten sposób perspektywę po­
prawy sytuacji materialnej i awansu, 
ujrzeli siebie realnie i krytycznie.

Na podstawie wypowiedzi można 
podzielić nauczycieli na cztery grupy, 
a mianowicie:

zniechęconych do pracy nauczyciel­
skiej — 19 osób, tj. 3,2 proc.;

niezdecydowanych — 120 osób, tj. 22 
proc.;

kochających zawód — 332 osoby, tj. 
6-1,8 proc;

entuzjastów tego zawodu — 52 oso­
by, tj. 10 proc.

Interesowały mnie również^ 

auczycieli z przedstawicielami władz

T . , lutetesowciij luK.Y ......... ...Jak początkujący nauczyciele korzy- ,e kontakty rozpoczynających pracę
auczycieli z przedstawicielami władz 

' światowych. Początkujący nauczyciel
raz w miesiącu: atrzebuje pomocy inspektora szkol-

ego. Ma do omówienia z nim wiele 
praw, jest ..ciekawy, jak zostanie 
)rzez niego oceniony. Z wypowiedzi 

87 (16 proc.); wynika, że młody nauczyciel wyobra-
a sobie zwykle inspektora jako czło­
wieka wiedzy i kultury, uosobienie

stają z kina.

Bywali w kinie 
158 (30 proc.);

pomocy inspektora szkol—

raz w tygodniu: 166 (31 proc.); 
dwa razy 
od czasu

w
do

tygodniu: 
czasu: 42 (10 proc.).

Nie byli 
roku: 70 (13 proc.).

w kinie ani razu w

kina

tym

nie 
km.

Katarzyna Z. 'pisze:' „Do 
chodziłam, gdyż było odległe o 8 
Seanse kończyły się późno wieczór- 
Sama bałam się wracać. Na zabaWl 
nie chodziłam, bo nie miałam z kim- 
Zabawy kończyły się bójkami”.

Zofia W. podaje: Zabawy wiejskie 
raziły mnie, ciasnota w sali, rozpy 
chanie się łokciami, wyziewy alko­
holowe, nieprzykładne zachowanie s% 
pijanych. Kino objazdowe nie przyje­
żdżało wcale".

Jeszcze gorzej przedstawia się ko­
rzystanie z teatru przez młodych nau­
czycieli.

ieowości socjalistycznej, troszczącego 
ię o każdego nauczyciela, szkołę 1 
lej poziom, człowieka o ojcowskiej

; Wyrozumiałości. W konfrontacji z rze- 
tzywistością przeżywa nieraz rozcza- 

' bwanie.
I Stanisława G. pisze: „Nikt zinspek- 

lorotu nie interesował się moimi 
Pierwszymi krokami w zawodzie. Nikt 
lie zapytał o trudności i osiągnięcia.

, filet nie zapytał się, jak zyję, czy 
®am mieszkanie, jak. sobie radzę, 
łliałam wówczas 18 lat i żadnego do-

’ ^ciadczenia życiowego. Nikt nie wi- 
' tóał ani jednej mojej lekcji, ani kon- 
' ‘Pektu. Było mi przykro, tym bar- 

iziej,
. Palem 

te”.
’ .,W

Mnie

. Było mi przykro, tym bar- 
że zabrałam się z wielkim za- 
i pracowałam w jednoklasów- 

drugim dniu nauki odwiedził 
inspektor. Rozbeczałam

KONKURS NA POWIEŚĆ DLA DZIECI I MŁODZIEŻY
Instytut Wydawniczy „Nasza Księ­

garnia” ogłasza konkurs zamknięto- 
otwarty na powieść dla dzieci i mlo- 
dzieży do lat 15. Organizatorom kon­
kursu szczególnie zależy na powieści 
podejmującej tematykę współczesną.

Utwory nadesłane na konkurs po­
winny być oryginalne i nigdzie do­
tychczas nie publikowane. Ich objętość 
powinna być nie mniejsza niż 120 stron 
maszynopisu (około 6 arkuszy).

Skład sądu konkursowego . podany 
zostanie oddzielnie. Członkowie sądu 
konkursowego nie biorą udziału w kon­
kursie. . «■

Przewiduje się następujące nagrody:

I nagroda
dwie II nagrody po 20 000 zł 
trzy III nagrody po 10 000 zł 
oraz pięć wyróżnień po 5 000 zł

Sąd konkursowy ma prawo dokona­
nia innego podziału nagród. Instytut 
Wydawniczy „Nasza Księgarnia’’ za­
strzega sobie prawo pierwszeństwa 
druku utworów nadesłanych na kon­
kurs. Honoraria za druk płatne będą 
według obowiązujących stawek. Utwo­
ry konkursowe opatrzone godłem na‘®*  
ży składać w 3 egzemplarzach pod ad­
resem: Instytut Wydawniczy „Nasza 
Księgarnia”, Warszawa ul. Spasowskie- 
go 4.

Imię nazwisko oraz adres autora po­
winny być umieszczone w zalakowa­
nej kopercie na której należy umieś­
cić godło. .

Termin składania prac konkursówycn 
ustala się na dzień 15 września 1966 ro- 

x ku, w wypadkach wątpliwych rozstrzy­
ga data stempla pocztowego. Nadesłane 
na konkurs maszynoo-sy me będą 
zwracane. - Rozstrzygnięcie konkursu 
nastąpi w kwietniu 1967 roku.
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Niewiele było audycji telewizyjnych, które wywołałyby tak żywą reakcję widzów, 
jak dwa programy z cyklu „BEZ APELACJI", poświęcone sprawie wsi Rząchową, 
a scisiej konfliktowi między ludnością tej wsi a pracującą tam od blisko 40 lat 
nauczycie Iną J. Sierosławską. Do redakcji „Głosu” wpłynęło w tej sprawie wiele 
listów. Dwa z nich publikujemy. Trzeba przy tym stwierdzić, że w zdecydowanej 

większości listów nauczyciele dają wyraz swemu oburzeniu z powodu wspomnia- 
nej audycji.

,Gtos Na-
Chcę również zabrać glos w sprawie 

nauczycielki Sierosławskiej, 
uczycielski” w numerze 46 z dnia 14 
listopada 1965 r. zainicjował dyskusję 
na temat audycji „Bez apelacji” pod 
znamiennym tytułem: „Pod pręgie­
rzem”. Czyzby nauczycielka Sierosław­
ska znalazła się rzeczywiście pod prę­
gierzem?

Jak ustosunkować się do postawione­
go pytania — komu są' takie audycje 
potrzebne? Przytoczone wypowiedzi 
nauczycielki Ejgierd i lekarza Jakubca 
miały niejako potwierdzić bezcelowość, 
a nawet szkodliwość takich audycji. 
Sens tych wypowiedzi zawarty jest w 
zdaniu doktora Jakubca: „Nie chcemy 
więcej oglądać tego rodzaju widowisk, 
które ranią naszą godność ludzką". 
Czyżby chodziło tylko o naszą wraż­
liwość na krzywdę ludzką i aby nie 
zakłócano naszego spokoju takimi wi­
dowiskami?

Dochodzimy do sedna sprawy, co jest 
lepsze, czy przemilczanie zła dla świę­
tego spokoju, czy też ujawnianie zła, 
badanie jego źródeł i zapobieganie? 
Spróbujmy odpowiedzieć spokojnie i 
rzeczowo, bo jak dotychczas, dyskusja 
toczy się na torach emocjonalnych bez 
podania rzeczowych argumentów.

Słusznie mówi nauczycielka Ejgierd, 
że każda audycja spełnia jakąś rolę 
wychowawczą, że powinna czegoś li­
czyć. Zakładamy zatem, że tylko takie 
audycje są wartościowe, które nas cze­
goś uczą i wywierają na nas wpływ, 
wzruszają nas i pozostawiają w naszej 
pamięci trwały ślad.

Oto z okazji Dnia Nuczyciela telewi­
zja nadawała okolicznościowe wstawki 
o nauczycielach. Były kwiaty, uśmiech­
nięte twarze młodych nauczycielek i 
Stereotypowe lekcje. Jaki wpływ mia­
ły te audycje na nauczycieli i społe­
czeństwo? Poza tym, że przypominały 
nam o Dniu Nauczyciela, nie spełniały 
żadnej innej roli. Wstawki te były 
przysłowiową laurką, którą składa się 
w dniu imienin solenizantowi, r

Zupełnie odmienny charakter miała 
audycja „Bez apelacji”. Przedstawiono 
nam autentyczny dramat nauczyciel­
ki, który nas wzruszył do głębi i u- 
trwalił na długo w pamięci. Komu ta 
audycja była potrzebna? — pytają dys­
kutanci. Potrzebna była nam wszyst­
kim — nauczycielce Sierosławskiej i 
tym młodym nauczycielkom, które do­
piero rozpoczynają swą pracę, potrzeb­
na była społeczeństwu i tym wszyst­
kim, którzy bezpośrednio lub pośred­
nio interesują się pracą nauczyciela.

Kol. Sierosławskiej była potrzebna 
taka kontrowersja, aby odegrać swą 
rolę do końca. Przecież mogła uchylić 
się od udziału w audycji, mogła za­
protestować, a jednak przyszła i sta­
nęła odważnie wobec swych przeciw­
ników. Przez długie lata nabrzmiewa­
ła jej sprawa, nikt nie umiał jej prze- 
ciąć.ani załatwić. Mogła ostatecznie 
odejść po cichu z bólem serca i żalem 
do ludzi za doznane krzywdy. Siero­
sławska postąpiła jednak inaczej dwa 
razy stanęła przed kamerą telewizyjną, 
'y podkreślić swą wolę zakończenia 

sprawy. A może chciała skontrolować 
swoje racje w świetle opinii publicz­
nej albo szukała satysfakcji za dozna­
ne krzywdy? Zanim odejdzie z placów­
ki, chce wpierw załatwić swoje obra­
chunki — to była odważna decyzja na­
uczycielki. J

Audycja ta była potrzebna nauczy­
cielom, zwłaszcza tym młodym, wcho­
dzącym dopiero do zawodu, aby do­
wiedzieli się, z czym mogą się spotkać 
po długich latach pracy w tym samyrri 
środowisku. Nie bądźmy idealistami, 
którzy mniemają, że skoro nie mówi 
się o przykrych faktach, to ich rze­
czywiście nie ma. Nieświadomość nie 
jest najlepszą bronią ze złem. Nie są­
dzimy też, aby świat był doskonały. 
Przeciwnie, chcemy świat zmienić na 
lepszy i dlatego chcemy wiedzieć, co 
nas może spotkać i jak złu zaradzić.

I społeczeństwu była potrzebna taka 
lekcja, jest ono przecież żywo zainte­
resowane pracą szkoły i siłą oddzia­
ływania wychowawczego nauczyciela. 
Z audycji tej dowiedzieliśmy się co 

~teJe. się, gdy rodzice nie pracują 
zgodnie ze szkołą, gdy ciasne swoje 
in.eresy i ambicje stawiają ponad do­
bro ogolne, ponad te wartości, które 
-aszczepia szkoła swoim wychowań- 
Kom. r

I jeszcze jedna lekcja poglądowa dla 
społeczeństwa. Za swą trudną i odpo­
wiedzialną pracę nauczyciel oczekuje 
choćby skromnych dowodów uznania. 
Daje on w swej pracy więcej niż w za­
mian za to otrzymuje. Jednym ze źró­

deł jego siły jest przekonanie, że speł­
nia ważną pod względem społecznym 
rolę. Przekonanie to podzielają ludzie 
zdrowo myślący i otaczają nauczycie­
la należnym szacunkiem.

Z audycji tej wynikają pewne głęb­
sze nauki. Chciałbym zwrócić uwagę 
na dwie prawdy zawarte w tej lekcji.

Prawda pierwsza — społeczeństwo 
nasze rozwija się w obecnych warun- 
kach historyczno-politycznych znacznie 
szybciej, aniżeli to dawniej bywało, 
wzrastają aspiracje i wymagania ludzi. 
Wystarczy zestawić bohaterów powieś­
ci Kruczkowskiego „Kordian i cham" 
z bohaterami naszej audycji. Dziedzic 
Czartkowski popędził w rekruty na­
uczyciela Deczyńskiego, bo ten za du­
żo nauczał w szkole. Mieszkańcy 
współczesnej wsi czynią nauczycielce 
zarzut, że za mało uczy. Zestawienie 
to jest wielce wymowne.

Prawda druga — nauczyciel wywiera 
wpływ wychowawczy na młodzież, do­
póki sam się rozwija intelektualnie i 
duchowo. Prawem dziecka jest jego 
rozwój i szuka zatem takiego przewod­
nika, który mu w tym dopomaga. Na­
uczyciel, który już zakończył swoją 
edukację i zatracił świeżość intelek­
tualną, przestoje wywierać wpływ na 
dziecko. Oto tajemnica powodzenia na­
uczyciela, jego autorytetu i wpływu 
wychowawczego.

Z tych stwierdzeń wynikają daleko

/mm/ pręgierzem
idące wnioski. Chcąc nauczycielowi za­
pewnić powodzenie w jego pracy, trze­
ba go o wiele lepiej wyposażyć inte­
lektualnie, niż to czyniło się dawniej 
lub czyni się dzisiaj. Aby mógł sprostać 
zadaniom, jakie spadają na niego i 
szkołę w warunkach gwałtownych 
przeobrażeń społecznych, musi on mieć 
takie wykształcenie, które da mu do­
bry start do pracy i podstawę do dal­
szego kształcenia się. Postulat ten jest 
szczególnie ważny w odniesieniu do 
nauczycieli pracujących na wsi i w 
małych środowiskach, gdzie nie ma 
warunków do nawiązywania kontaktóid. 
intelektualnych i gdzie nauczyciel sani 
w sobie musi znajdować zachętę i moż­
liwości samokształcenia.

Drugi wniosek dotyczy samych nau­
czycieli. Chcąc uniknąć tak smutnego 
losu w swej karierze zawodowej, trze­
ba samemu dążyć do ciągłego doskona­
lenia.

Wniosków z przeprowadzonej lekcji 
można wysnuć znacznie więcej. Co, na 
przykład, powinien robić Związek Na­
uczycielstwa Polskiego, aby nauczyciel 
nie był osamotniony w swej pracy i 
nie byl zapomniany w środowisku? Ja­
kie należy mu stworzyć warunki, aby 
mógł odnawiać swe siły duchowe tak 
bardzo potrzebne mu w pracy? Co na­
leży zrobić, aby wzmocnić pozycję spo­
łeczną nauczyciela i jego działanie u- 
czynić bardziej skutecznym w szkole 
i środowisku?

Dr JÓZEF KOZŁOWSKI 
Instytut Pedagogiki

My, nauczyciele szkół średnich mia­
sta Wałcza (Liceum Ogólnokształcące­
go, Liceum Pedagogicznego dla Wy­
chowawczyń Przedszkoli, Technikum 
Rolniczego) po obejrzeniu audycji te­
lewizyjnej z cyklu „Bez apelacji" z 
dnia 22,X.65 r. i 11.XI. 65 r., w których 
przedstawiono „sąd” nad nauczyciel­
ką Sierosławską, wyrażamy głębokie 
oburzenie przeciwko metodzie, jaką za­
stosowała Telewizja Polska w celu u- 
kazania konfliktu między steraną wie­
loletnią pracą nauczycielką a kliką 
skoligaconych gospodarzy.

Nie wiemy, jaki cel przyświecał Te­
lewizji Polskiej i przedstawicielom 
władz oświatowych, którzy pośrednio 
przyczynili się do 
i swoją obecnością 
wynika to bowiem 
audycji.

Wiemy tylko, że 
postawiono człowieka, który poświęcił 
swą młodość, zdrowie i siły, by wy­
kształcić. i wychować szereg pokoleń 
mieszkańców wsi, z drugiej — dyszą­
cych nienawiścią, powiązanych węzła­
mi rodzinnymi pieniaczy.

Nie usprawiedliwiamy błędów popeł­
nionych przez kol. Sierosławska, które 
zresztą w znacznej części wynikały ze

chowawczyń Przedszkoli,

lewizyjnej z cyklu

powstania audycji 
aprobowali ją. Nie 
jasno z obu części

po jednej stronie

Fot. R, Marjańsld

stopniowej izolacji jej spośród groma­
dy, narastającej goryczy wywołanej 
brakiem zrozumienia dla jej pracy, 
wieku i wysiłku, jaki włożyła dla do­
bra środowiska. Istniało jednak wiele 
innych sposobów ich załatwienia i usu­
nięcia przyczyn sporu. Była chyba 
możliwość rzeczowej, życzliwej kryty­
ki błędów popełnianych przez kol. Sie­
rosławską w pracy zawodowej i współ­
życiu ze środowiskiem tak przez wła-

dze oświatowe, jak samych zaintereso­
wanych. Jeżeli te zawodziły, władze 
mogły zastosować inne, bardziej właś­
ciwe i humanitarne formy wyjścia z 
impasu.

To, co zobaczyliśmy na ekranach te­
lewizorów, przekreśla niemal, zupeł­
nie wieloletni dorobek kol. Sierosław­
skiej i jest w swej wymowie podobne 
do średniowiecznych rozpraw nad cza­
rownicami: z jednej strony zahukana, 
samotna ofiara, z drugiej rozhistery- 
zowany tłum. Zwyciężyli silniejsi 
liczebnie, dla których kol. Sierosław­
ska, pozbawiona dawnej energii i sil 
witalnych, była tylko starą i zdziwa­
czałą maniaczką. Nie wybieliły takiej 
oceny słowa redaktorów i przedstawi­
cieli władz oświatowych. Zapowiedzia­
na uroczystość pożegnalna będzie chy­
ba raczej stypą niż uczczeniem 39-let- 
niej pracy nauczycielki.

Nie chcemy więcej oglądać moral­
nego znęcania się nad starym, wyczer­
panym fizycznie i nerwowo przez wie­
loletnią pracę i niechęć środowiska na­
uczycielem.. Nie chcemy, by w ten spo­
sób ranić i deptać godność ludzką, by 
w kraju szczycącym się zwycięstwem 
zasad humanizmu i sprawiedliwości gó­
rą byli silni przeciw słabym, by tak 
„wyrównywano" należność za lata wy­
tężonej i ofiarnej pracy. Wymaga tego 
dobro wzrastających pokoleń, nasza 
kultura i etyka, powstające na nowych, 
godnych człowieka zasadach.

Szczególnie dziwi nas zbyt bierna, 
niekiedy dwuznaczna postawa w „po­
kazówce" przedstawicieli władz szkol­
nych. Być może kierowali się dobrą in­
tencją. Jeżeli tak, to inne było zało­
żenie, inna obiektywna wymowa. Nie­
pokoi nas brak w powyższej auducji 
rzeczowej postawy przedstawicieli 
ZNP, którzy z racji swej funkcji zobo­
wiązani są występować w obronie 
spraw swych członków, udzielać im 
jak najdalej idącej nomocy.

(List podpisało kilkadziesiąt osób).
Kim była kol. Sierosławska, co spo­

wodowało, że po latach ofiarnej pracy 
znalazła się w sytuacji człowieka odep­
chniętego, niechętnie widzianego przez 
ludzi, którym niewątpliwie dała z sie­
bie bardzo wiele.

Jej historia jest niemal typowa. Wie­
lu starszych nauczycieli przeszło po­
dobną drogę. Wychowana w Krakowie, 
swe ideały życiowe kształtowała na 
modelach żywych i aktualnych w la­
tach dwudziestych, na modelach „Ju­
dymów" i „Siłaczek”. Życie, które wy­
brała zgodne było z tymi ideałami. 
Opuściła Kraków, została nauczyciel­
ką na wsi. Jaką była nauczycielką? Na­
wet najzagorzalsi jej przeciwnicy przy­
znają, że pani Sierosławska wiele zro­
biła dla dzieci, dla szkoły, dla całej 
wsi. Organizowała życie kulturalne, 
dbała o rozwój socjalny, uczyła, pro-

padły w czasie

wadziła teatr amatorski. Była jedną 
z tych, którzy zaraz po wojnie przy­
stąpili do odbudowy szkolnictwa, nie 
bacząc na to, że za swą pracę mogą 
zapłacić życiem.

Dlaczego więc w momencie, gdy 
wystąpiła w słusznej obronie dziecka- 
sieroty, gdy skoligacona grupa miesz­
kańców zaczęła wojnę ’ ”
wojnę bezpardonową i 
została część ludności 
jej obronie?

Z wypowiedzi, jakie „ .... .. _____
audycji, z dyskusji, jaka swego czasu 
toczyła się wokół tej samej sprawy na 
łamach „Tygodnika Kulturalnego” wy­
łania się nowy konflikt, który nara­
stał między ludnością a nauczycielką, 
konflikt który rósł powoli, niepostrze­
żenie. Zaczął się wówczas, kiedy koL 
Sierosławska wprzęgnięta w kierat co­
dziennych spraw przestała dostrzegać 
zmiany zachodzące na wsi. Nowe życie, 
pod które grunt przygotowała właśnie 
ona sama, zaskoczyło ją. Nie dostrzegła, 
że wymagania wsi rosną, że pojawia 
się nowa, młoda inteligencja, że radio 
i telewizja, prasa zbliżyły Rząchową do 
świata, że ludzie zaczynają pragnąć 
dla swych dzieci czegoś więcej, niż 
wiedzy w zakresie 4 klas szkoły pod­
stawowej.

Nie jest to przypadek jednostkowy 
i nie można go zawężyć do sprawy Rzą- 
chowej. Podobne sytuacje zdarzają się 
częściej i dlatego warto się nad nimi 
zastanowić.

Okres starzenia się jest niezwykle 
trudnym etapem życia. Zwłaszcza dla 
nauczyciela pracującego samotnie na 
wsi. Zwycięsko, bez załamań i rozgo­
ryczenia wychodzą z niego tylko ci, 
którzy potrafią zrozumieć, że świat z 
czasów ich młodości przestał istnieć, że 
obowiązują nowe normy życia, nowe 
układy stosunków międzyludzkich. Kol. 
Sierosławska nie potrafiła tego zrozu­
mieć. W nowych, zmienionych warun-, 
kach działała według schematów u- 
kształtowanych przed laty; działała 
metodą „Siłaczki” samotnie, w oder­
waniu od aktywu wiejskiego, od kole­
gów, od Związku.

Nie rozumiała, że wymagania nowe­
go życia dotyczą także i jej samej, że 
nadążanie — to konieczność nieustan­
nego autorytetu na pozycję doradcy, 
kwalifikacji, orientowania się w no­
wych metodach pracy, interesowania 
się polityką, zdobyczami nauki, wyda­
rzeniami kulturalnymi. To przede 
wszystkim konieczność zmiany sposo­
bu współpracy ze środowiskiem, przej­
ścia z pozycji jedynego i niezachwia­
nego autorytetu na pozycję doradcy, 
przyjaciela i inspiratora.

Czy było to jej winą? Chyba bardziej 
tragedią niż winą. Tym większą tra­
gedią, że jej osamotnienie, jej „rozej­
ście się * z ludźmi, na których przyjaźń 
miała pełne prawo liczyć — ujawniły 
się przy okazji tej drugiej sprawy, 
której słuszność była całkowicie po 
jej stronie, i za którą spotkały ją prze­
śladowania godne najsurowszego po­
tępienia.

W tej sytuacji koL Sierosławska nie 
może odczuwać nic poza poczuciem o- 
gromnej krzywdy, jaka ją 
od której nikt nie potrafił 
nić.

I tu rodzi się pytanie: czy 
wątpliwej krzywdy musiało

Sprawa Rząchowej nie jest nowa. 
Ciągnie się już od lat. Przez cały ten 
czas nauczycielka była całkowicie osa­
motniona. Samotnie toczyła swą wal­
kę ze wsią i tę drugą walkę — znacz- 

z nauczycielką, 
okrutną — po- 
nie stanęła w

spotkała i 
jej uchro-

do tej nie- 
dojść?

nle gorszą — z sobą samą. Dlaczego? 
Dlaczego nie widzieli konieęzności
przyjścia jej z pomocą ani koledzy, ani 
_ _  ,'j__ . ‘ , ani Związek?'Naj- 

' pierw~nie potrafili jej pomóc w zna­
lezieniu swego miejsca w nowych wa­
runkach, w rozwiązywaniu zrywające­
go się kontaktu ze wsią, a potem —i 
kiedy działając w słusznej sprawie — 
spotkała się z brutalnymi prześlado- 
waniami, nie potrafili stanąć w Jej 

' obronie, żądać odnalezienia i przykład­
nego ukarania sprawców, nie. potra­
fili zapewnić jej żadnej opieki.

Ta obojętność niepokoi. Zwłaszcza, 
że sytuacje podobne rząchowskiej — 

nie tak 
indziej, 
boryka 
niechę- 

i przy-

władze powiatowe, 
pierw nie potrafili 

■

może nie tak drastyczne, 
ostre — zdarzają się i gdzie 
Niejeden starszy nauczyciel 
się z narastającą wokół niego 
cią, nie mogąc zrozumieć jej 
czyn; niejeden młody z braku do­
świadczenia popełnia błędy. Konflik­
ty wybuchają czasem dlatego, że na­
uczyciel nie znajduje już drogi do lu­
dzi, z którymi pracował przez wiele 
lat, a częściej jeszcze dlatego, że bę­
dąc nosicielem postępu natrafia na 
grunt nieprzygotowany, niechętny । 
zmianom. W takich wypadkach 
jeśli pozostanie osamotniony, jeśli nie 
znajdzie w nikim oparcia — przeważ­
nie ponosi klęskę.

I dlatego też problemy, które były 
treścią audycji są na pewno bardzo 
ważne i ma rację kol. Kozłowski, ze 
trzeba je podejmować, trzeba je pod­
dawać pod rozwagę ogółu.

Poważne jednak zastrzeżenia budzi- 
ła forma i sposób opracowania oma- 
wianej audycji. Audycję tę oglądali 
różni widzowie: nauczyciele i nienau- 
czyciele, ludzie znający dobrze spra­
wę nauczycielki Sierosławski^ j jak 
również olbrzymia większość tych, 
którzy zetknęli się z nią po raz pier­
wszy. Wymaga to jak najstaranniej­
szego jej przygotowania i przeprowa- 
dzenia, poczucia pełnej odpowiedzial­
ności za konsekwencje, jakie wynika­
ją z publicznego omawiania tak waż­
nych i drażliwych spraw. Charakte- 
rystvczne jest, że zdecydowana więk­
szość widzów — którzy nadesłali swo­
je uwagi do redakcji „Głosu” — zro­
zumieli i odczuli audycję jako sąd nad 
starą nauczycielką, j-ako wielką 
krzywdę wyrządzoną staremu człowie­
kowi po 40 latach jego ciężkiej pracy.

Autorzy programu zamiast proble­
mu pokazali sensacyjną aferę. Poka­
zali szkołę odgrodzoną od wsi drutem 
kolczastym, brutalną napaść na sta­
rą kobietę — długoletnią nauczyciel­
kę, pokazali drugą nauczycielkę, któ­
ra bez cienia współczucia i zażenowa­
nia, publicznie oskarżała swą starszą 
koleżankę. Ze smutnej historii wsi Rzą- 
chowa wybrali jej najbardziej po­
wierzchowną, najbrudniejszą warstwę. 
1 co gorsza, nie przyjęli wobec tej 
historii żadnej określonej postawy. 
Odnosiło się chwilami Sa*wet  wrażenie, 
że raczej solidaryzują się z napastni­
kami niż z nauczycielką. Nie zdobyli 
się na nic poza frazesami.

W pierwszej części programu pra­
cowicie zbierano zarzuty, w drugiej — 
przystąpiono do „załagodzenia” kon­
fliktu. Ale jak? W sposób równie nie­
smaczny i niewychowawczy jak pro­
wadzono całość. Autorzy programu 
wspólnie z antagonistami nauczycielki 
doszli do całkiem nieoczekiwanej i o- 
burzającej konkluzji, iż jedynym za­
kończeniem konfliktu ma być „jubile­
usz”, w czasie którego według słów 
jednego z uczestników „popijem, po­
bawieni się i rozejdziem bez urazy .

A więc zamiast próby wyciągnięcia 
poważnych wniosków — wspólne pi­
jaństwo, jako panaceum na wszystkie 
krzywdy i urazy.

I dlatego nauczyciele ocenili audycję 
jako złą i oburzającą. Nie znaczy , to, 
aby trudne często sprawy nauczyciel­
skie stanowiły jakieś tabu prze­
ciwnie, trzeba je podejmować, trzeba 
o nich mówić. Ale w sposób poważny 
i rzetelny. Jesteśmy jak najbardziej 
za ukazywaniem społeczeństwu na­
szych bolączek, kłopotów, z jakimi się 
borykamy, a nawet naszych błędów 
i niedociągnięć. Jesteśmy natomiast 
zdecydowanie przeciwni audycjom u- 
pokarzającym, niesmacznym i krzyw­
dzącym. Jesteśmy przeciwni stawianiu 
nauczyciela pod pręgierzem, poklepy­
waniu go dobrotliwie po ramieniu i 
załatwianiu jego trudnych spraw pi­
jackim jubileuszem, który ma mu wy­
nagrodzić doznane krzywdy i upoko­
rzenia. .KRYSTYNA ROGALSKA

SPRAWOWANIE
pozycja prawnie uhonorowana

Artykuł dyskusyjny -— zastrzega się 
pani Maria Łopatkowa (a może Redak­
cja?), wypowiadając się na łamach 
,Głosu Nauczycielskiego” (nr 48) w 

sprawie, jak określiła autorka tzw, 
przestępstwa szkolnego. Tego rodza­
ju postscriptum pod tytułem artyku­
łu ośmiela do zabrania głosu, zwłasz­
cza, że problemy zawarte w artykule 
nurtują nie tylko grono pedagogiczne 
i uczniów, lecz w równej mierze ro­
dziców.

Dla nauczyciela sprawa oceny pracy 
uczniów jest „Chlebem powszednim . 
Ciężkim „Chlebem powszednim”. Bo 
wyrażając . się językiem uczniowskim, 
ocena musi być sprawiedliwa tak w 
przekonaniu nauczyciela jak . również 
w przekonaniu ucznia, który ją otrzy- . 
muje i całej klasy, która konfrontuje 
stopień koleżanki czy kolegi ze swoim 
własnym. Jakże jednak często, a po­
twierdziła to w artykule pt.: „Pod 
wiatr../’ pani M. Ł., dochodzi na tym 
tle do konfliktu między uczniem 
a nauczycielem, a nawet między całym 
zespołem uczniów a nauczycielem. Nie­
często może w tak drastycznej formie 
jak w przypadku uczennicy z podwar­
szawskiego liceum, ale skutki są, krót­
ko mówiąc, niepedagogiczne. Siłą rze­
czy rodzice-są również bardzo zaanga­
żowani w te sprawy. Często, znaj-duje­
my się w sytuacji, że w imię ratowa­
nia autorytetu nauczyciela (bo pan 
jest niesprawiedliwy — uskarża się 
dziecko) zmuszeni jesteśmy uzasadniać 
słuszność oceny nauczyciela, a nawet 
sięgać do arsenału argumentów na­
szych babek w rodzaju „nauczyciel na 
pewno ma rację”.

O ile to jest możliwe do argumen­
tacji słusznej 'czy niesłusznej oceny 
konkretnego przedmiotu (matematyka, 
polski, biologia itp.), o tyle nigdy na- 

, wet nie usiłuję przekonywać dziecka 
o słuszności zmniejszenia np. stopnia 
t matematyki z powodu niewłaściwe- 

I igo zachowania na danej lekcji. To 
| moim zdaniem (chyba nie jestem osa- 
| motniona jak wynika z artykułu) nie 

mieści się w ramach właściwego wy-

SPOTKANIE SPORTOWCÓW
W dniu 28 listopada br. w Łodzi 

w sali Pałacu Młodzieży odbyło się to­
warzyskie spotkanie w piłce siatkowej 
między żeńskimi i męskimi reprezenta­
cjami okręgów ZNP Łodzi miasta i sto­
licy. Drużyny wystąpiły w następują­
cych składach: kobiety Łódź: M. Łu­
czak, B. Rosiak, Z. Wojciechowska, B. 
Gutowska, U- Gutowska, J. Smeci- 
kowska, J. Tomaszewska; Warsza,wa: 
Z. Dąbrowska, H. Kłosowską, W. Eich- 
ler, A. Durmaj, M. Michalak, W. Ko­
walska. Mężczyźni Łódź: A. Jastrzębski, 
S Pipczyński, W. Plesiak, G. Ostrowski, 
A. Łazicki, J. Stolarski, Warszawa: 
I. Kwiatkowski, Z. Oleszczuk, M. Smor- 
czewski, T. Wesołowski, M. Radosz, 
B. Krysiak, S. Adamkowski, W. Po-

Spotkanie kobiet zakończyło się zwy­
cięstwem Łodzi wynikiem 3:1 (15:5, 15:5, 
10:15, 15:4). Łodzianki wyraźnie góro­
wały’nad warszawiankami, które zagra­
ły dużo poniżej swych możliwości. 

MIESIĘCZNIK „POEZJA”
przemiany dzisiejszej myśli poetyckiej 
— krajowej i zagranicznej.

Żywe odbicie na łamach miesięcznika 
znajdzie również dynamiczny rozwoj 
ruchu recytatorskiego oraz teatrów 
poezji.

Nowe pismo będzie wydawnictwem 
poetycko-plastycznym. Toteż — jako 
istotne uzupełnienie materiału teksto­
wego — otrzymają w nim czytelnicy 
liczne reprodukcje prac z zakresu ma­
larstwa, rzeźby, grafiki, architektury 
i fotografiki.

„Poezję” można nabyć na terenie ca­
łego kraju w kioskach „Ruchu’ w cenie 
10 zł za egzemplarz. Najpewniejszym 
sposobem stałego otrzymywania mie­
sięcznika — szczególnie W mniejszych 
ośrodkach miejskich i na wsi — jest 
jednak prenumerata. Koszt, prenumera­
ty miesięcznej wynosi 10 zł,, kwartalnej 
■— 30 zł, półrocznej — 60 zł i rocznej — 
120 zł.

1 grudnia br. ukazał się w sprzedaży 
nowy miesięcznik „Poezja”. Na liz 
stronach pisma czytelnicy znajdą bo­
gaty i wszechstronny materiał poetycki, 
eseistyczny, recenzyjny i informacyjny.

Obok wierszy współczesnych poetow 
polskich oraz związanych z tym mate­
riałów krytycznych i rozwazan teorety­
cznych — „Poezja” wiele uwagi po­
święci polskiemu dziedzictwu poetyc­
kiemu. Nowy miesięcznik będzie tez 
prezentował poezję obcą przez przekła­
dy wierszy oraz wypowiedzi i opraco­
wań krytycznych i teoretycznych;

Istotne uzupełnienie tej problematy­
ki przyniosą rozważania ukazujące 
-ścisłe i wielostronne związki poezji z 
plastyka, muzyką, nauką i filmem.

W każdym numerze miesięcznika 
czytelnik natrafi na liczne eseje, arty­
kuły, recenzje i noty omawiające nowe 
tomiki poetyckie i książki krytyczne. 
W ten sposób pismo stanie się podsta­
wowym źródłem dokumentującym

chowania dziecka. Ocena z' zachowa­
nia ma swoją odrębną rubrykę na 
świadectwie szkolnym i chyba nie 
przypadkowo figuruje na czołowym 
miejscu. Powinna być przeto odpo­
wiednio. honorowana. Uczeń powinien 
na nią tak samo solidnie zapracować 
jak na piątkę z matematyki czy inne­
go przedmiotu.

Jak bardzo można zaszkodzić dziec­
ku przez niewłaściwą ocenę posłużę się 
jednym przykładem: Rysiek jest chłop­
cem przerośniętym. 12 lat — dopiero 
w czwartej klasie. Repetował klasę II 
i IV. Zmienił już dwie szkoły. W tym 
roku, gdy został na drugi rok w kla­
sie IV, rodzice „zafundowali mu” trze­
cią z kolei szkołę. Opinia z dwu po­
przednich szkół? Proszę bardzo — 
uczeń słaby, mało zdolny. Świadectwa 
— sprawowanie (w obydwu wypad­
kach. gdy nie został sklasyfikowany 
do następnej klasy) bardzo dobre. Nie­
dostateczny z innych przedmiotów.

Nowa wychowawczyni zaangażowała 
się bardzo poważnie, by pomóc temu 
niezdolnemu dziecku. Psycholog nie 
miał zastrzeżeń. Trzeba było trzech 
miesięcy, nim nowa nauczycielka, prze­
konała się, że nie ocena nauki, lecz 
sprawowania kwalifikowała się na nie­
dostateczny. I tutaj zawinili, i nauczy­
ciele, i rodzice.

A dziecko? Pierwszym odruchem 
Ryśka na obniżenie stopnia z mate­
matyki za sprawowanie był płacz, 
skarga do matki. Chyba pani miała 
rację — starała się wytłumaczyć 
dziecku. To go nie przekonało. .Wyra­
zem buntu wewnętrznego na niespra­
wiedliwość było dziecinne .,.,na złość”. 
.„Na złość” nie odrobił lekcji. Efekt 
dwója jedna, druga, trzecia. A kiedy 
się opamiętał, było za późno. Repeto­
wał. Dziecko szybko się załamuje, 
szybko' zniechęca, daleko później niż 
osoby dorosłe przychodzi do równowa­
gi. Rzecz jasna, że „prześliznęłam” się 
tyiko po sprawie. To temat sam 
w sobie i nie sposób, ze względu na 
rozmiary artykułu, odpowiedzieć na 
liczne „dlaczego” nasuwające się przy 
historii Ryśka, ■

Wśród łodzianek reprezentujących dość 
wyrównany zespół wyróżniała się na 
boisku kol. Barbara Rosiak.

W spotkaniu mężczyzn warszawiacy 
zaprezentowali lepszy technicznie i kon­
dycyjnie zespół, toteż wygrali dosc 
łatwo wynikiem 3:0 (15:10, 15;5, 
Sędziowali sędziowie PZP . Siat., kol. 
Z. Aleksandrowicz, E. Gulej i E. Kuoa.

Przed rozpoczęciem spotkania, gości 
z Warszawy przywitał w imieniu Za­
rządu Okręgu ZNP - Łódź m., kol. 
Antoni Binasiak.

Całe spotkanie odbywało się w bar­
dzo przyjemnej koleżeńskiej atmosfe­
rze przy gorącym aplauzie kibiców. . .

Na spotkanie przyjechali 
przewodniczący Krajowej Rady 
ZNP kol W. Wawrzynowski, sekre­
tarz’Rady, L. Krakus oraz sekretarz Nauczyci^kiego Klubu Sportowego 
Stolicy, kol. M. Nowak.

Chciałabym zatrzymać się na chwilę 
nad zakończeniem artykułu pani M. Ł. 
Altruizm i oszustwo nie. mogą, moim 
zdaniem, iść w żadnym wypadku w 
pąjze. I chyba nawet sam uczeń tech­
nikum, o którym mowa, po zastano­
wieniu się, nie nazwałby pobudek, 
które nim kierowały przy zamianie 
klasówek złych na dobre, pobudkami 
altruistycznymi. I chyba o nagrodzie, 
w tym konkretnym przypadku (mam 
na myśli sposób, w jaki chciał pomć 
kolegom) mowy być nie może.

Że w naszym społeczeństwie mamy 
jeszcze dużo przypadków omijania 
przepisów to fakt, że niejednokrotnie 
trzeba się uciekać do tzw. omijania 
przepisów to też fakt, ale już smut­
niejszy. Ale przeważnie po głębszej 
analizie dochodzi się do wniosku, że 
takie właśnie przepisy trzeba zmienić. 
Okazuje się również, że są one źle in­
terpretowane.

I znowu wrócę do stopni, do ocen 
prac uczniowskich. Zakładamy, że 
świadectwo szkolne też jest (i to zresz­
tą na pewno) dokumentem prawnym. 
Poszczególne pozycje od góry do dołu 
— także. A jednak dzieje się tak, że 
pozycja „sprawowanie” jest interpre­
towana niewłaściwie, że nauczyciele 
dowolnie mogą zmniejszać poszczegól­
ne oceny z różnych przedmiotów wła­
śnie za sprawowanie.

Artykuł „Pod wiatr...” podsunęłam 
do przeczytania, chyba rówieśnikowi 
ucznia, którego przykład przytoczyła 
pani M. Ł., także ziresztą uczniowi 
technikum. Ocenił on występek kole­
gi lapidarnie: „Ot, po prostu, niedź­
wiedzia przysługa”. I chyba ma ra­
cję. Psycholog tłumaczy ten przypa­
dek raczej „negatywizmem” (cytuję: 
„pewne objawy negatywizmu wystę­
pują u dzieci i młodzieży w okresach 
tzw. przekory, charakteryzujących się 
poważniejszymi zmianami rozwojowy­
mi ich organizmu”). W każdym bądź 
razie na pewno należy przemyśleć te 
sprawy, przedyskutować na radach- 
pedagogicznych iitd. (Ostatni acapit 
artykułu „Pod wiatr...”).

ZOFIA BUDZENHJSZ

PRACY NAUCZYCIELSKIEJ

w Dąbrowie 
była opiekunką 
szkolnych) jak 

Warszawy, Koło 
Polsko-R.adzieckiej, Koło

Kol. WANDA DOMAGAŁA rozpo­
częła pracę nauczycielską w 1913 roku 
w szkole Polskiej Macierzy Szkol.lej. 
Po wyzwoleniu uczyła w Dąbrowie 
Górniczej aż do wybuchu drugiej 
wojny światowej. W okresie okupa­
cji organizoicała komplety tajnego 
nauczania. Po wojnie uczyła w pierw­
szej szkole świeckiej 
Górniczej (RTPD), 
różnych organizacji 
Koło Odbudowy 
Przyjaźni 
Żywego Słowa i PCK.

Koleżanka Domagała poświęcała 
zawsze wiele czasu działalności spo­
łecznej: była sekretarzem POP, wy­
głaszała odczyty w zakładach pracy. 
Od początku 1947 roku pracowała 
aktywnie w Oddziale ZNP w Dąbro­
wie Górniczej . i nadal udziela się w 
sekcji socjalno-bytowej.

Za pracę polityczną otrzymała Brą­
zowy Krzyż Zasługi, a za pracęspo­
łeczną — Złotą Odznakę 
Obecnie kol. Domagała 
szcze, jako emerytka, w 
w Dąbrowie Górniczej.

Związkową, 
pracuje je- 
Szkole nr 4

roku kol.
— WINIE- 

koły Podsta-

W czerwcu bieżącego 
JOZEFA SPORZNCKA 
CKA — nauczycielka Sz\ 
wowej nr 2 w Śremie obchodziła ju­
bileusz 50-lecia pracy pedagogicznej. 
Pracę w zawodzie nauczycielskim 
rozpoczęła w 1915 roku w Małopolsce. 
W 1919 roku przenosi się do Wielko­
polski, a od 1 kwietnia 1924 roku 
do chwili obecnej pracuje na tere­
nie powiatu śremskiego.

Przez długie lata wychowała licz­
ne pokolenia społeczeństwa naszego 
powiatu. Obecnie pracuje nadal, od­
dając wszystkie siły i umiejętności 
pedagogiczne sprawie wychowania 
młodzieży.

Prezydium Zarządu Oddziału ZNP
w Śremie

(GŁOS NAUCZYCIELSKI STR. »
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Kształtowanie estetycznej wrażli­
wości społeczeństwa jest niewątpliwie 
zadaniem skomplikowanym? W dzi­
siejszej formacji cywilizacyjnej, 
wchłaniającej szybko wszelkie ele­
menty postępu technicznego, żywy od­
biór sztuki i literatury umożliwi 
wszechstronny rozwój życia umysło­
wego. Bodajże stąd rodzi się po­
wszechniejsze zainteresowanie twór­
czością artystyczną. To rozbudzone 
zaciekawienie trzeba jednak skierować 
w stronę dzieł najbardziej autentycz­
nych. Młodzież zwłaszcza musi przy­
swoić sobie umiejętność wartościowa­
nia. Taką postawę racjonalnego kry­
tycyzmu najlepiej wytworzy zapozna­
nie się z dziejowym dorobkiem malar­
stwa, architektury, piśmiennictwa 
muzyki.

W środowisku nauczycielskim życz­
liwie przyjęte będą dwie monumental­
ne publikacje ułatwiające zrozumie­
nie i właściwą ocenę części zjawisk 
artystycznych. „SŁOWNIK FOLKLO­
RU POLSKIEGO” przygotowany pod 
redakcją prof. Juljana Krzyża­
nowskiego w oficynie wydawni­
czej „Wiedza Powszechna”, jest zna­
komitym źródłem informacji o ustnej 
twórczości ludowej. Ten sążnisty tom1) 
zawiera sześćset haseł, omawiających 
podstawowe problemy folklorystyki 
oraz przekazujących encyklopedyczne 
dane o samej literaturze ustnej i jej 
badaczach.

Osobne miejsce zajmują w „Słowni­
ku” ci twórcy literatury pisanej, któ­
rzy do dzieł swych wprowadzili obficie 
rozmaite motywy ludowe. Kochanow­

ski Słowacki, Norwid, Wyspiański, Ry­
del, Żeromski, Orzeszkowa — poczet 
pisarzy mógłby tutaj przybrać impo­
nujące rozmiary. Ludowe wątki bez­
spornie dominowały w pewnych okre­
sach ich twórczości. Autorzy słowni­
kowych haseł nie tropią przejawów 
wielokrotnie już ośmieszanej „wpły- 
wologii”. Chodzi tu po prostu o zobra­
zowanie całokształtu sił twórczych, 
tkwiących w samorodnym artyzmie.

WAŻKI INSTRUMENT WYCHOWANIA
Trwałym czynnikiem inspiracji były 

zatem bajki, przysłowia, pieśni i le­
gendy. „Słownik folkloru polskiego” 
ukazuje bogactwo tematyczne utwo­
rów ludowych; przedstawia również 
ich kulturowe rodowody. Zespół autor­
ski otworzył tu prawdziwe kompen­
dium wiedzy folklorystycznej. Osiąg­
nięcia tej nauki w literaturze ludowej 
zostały umiejętnie skojarzone z odkry­
ciami etnografii, etnologii i socjologii, 
Długi szereg uczonych — Kolberg, 
Karłowicz, Bruckner, Bystroń, Czar­
nowski, Moszyński — znajdziemy W 
dziale biograficznym „Słownika”. 
Wszyscy oni bowiem wnieśli doniosły 
wkład w sprawę rozszerzania horyzon­
tów poznawczych folklorystyki.

Prof. Krzyżanowski, kierownik 
autorskiego kolektywu, napisał we 
wstępie do „Słownika”, iż wyraźnie 
„(...) odczuwa się potrzebę książki, która 
byłaby przewodnikiem po ogromnych, 
lecz odłogiem leżących polach naszej 
literatury ludowej”. Wydaje się, że do­
szła tu do głosu skromność uczonego, 
który zrobił tak wiele, by folklor pol­
ski spopularyzować. Dziś dziedzina ta 
jest przecież pilnie penetrowana. Ale 

absolutnie słuszny jest pogląd akcen­
tujący nieodzowną konieczność opubli­
kowania tej słownikowej syntezy.

Trzytomowa edycja2) „HISTORII 
SZTUKI POLSKIEJ” stała się w 1962 
roku wydarzeniem niemałej wagi. 
Niektóre sformułowania autorów tej 
pracy zbiorowej (redaktorem całości 
jest prof. Tadeusz Dobrowolski) 
wywołały wtedy ostrą polemikę. Ogło­
szone obecnie drugie wydanie, przej- • 

rżane i uzupełnione, nosi ślady tych 
dyskusji. Niestety i tym razem zapew­
niono tej cennej pozycji tylko dwu- 
barwną szatę graficzną (z wyjątkiem 
obwoluty i trzech reprodukcji). Brak 
kolorowych ilustracji utrudnia percep­
cję treści, wciąż ewokującej arcybarw- 
ne dzieła naszych mistrzów.

Średniowiecze, czasy nowożytne, 
współczesność — oto periodyzacja uj­
mująca kompleks zjawisk z zakresu 
urbanistyki, architektury, rzeźby, ma­
larstwa, grafiki, rzemiosła artystycz­
nego itd. Sztuka ludowa także została 
tu zaprezentowana w swych najdoj­
rzalszych fragmentach. Ta publikac­
ja łączy się zatem ze „Słownikiem” w 
kręgu dociekań nad folklorem pojmo­
wanym tu szerzej, jako ogół materjal- 
nej i umysłowej kultury ludu.

Niezwykle bujny rozkwit sztuki no­
woczesnej nie . odzwierciedlił się w 
pełni na kartach „Historii”. Powody 
tego stanu wyjaśnił prof. Dobrowolski: 
„(...). Muszą być zachowane proporcje 
między sztuką dawną a współczesną. 
Sztuka określana popularnie jako no­
woczesna, chociaż znana od dawna, 
rozpowszechniła się u nas dopiero po 

1955 roku, wobec czego w stosunku do 
przeszło tysiąclecia dziejów twórczości, 
objętych tą książką, ów niepełny dzie­
siątek lat rozrostu skrajnych a budzą­
cych wiele wątpliwości kierunków ar­
tystycznych nie mógł otrzymać za du­
żo miejsca”.

Podkreśla też profesor kontrower­
syjność współczesnej twórczości oraz 
mówi o trudach rozsądnej selekcji. 
Nie wdając się w roztrząsania edy­
torskich koncepcji, wypada jednak 
stwierdzić, że problematyka sztuki no­
woczesnej jest u nas traktowana raczej 
po macoszemu. Dotychczasowe publi­
kacje mają najczęściej charakter przy- 
czynkarski. Pora upomnieć się o syn­
tetyzujące opracowanie zagadnień roz­
palających wciąż spory i pobudzają­
cych mechanizm zbiorowych wyobra­
żeń — notabene nieraz zgoła fałszy­
wych.

Solidna dokumentacja, komunika­
tywny styl, wnikliwość interpretacji 
— te walory cechują rozdziały oma­
wiające sztukę epok wcześniejszych. 
Niejaką połowiczność dostrzegamy 
natomiast w partiach bliskich współ­
czesności. Zaważyły tu chyba względy 
wspomniane już w cytowanej przed­
mowie. Te skromne zresztą obiekcje 
nie zmieniają faktu, iż mamy tutaj do 
czynienia z ewenementem wydawni­
czym. Jest bowiem „Historia sztuki 
polskiej” nowatorską i nader szeroko 
zakrojoną próbą zbilansowania donios­
łego nurtu naszego dziedzictwa kultu­
rowego i artystycznego.

STANISŁAW LEWICKI
p „Słownik folkloru polskiego”. Pod re­

dakcja Juliana Krzyżanowskiego. „Wiedza 
Powszechna”. Warszawa 1965 S. 488, zł 100.—

a) „Historia sztuki polskiej”. Tom I—III. 
Pod redakcją Tadeusza Dobrowolskiego. 
Wyd. II przejrzane i uzupełnione. Wydaw­
nictwo Literackie, Kraków 1SS5 s. 566, 518, 
542, ilustr. zł 270.—

20-LECIE PZWS
Państwowe Zakłady Wydawnictw 

Szkolnych tmhodzą 20-lecie swej 
działalności. Z okazji tego jubileuszu 
odbyło się dnia 27 listopada bieżą­
cego roku w siedzibie ZAIKS-u w 
Warszawie ' spotkanie pracowników 
PZWS z autorami, współpracownika­
mi i licznymi przyjaciółmi wydaw­
nictwa.

W spotkaniu tym uczestniczyli tak-, 
że: zastępca kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR — Hen­
ryk Garbowski, minister oświaty — 
Wacław Tułodziecki, prezes ZG ZNP 
—Marian Walczak, wiceminister — 
Jan Szkop oraz dyrektor departamentu 
wydawnictw’ w Ministerstwie Kultury 
—- Helena Zatorska.

Z 20-letnim dorobkiem wydawnic­
twa oraz warunkami, w jakich ono 
powstawało, zapoznał zebranych dy­
rektor naczelny PZWS — doc. dr Tade­
usz Parnowski. W okresie całego 20- 

W bieżącym roku szkolnym 1965/66 przed­
siębiorstwo nasze prowadzi również akcję 
bezpośredniego zaopatrywania szkół w 

przezrocza swej produkcji.
Przypominamy, że każda szkoła, która podpi­

sze i nadeśle pod naszym adresem deklarację, 
przystąpi do akcji oraz załączy zamówienia, 
otrzyma

ZA KAŻDE 30 SZT. ZAMÓWIONYCH 
PRZEZROCZY 1 KUPON PREMIOWY.

Kupon ten upoważnia szkołę do wzięcia udziału 
w losowaniu cennych premii.

Szczegółowe informacje w tej sprawie, łączni*  
z katalogiem przezroczy na bieżący rok szkolny 
i wynikami losowania premii z ubiegłego reku 
szkolnego wysłaliśmy do wszystkich szkół.

GDYBY JAKAKOLWIEK SZKOŁA NIE 
OTRZYMAŁA PEŁNYCH MATERIAŁÓW 
INFORMACYJNYCH,

prosimy zwrócić się bezpośrednio do nas o prze­
słanie powyższych materiałów, które wysyłamy 
bezpłatnie.

PRZEDSIĘBIORSTWO REKLAMY 
FILMOWEJ I PRZEZROCZY

WARSZAWA, Ul. OGRODOWA la 
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dyrekcja TECHNIKUM ELEKTRYCZNEGO w TURASZÓWCE, pow. Krosno 
n. W, woj. rzeszowskie, zatrudni od 1. XII. 65 r. następujących pracowników 
pedagogicznych: 2 inżynierów elektryków do nauczania teoretycznych przedmio­
tów zawodowych; 1 inżyniera mechanika na stanowisko nauczyciela przedmio­
tów zawodowych. Zapewnia się mieszkanie. Warunki zatrudnienia i uposażenia 
do uzgodnienia w dyrekcji szkołiy. Wstępne zgłoszenia i podania przyjmuje się 
pod wymienionym adresem lub nr. telefonu 793 Krosno n. W. K-242

lecia PZWS wydały w sumie ponad 
5650 pozycji o nakładzie przekracza­
jącym znacznie 490 min egzemplarzy. 
Warto też przypomnieć, że w 1945 ro­
ku — pierwszym roku istnienia (wy­
dawnictwo powstało 9 kwietnia 1945 
roku) — PZWS wydały 15 tytułów o 
łącznym nakładzie 1 miliona-400 ty­
sięcy egzemplarzy, zaś w roku 1964 
wydawnictwo przygotowało już 383 
tytuły o łącznym nakładzie 27 milio­
nów 226 tysięcy egzemplarzy.

W imieniu autorów i współpracow­
ników PZWS przemawiał dyrektor 
Instytutu Pedagogiki — prof. dr Win­
centy Okoń.

Na spotkaniu, któremu towarzyszy­
ła bardzo miła i serdeczna atmosfe­
ra, minister Wacław Tułodziecki ude­
korował kilku szczególnie zasłużo­
nych pracowników PZWS wysokimi 
odznaczeniami przyznanymi przez Ra­
dę Państwa.

Z racji jubileuszu również i redak­
cja „Głosu Nauczycielskiego” życzy 
PZWS, tak bardzo bliskim naszym 
czytelnikom, dalszych osiągnięć i suk­
cesów w służbie polskiej szkoły.

l LEKTURY STARYCH ROCZNIKÓW 

„GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGO"
W dniach od 15 do 18 stycznia 

1946 roku odbyło się posiedzenie Za­
rządu Głównego ZNP, na którym to 
posiedzeniu Zarząd Główny podjął 
uchwałę w sprawie zadań ZNP w 
dobie obecnej.

„Czterdziestoletni okres rozwoju 
organizacyjnego ZNP — czytamy w 
uchwale — i ciągłe wchłanianie brat­
nich organizacji nauczycielskich o po­
krewnych dążeniach ideologicznych, 
wskazuje dobitnie, że droga, wytknię­
ta przez pionierów masowego ruchu 
nauczycielskiego, była słuszna. Znaj­
dujemy jej wyraz w statutach, w pu­
blicznych wypowiedziach działaczy 
związkowych i uchwalanych deklara­
cjach ideowo-programowych na zja­
zdach nauczycielskich.

Dziś właśnie, biorąc pod uwagę cha­
rakter rewolucyjny przeżywanych 
przez nas czasów, przypomnieć musi- 
my nasze deklaracje i wypowiedzi 
z przeszłości, zmierzające do prze­
budowy ustroju społeczno-gospodar­
czego, politycznego i kulturalnego 
Polski, jako że zawierały one idee 
państwa ludowego, które dzisiaj rea­
lizuje się.

W dniach pierwszej rocznicy wy­
zwolenia Warszawy spod jarzma hi­
tlerowskiego okupanta, stwierdzamy 
uchwałą plenarnego posiedzenia Za­
rządu Głównego ZNP, że Związek 
Nauczycielstwa Polskiego, kontynu­
ując działalność swych założycieli, 
stanął wraz z masami pracującymi do 
czynnej budowy suwerennej, demo­
kratycznej Polski przez:

1) ścisłe zespolenie się z zawodo­
wym ruchem robotniczym i chłop­
skim, gdyż dopiero wtedy zostaną 
stworzone sprzyjające warunki do re­

W dniu 26 sierpnia 1965 r. zniarł w wieku 75 lat

KOL. IGNACY ŁYSEK
długoletni nauczyciel szkół średnich ogólnokształcących i liceów pedagogicznych. Odzna­
czony Medalem 10-lecia PRL. W umiłowanym przez siebie zawodzie pracował do ostatnich 
chwil życia.

Zmarły był sumiennym i łubianym przez młodzież wychowawcą oraz cenionym peda­
gogiem.

Cześć Jego pamięci! Sekcja Emerytów ZNP

. Dnia 1 listopada 1965 r. zmarł

Kol. JÓZEF KUBICKI
przewodniczący Okręgowej Komisji Rewizyjnej w Poznaniu, 
b. prezes Oddziału Powiatowego NZP w Kole, b. inspektor szkolny 
w Turku, b. kierownik Wydziału Oświaty w Kole, od r. 1956 kie­
rownik internatu ZSZ w kole.
Kolega Józef Kubicki, odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, Złotą 
Odznaką ZNP, Odznaką Honorową za Zasługi w Rozwoju Woje­
wództwa Poznańskiego, Odznaką Tysiąclecia Państwa Polskiego 
wyróżniał się jako wzorowy nauczyciel i wychowawca oraz ofiarny 
i zasłużony działacz związkowy i społeczny.

Cześć Jego pamięci!
ZARZADOKRĘGU

ZWIĄZKU NAUCZYCIELSWA POLSKIEGO
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alizowania zawodowych i oświato­
wych postulatów nauczycielstwa,

2) zacieśnienie współpracy z demo­
kratycznymi partiami przy zachowa­
niu samodzielności i niezależności 
ruchu zawodowego w stosunku do 
wszystkich partii politycznych,

3) pogłębienie świadomości społecz­
nej, politycznej i gospodarczej wśród 
swoich członków,

4) czynne propagowanie idei demo­
kracji chłopsko-robotniczej i realizo­
wanie jej w pracy wychowawczej w 
■szkole i poza nią,

5) stworzenie warunków sprzyjają­
cych rekrutowaniu kadr przyszłej in­
teligencji pracującej z warstw robot­
niczych i chłopskich',

6) uczynienie z placówek nauko­
wych i szkoły warsztatu pracy, reali­
zującego podstawowe założenia demo­
kracji gospodarczej, kulturalnej i spo­
łeczno-politycznej,

7) dążenie do sprawiedliwego po­
działu dochodu społecznego w zależ­
ności od rzeczywistego wkładu pracy 
przy uwzględnieniu realnych możli­
wości państwowych,

8) odbudowę moralności społeczeń­
stwa i entuzjazmu pracy w życiu pu­
blicznym i odbudowy kraju,

9) budzenie w dzieciach i młodzieży 
solidarności mas pracujących, chło­
pów, robotników i pracowników umy­
słowych.

10) wyeliminowanie z nauczania 
tendencyj wrogich demokracji, postę­
powi i nieskażonej nauce,

11) kontynuowanie zdecydowanej 
walki z wrogami postępu — natural­
nymi wrogami oświaty szerokich 
warstw pracujących.

5Ł0S NAUCZYCIELSKI STB. 10



CZASOPISMA

PEDAGOGICZNE
Nr 19 dwutygodnika „WYCHOWA­

NIE” kontynuuje publikowanie książki 
Carlo Falconiego pt. „Milczenie Piusa 
XII”. W kolejnym, V odcinku omawia­
ne są stosunki między 'Watykanem 
a podziemnym rządem polskim. Wśród 
wielu zawartych w publikacji materia­
łów i dokumentów znajdujemy słynne 
zarządzenie biskupa gdańskiego, Marii 
Spletta, w sprawie spowiedzi.

„Księdzu nie wolno wysłuchać spo­
wiedzi tego penitenta, który przycho­
dzi do konfesjonału i w języku polskim 
zaczyna wyznawać swoje grzechy. 
Ksiądz musi mu przerwać, zakazać 
spowiedzi polskiej i nakazać spowiedź 
w języku niemieckim, lub w ogóle nie 
wolno mu go wysłuchać.

Żadnemu katolikowi nie wolno się 
spowiadać w języku polskim, nawet 
gdyby poza językiem polskim nie znał 
żadnego innego języka”.

Drugi cykl materiałów publikowa­
nych w kilku ostatnich numerach 
„Wychowania” dotyczy problemów 
ideowego wychowania. Na ten temat 
odbyła się w redakcji dyskusja. W nu­
merze 19 zamieszczona została wypo­
wiedź Juliusza Wacławka. 
W wypowiedzi swej J. Wacławek usto­
sunkowuje się również do książki prof. 
Schaffa pt „Marksizm a jedn<i- 
stka”.

„W książce tej poruszono skądinąd 
wiele istotnych, nawet centralnych 
problemów naszego życia społecznego, 
często w sposób ciekawy i prawdziwy. 
Nie o pozytywnych jednak stronach tej 
pracy chcę mówić, lecz o tym, co bu­
dzi w niej największy niepokój”.

W centralnym rozdziale książki prof. 
Schaff rozważa kolejno poszczególne. 

. zasadnicze cele socjalizmu i komuniz­
mu z punktu widzenia, czy i o ile są 

one możliwe do osiągnięcia, czy są 
realne? W sumie dochodzi do następu­
jących wniosków:

W sprawie zniesienia państwa w ko­
munizmie — państwo pozostanie wraz 
„z aparatem molochem” jako aparat 
zarządzania (str. 184), przy czym — jak 
pisze — „jest rzeczą problematyczną, 
czy taki aparat zarządzania jest ostro 
i radykalnie różny od aparatu przymu­
su i jego funkcji” (s. 186).

W sprawie zniesienia klas i zróżni­
cowania społecznego — klas społecz­
nych z punktu widzenia definicji nie 
będzie (zdaniem prof. Schaffa już teraz 
zresztą, z tego punktu widzenia, nie 
ma (?) u nas klas społecznych (str. 187), 
ale pozostanie rozległa „warstwa za­
rządzających” (str. 187), bo aparat za­
rządzania musi być „przy obecnej spe­
cjalizacji zawodowy” (str. 184). Zostaną 

także inne podziały społeczne „ze 
względu na prestiż, na miejsce w hie­
rarchii społecznej itp.” (str. 184). Ko­
munizm więc ma być społeczeństwem 
hierarchicznym. Ale hierarchia zakła­
da przywileje. Będą więc przywileje. 
Pozostaną też „przyziemne różnice ma­
terialne”.

W kwestii podstawowej zasady ko­
munizmu „każdemu według jego po­
trzeb” — ta zasada również została 
postawiona pod znakiem zapytania, 
podobnie zresztą jak możliwość znie­
sienia pieniądza, podziału pracy itp.

Zdaniem J. Wacławka sprawy poru­
szone w omawianej książce wymagają 
obszernej dyskusji.

„Tu chodzi o pytanie zasadnicze: co 
zcstaje z perspektywy komunistycznej 
w interpretacji czołowego filozofa 
i twórcy filozofii człowieka? Czym róż­
nić się ma nasza przyszłość od stanu 
dzisiejszego, poza większym dobroby­
tem?

Szalenie trudno byłoby odpowiedzieć 
na te pytania na podstawie książki 
prof, Schaffa. Cele zasadnicze komu­
nizmu zostały w niej bowiem zakwe­
stionowane, co oznacza w istocie wy­
patroszenie naszego ideału z wielkiej, 
żywej, zdolnej budzić nadzieje, marze­
nia i energię działania treści. Czym 
zostały zastąpione te cele? Koncepcja 
ogólnikowego postępu, nieustającego 
dążenia do celu, o którym z góry nani- 
sano, że jest niemożliwy do osiągnię­
cia. Przypomina się stara formuła: cel 
niczym, ruch wszystkim”.

W 10 numerze „SZKOŁY ZAWODO­
WEJ” znajdujemy treść rozmowy prze­
prowadzonej przez przedstawiciela re­
dakcji z prezesem Zarządu Głównego 
ZNP — Marianem Walczakiem na te­
mat zadań ZNP w zakresie rozwoju 
oświaty zawodowej w nowym roku 
szkolnym. Zadania te dotyczą udziału 
w opracowywaniu założeń organiza- 
cyjno-programowych reformy szkol­
nictwa zawodowego, pięcioletniego 
i perspektywicznego planu rozwoju 
oświaty zawodowej, reformy systemu 
kształcenia nauczycieli, naukowego 
opracowania problematyki szkolenia 
zawodowego oraz rozwijania nowa­
torstwa, postępu i eksperymentów pe­
dagogicznych.

W numerze znajdujemy również 
cenny artykuł Tadeusza N o- 
wackiego pt. „Nauczanie proble­
mowe” oraz takie artykuły jak: „Zre­
formowana szkoła” — Feliksa 
Polaszka, „O mechanizmie 
kształtowania postaw u młodzieży” — 
Tadeusza Lesiaka, „Szko­
ły zawodowe województwa opolskiego” 
— Romualda Leppka, 
„Próby unowocześnienia procesu nau­
czania w SPR” — B a r a b y 
Grzędy i Wacława 
Świątka, „O niektórych aspek­
tach kształcenia nauczycieli zawodu” 
— Juliana Jónkisza i 
Romualda Niewiako w- 
s k i e g o oraz inne z dziedziny 
praktyki dydaktyczno-wychowawczej.

TYGODNIOWY PRZEGLĄD WYDARZEŃ
• POLSKA — Po tygodniowym pobycie 

w Zjednoczonej Republice Arabskiej, prze­
wodniczący Rady Państwa, Edward Ochab, 
przybył dn. 29.XI. z wizytą do Etiopii.

— 27 listopada w Zagłębiu Konińskim zo­
stała uruchomiona nowo wybudowana ko­
palnia węgla brunatnego „Kazimierz”.

— W dniach od 3 do 5 grudnia br. odbę­
dzie się w Krakowie Zjazd Delegatów 
Związku Literatów Polskich.

— 28.XI. nastąpiło przekazanie do eksploa­
tacji ważnej inwestycji kolejowej: zelek­
tryfikowanej linii Tarnowskie Góry — 
Karsznice wraz z odgałęzieniem do Często­
chowy i Łodzi.

O WIETNAM — W miarę wzrostu liczeb­
ności amerykańskich sił zbrojnych oraz 
zaciętości walk, przepowiednie co do czasu 
trwania wojny w Wietnamie stają się co­
raz ciemniejsze. „Będzie to długa i zacięta 
walka* ’ — powiedział 24.XI. naczelny do­
wódca wojsk amerykańskich w Wietnamie, 
generał Westmoreland. Już na początku bie­
żącego roku, jeden z ekspertów w Departa­
mencie Obrony wyraził w poufnej rozmo­
wie opinię, że wojna partyzancka w Wiet­
namie ciągnąć się będzie latami oraz że 
trudno przewidywać wycofanie stamtąd 

amerykańskich sił zbrojnych w ciągu naj­
bliższych 10 lat.

•) Kalendarz Nauczycielski 195G/6S. Zwią- 
zek Nauczycielstwa Polskiego, Wydawca — 
Instytut Wydawniczy „Nasza Księgarnia”, 
Warszawa 1965; s. 384. cena 13 zł.

Równocześnie straty wojsk amerykańskich 
osiągają nieznany dotychczas poziom. W 
drugim tygodniu listopada zginęło 86 żołnie­
rzy amerykańskich, a w następnym tygod­
niu straty były już trzykrotnie wyższe. Re­
perkusje tego w Stanach Zjednoczonych są 
szczególnie niemiłe dla administracji wa­
szyngtońskiej, nawet jeśli straty nieprzyje- 
ciela oceniane są na sześcio- lub ośmio­
krotnie wyższe. Każdy nowy komunikat 
o stratach wykorzystywany jest przez kry­
tyków wojny w Wietnamie, w szczegól­
ności przez „New York Times” do ostrych 
ataków na politykę eskalacji.

0 NRF — jak podał dziennik „New York 
Times” już od przeszło 6 lat niektóre rakie­
ty i samoloty w krajach Paktu Północno- 
Atlantyckiego, a zwłaszcza w NRF wypo­
sażone zostały potajemnie w amerykańskie 
głowice nuklearne.

— Prawdziwość doniesienia „New York 
Times’a” potwierdziła agencja UPI, która

SPÓWZiELHIA BMWALIDÓW >1 N G R O

w WARSZAWIE, UL SMOLNA 36, TEL. 26-53->1 I 26-61-89

wykonuje i poleca

wszelkiego rodzaju TARCZE SZKOLNE, ODZNAKI metalowe 
„WZOROWY UCZ EN" 
EMBLEMATY HARCERSKIE I

TARCZE SZKOLNE 
wykonujemy po zniżonych 
(format normalny).

WSZELKIE OFEROWANE WYROBY WYKONUJEMY BARWNYM PLASTYKIEM 
LUB HAFTEM NA FILCU i SUKNIE.

Zamówienia oraz wszelkie uzgodnienia graficzno-tekstowe prosimy kierować 
do naszego ZAKŁADU ZDOBNICZEGO, Warszawa, ul. Święto­
jańska 23/25, tel. 31-39-83.

zamieściła relację swego bońskiego kores­
pondenta Brockdcrffa z wizyty w jednej 
z baz Luftwaffe na terytorium NRF.

0 KONGO — 25 bm. o świcie naczelny do­
wódca armii, 35-letni generał Mobutu, oba­
lił rząd prezydenta Kasavubu i premiera 
Kimby oraz mianował 34-letniego pułkow­
nika Leonadra Mulamba nowym premie­
rem., Zamach stanu dokonany został przez 
zwolenników b. premiera Czombego, którego 
prezydent Kasavubu odsunął 13 październi­
ka od władzy.

9 INDONEZJA — Nastąpiło dalsze poważ­
ne zaostrzenie sytuacji wewnętrznej. Wzma­
ga się terror wobec KPI i całej lewicy. 
Równocześnie pogarsza się w gwałtowym 
tempie sytuacja gospodarcza Indonezji. 
Partia Komunistyczna została już oficjalnie 
zdelegalizowana.

© RODEZJA — Szef rasistowskiego rządu 
Rodezji Smith w wywiadzie udzielonym za- 
chodnioniemieckiemu dziennikowi „Sued- 
deutsche Zeituug” m. in. oświadczył „Ra­
dzę wszystkim — by nie byli tak głupi, 
ażeby nawet próbować podjęcia akcji woj­
skowych. Wiadomo bowiem, że obok Afryki 
Południowej dysponujemy najlepszą machi­
ną wojskową na kontynencie afrykańskim”. 
Smith dał do zrozumienia, że może liczyć 
na. pakt wojskowy z Republiką Południowo­
afrykańską, jak również z Portugalią.

0 BERLIN ZACH. — 25 listopada podpisa­
ne zostało między przedstawicielem NRD, 
sekretarzem stanu Kohlem i radcą senatu 
Berlina zachodniego Korberem porozumie­
nie, które umożliwi mieszkańcom Berlina 
zachodniego dwukrotne odwiedzenie swych 
krewnych i bliskich we wschodniej części 
miasta.

© KOSMOS — FRANCJA — Francja jest 
już trzecim mocarstwem kosmicznym po 
Związku Radzieckim i Stanach Zjednoczo­
ny cli.

28 listopada o godz. 15 minut 47 wystrze­
lono z bazy Hammaguir na Saharze pierw­
szego francuskiego sztucznego satelitę Zie­
mi. Satelita A-l o wadze 40 kg został wy­
niesiony na orbitę trzystopniową rakietą 
francuską „Diament”.

• ZSRR — W dniu 26 bm. w Związku Ra­
dzieckim wprowadzony został na orbitę ko­
lejny sztuczny satelita Ziemi „Kosmos-97”.

wraz z legitymację oraz różnorodne 
SPORTOWE.

cenach, fj. po zł 4,— za sztukę

KP 227—0

KALENDARZ NAUCZYCIELSKI 1965-1966

Do dobrych tradycji wydawniczych 
Związku Nauczycielstwa Polskiego na­
leży wydawanie Kalendarza Nauczy- 
cielskiego. Kalendarz na rok 1965/66*)  
ukazał się przed kilku tygodniami. Nie 
tylko nauczyciel związkowiec, lecz tak­
że działacz oświatowy, publicysta zaj­
mujący się sprawami szkolnictwa, 
znajdzie w nim wiele potrzebnych w 
codziennej pracy -wiadomości i infor­
macji.

W bieżącym, 1965 roku obchodziliśmy 
uroczyście 60 rocznicę powstania ZNP. 
Dlatego też redaktorzy kalendarza 
słusznie wiele miejsca poświęcili dzie­
jom naszej organizacji związkowej.

Wymienić tu trzeba przede wszyst­
kim obszerny szkic historyczny pióra 
prezesa ZNP — Mariana Wal­
czaka — na temat 60-letniej dzia­
łalności Związku. Autor we wstępie 
akcentuje konieczność gromadzenia 
przez wszystkie ogniwa związkowe 
materiałów źródłowych, relacji, wspom­
nień, kronik i innych dokumentów. 
Umożliwi to szczegółowe opracowanie 
dorobku ZNP, jego dziejów od począt­
ku powstanie Związku, tzn. od pamięt­
nego zjazdu postępowych przedstawi­
cieli nauczycielstwa polskiego w Pila- 
szkowie k. Łowicza w roku 1905. roku 
walk rewolucyjnych rosyjskiego i pol­
skiego proletariatu, roku strajku szkol­
nego.

Marian Walczak w swoim szkicu wie­
le uwagi i miejsca poświęcił okresowi 

okupacji, kiedy to nauczycielstwo pol­
skie podejmuje tajne nauczanie, będą­
ce wyrazem patriotycznej postawy, du­
żym wkładem w walkę narodu polskie­
go i okupantem hitlerowskim.

cenna
Autor przypomina drogę, jaką Zwią­

zek przebył w Odrodzonej Polsce, pod­
kreślając udział nauczyciela w budo­
wie socjalistycznej Ojczyzny.

Stanisław Brzozowski i 
Zbigniew Marciniak w arty­
kule pt. „ZNP w Polsce Ludowej” 
rozwijają szczegółowo tezy zawarte w 
ostatniej części relacjonowanego szki­
cu historycznego Mariana Walczaka. 
Przedstawiają oni między innymi, jak 
na działalność ZNP w sposób decydu­
jący wpływały przemiany następujące 
w naszym życiu' politycznym, gospo­
darczym oraz w szkolnictwie i oświa­
cie w minionym dwudziestoleciu.

Cennym uzupełnieniem omawianych 
artykułów są chronologicznie opraco­
wane najważniejsze fakty z historii 
ZNP lat 1905—1965.

Kierunki dalszego rozwoju szkolnic­
twa podstawowego i średniego oraz 
główne założenia przebudowy systemu 
kształcenia w naszym kraju w latach 

1966—1970 przedstawia na łamach Ka­
lendarza Nauczycielskiego Wojciech 
Pokora, zaś Stanisław Do­
bo s i ewicz obrazuje realizację re­
formy szkolnej w Polsce w latach 
1961—1964.

Marian Rataj, pisząc o pra­
cowniczym ruchu pomocy dla szkoły, 
podkreśla rolę i znaczenie społecznego 
ruchu opieki zakładów pracy nad szko-

pomoc
łami. Jest to konkretny przejaw zain­
teresowania ruchu zawodowego, klasy 
robotniczej sprawami oświatowo-wy­
chowawczymi. Komitety opiekuńcze 
nie tylko udzielają szkołom wydatnej 
pomocy materialnej. która w latach 
1962—1963 wyniosła 170 min złotych, a 
w roku 1964 — 100 min złotych, lecz 
współdziałają także w niektórych pra­
cach pedagogicznych, opiekuńczo-wy­
chowawczych.

Obszerną informację o udziale związ­
ków zawodowych w rozwoju oświaty 
przedstawia Stanisław Lewan­
dowski.

Z bogatego działu zatytułowanego: 
Z działalności ZNP pod redakcją Sta­
nisława Brzozowskiego przy­
kładowo tylko wskazać można na na­
stępujące publikacje: Franciszek 
Filipowicz: Z działalności organiza­
cyjnej; Helena Witowska: Pra­
ca społeezno-oświato^a; Stanisław

Kr a w cewic z: Rola sekcji w pracy 
Związku; Jan Witkowski: Wczasy, 
lecznictwo.

Zasobny informator prawny nauczy­
ciela otwiera ustawa z dnia 27 kwiet­
nia 1956 roku o prawach i obowiązkach 
nauczycieli.

Jan Buczkowski dokonał wy­
boru najbardziej typowych, codzien­
nych spraw z zaki‘esu stosunku służ­
bowego nauczycieli i wychowawców 
oraz zaopatrzył je zwięzłym, przejrzy­
stym komentarzem.

Niewątpliwie zainteresuje czytelnika 
Kalendarza Nauczycielskiego kolejny 
dział pod redakcją Stefana Woło­
szyna. Dział nosi tytuł — Mała En­
cyklopedia Pedagogiczna i zawiera kil­
kanaście artykułów, miedzy innymi o 
radzieckiej średniej szkole ogólno­
kształcącej, o szkolnictwie średnim w 
europejskich krajach socjalistycznych, 
w USA. o kształceniu nauczyciel, w 
Belgii i Szwajcarii.

W kręgu nauki i techniki — to na­
stępny dział pod redakcją Zbignie­
wa Przyborows kiego.

Kalendarz zamykają informacje z 
kraju i ze świata. Z tego pobieżnego 
przeglądu niektórych tylko publikacji i 
wiadomości, jakie nrzvnosi Kalendarz 
Nauczycielski na rok 1965—1966, widać 
że warto się nim zainteresować bliżej, 
że będzie on pomocny w codziennej 
pracy nie tylko aktywiście ZNP. ,
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W dniu 23 listopada odbyła 
się we wrocławskiej Hali Lu­
dowej uroczysta akademia dla 
uczczenia 20-lecia szkół wyż­
szych i nauki na Ziemiach Za­
chodnich i Północnych. W aka­
demii wzięli udział przedsta­
wiciele najwyższych władz 
partyjnych i państwowych: 
Zenon Kliszko, Adam 
Rapacki, Stanisław 
Kulczyński, Zenon No­
wak, Witold Jarosiń­
ski, Henryk Golański.

Przemówienie do zgroma­
dzonych 6 tys. pracowników 
wrocławskich fabryk i insty­
tucji, naukowców, młodzieży 
akademickiej wygłosił członek 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR, tow. Zenon 
Kliszko.

A oto fragmenty tego prze­
mówienia, którego pełny tekst 
zamieściła prasa codzienna z 
dnia 24 listopada.

„Są wydarzenia w życiu na­
rodu — powiedział Zenon 
Kliszko — których skala i 
znaczenie wykraczają poza 
współczesność, a ocena ich 
wymaga, kryteriów historycz­
nych — odwoływania się do 
przeszłości i sięgania myślą w 
przyszłość narodu. Takim 
przełomowym w tysiącletnich 
dziejach państwa polskiego 
wydarzeniem był nasz powrót 
nad Odrę, Nysę i Bałtyk. W 
skali historycznej należy też 
oceniać osiągnięcia 20-letniego 
dzieła rekonstrukcji, zagospo­
darowania, integracji Ziem 
Zachodnich i Północnych z 
Macierzą. Osiągnięcia te nale­
żą do najwybitniejszych zdo­
byczy socjalizmu w naszym 
kraju, stanowią uzasadniony 
przedmiot dumy naszego na­
rodu.

Tutaj, na Ziemiach Zachod­
nich i Północnych ze szczegól­
ną wyrazistością odczuwamy i 
spostrzegamy głębię przemian, 
które socjalizm wniósł do ży­
cia naszego narodu.

Po wiekach niewoli i spu­
stoszeniach wojny naród nasz 
na tych ziemiach musiał urzą­
dzać się od nowa. Było to za­
danie gigantyczne, ale stwa­
rzało ono zarazem niepowta­
rzalną szansę. Wszystko, co 
stworzyliśmy tutaj od pod­
staw, mogło być nowocześniej­
sze, zgodne z duchem socjaliz­
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mu, z duchem naszych czasów, 
mniej obarczone piętnem prze-, 
szłości”.

Następnie Zenon Kliszko 
przypomniał dorobek szkol­
nictwa wyższego i nauki na 
Ziemiach Zachodnich i Pół­
nocnych.

Na ziemiach tych, przed ich 
powrotem do Macierzy, istnia­
ło 6 niemieckich uczelni z 6500 
studentami. Obecnie kształci 
się na Ziemiach Zachodnich 
65 tysięcy studentów w zbudo­
wanych przez nas 21 wyższych 
uczelniach. Wykształciły one 
dotychczas 96 700 specjalistów 
różnych dziedzin wiedzy. W 
szkołach wyższych Ziem Za­
chodnich i Północnych pracu­
je przeszło 800 profesorów i 
docentów, ponad 4 tys. adiunk­
tów i asystentów.

„Szkoły wyższe i nauka — 
powiedział Zenon Kliszko — 
są częścią polskiego życia, 
które tu, na Ziemiach Za­
chodnich głęboko zapuściło 
korzenie. Za naszą tu obec­
nością wszelkie przemawiają 
prawa. Prawa historyczne, 
gdyż wracając tutaj, naród 
nasz wracał na swą niegdyś 
przemocą mu odebraną pia­
stowską ojcowiznę. Prawo 
międzynarodowe, gdyż nasz 
powrót tutaj potwierdzony 
został międzynarodowymi u- 
kładami poczdamskimi zwy­
cięskiej antyfaszystowskiej 
koalicji. 1 prawo moralne, 
które czerpiemy z walki 
przeciwko barbarbyństwu hi­
tlerowskiemu w obronie nie­
podległości, wolności i biolo­
gicznego bytu naszego naro­
du i innych narodów Euro- 
py. Prawa te utrwaliliśmy 
ciężkim trudem odbudowy 
tych ziem, podwajaniem ich 
majątku trwałego, szesnasto- 
krotnym wzrostem produkcji 
przemysłowej, rozbudową 
miast, konkretnymi osiągnię­
ciami we wszystkich dzie­
dzinach życia.

Byliśmy tutaj, jesteśmy i 
pozostaniemy.

Granica na Odrze i Nysie 
jest ostateczną i nienaru­
szalną granicą między Pol­
ską i Niemcami. Jest ona 
granicą przyjaźni między 
naszym krajem i bratnią 
Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną — pierwszym nie­

mieckim pokojowym i socja­
listycznym państwem, które 
wnosi doniosły wkład do 
sprawy bezpieczeństwa Eu­
ropy. Granica ta ma fun­
damentalne znaczenie dla 
pokoju i bezpieczeństwa na 
naszym kontynencie, jak też 
na całym świecie. Jej niena­
ruszalność gwarantuje sojusz 
polsko-radziecki, gwarantują 
siły dostatecznie potężne, by 
zdusić w zarodku wszelkie 
próby podważania układu te­
rytorialnego w Europie, u- 
stalonego w wyniku zwycię­
stwa nad hitleryzmem w 
drugiej wojnie światowej".

W związku z uroczysto­
ściami dwudziestolecia szkół 
wyższych i nauki na Zie­
miach Zachodnich i Północ­
nych minister szkolnictwa 
wyższego Henryk Go­
lański, udzielił przedsta­
wicielowi Zachodniej Agen­
cji Prasowej wywiadu, w 
którym omówił dorobek 
uczelni tych ziem i ich rolę 
w przygotowywaniu kadr z 
wyższym wykształceniem. 
Wywiad ten opublikowała 
prasa codzienna w dniu 23 
listopada. Minister H. Go­
lański przypomniał, że w u- 
czelniach Ziem Zachodnich i 
Północnych pracuje 24 proc, 
ogółu profesorów i docen­
tów oraz 29 proc, asysten­
tów, starszych asystentów 1 
adiunktów całego kraju. W 
latach 1959 — 1964 uczelnie 
te nadały 25 proc, ogólnej 
liczby stopni naukowych 
doktora i 22 proc, stopni do­
centa.

W związku z uroczystym 
otwarciem w dniu 19 listo­
pada — w 200-lecie powsta­
nia Sceny Narodowej —■ 
Teatru .Wielkiego w War­
szawie znajdzie czytelnik w 
„KULTURZE” z dnia 28 li­
stopada artykuł Stefana 
Wysockiego zatytuowa- 
ny: „Wstęp do Wielkiego 
Teatru”.

Ten sam temat nodjął na 
łamach „ŻYCIA LITERA­
CKIEGO” z dnia 28 listopa­
da Ryszard Kosiński w 
artykule prt. „Wielki I Naro­
dowy”.

W tymże numerze „Życia 
Literackiego” Jadwiga 
Siekierska pisze o Ana­

tolu Wasilewiczu Łunaczar- 
skim, który był pierwszym 
komisarzem oświaty w Zwią­
zku Radzieckim.

„Jako polityk — czytamy 
w artykule — walczył o po­
zyskanie inteligencji (począt­
kowo wrogiej wobec władzy 
radzieckiej), wydobywał i ho­
łubił nowe treści w sztuce i 
w literaturze radzieckiej.

Jako pisarz i humanista 
rozumiał, że cele socjalizmu 
i literatury są zbieżne, że 
polityk i pisarz dochodzą do 
nich różnymi drogami. Kry­
tykował tych, co widzieli za­
danie literatury w ilustrowa­
niu haseł partyjnych, przeko­
nywał gorąco, że:

„...pisarz, to pionier, ekspe­
rymentator, pisarz winien^ 
być zwiadowcą”. (Z artyku­
łu, Krytyka i krytyki)”.

Redakcja „STOLICY” (nr 
48 z 28 listopada), składając 
życzenia nauczycielom z o- 
kazji ich święta, podkreśla 
łączące ją serdeczne więzy z 
nauczycielstwem.

„Nauczyciele — czytamy — 
cieszą się zasłużonym sza­
cunkiem społeczeństwa.. Do­
niosła jest ich rola w wycho­
waniu młodzieży w duchu 
socjalistycznym, w poszano­
waniu dla tradycji narodo­
wych. Kształtowanie młodych 
umysłów i . serc, to wdzięcz­
ne, ale i niełatwe zadanie. 
Wiele wysiłku i trudu muszą 
wkładać nauczyciele w swo­
ją codzienną pracę, praw- 
dziwę umiłowanie zawodu 
umożliwia im osiągnięcie po­
myślnych wyników w naj­
eżaniu, w pedagogice”.

„Od Pilaszkowa do ulicy 
Spasowskiego” — to tytid 
następnego artykułu druko­
wanego w „Stolicy”. Autor 
przypomina najważniejsze 
wydarzenia z dziejów ZNP 
w latach 1905 — 1965.

W rocznicę 29 listopada 
1830 roku' obchodzony jest 
Dzień Podchorążego. Z tej 
okazji redakcja „ŻOŁNIE­
RZA POLSKIEGO” (nr 48 z 
28 listopada) zamieszcza re­
portaż - Stanisława 
Ozimka z Oficerskiej Szko­
ły Łączności. Reportaż jest 
ilustrowany wielu zdjęciami.

emzet

WYDAWNICZE
NAUKA, HISTORIA, FILOZOFIĄ

HISTORIA NAJNOWSZA KRA­
JÓW EUROPY ZACHODNIEJ i 
AMERYKI 1918 — 1939. Praca 
zbiorowa. Tłum, z rosyjskiego 
M. Borowska. KiW, Warszawa 

1965; s. 630, cena 64 zł.
FILOZOFIA SPOŁECZNA NA< 

RODNICTWA ROSYJSKIEGO. 
Wybór pism. Tom II. Kiw, 

Warszawa 1965; s. 916, cena 
75 zł.

PERSPEKTYWY CYBERNETY, 
KI. Głosy uczonych radzieckich. 
Ki W, Warszawa 1965; s. 186, 

cena 20 zł.

BELETRYSTYKA

Konstanty Sini Ono w: DECY­
ZJE. Z notatnika korespondenta 
wojennego. Przekł. T. Żeromski. 
PIW Warszawa 1965; s. 247, ce­
na 12 zł. Opowiadania zawarte 
w książce powstały pod wpływem 
przeżyć frontowych 1 przyjaźni 
zrodzonych w ogniu walk.

Jadwiga Chamiec: NAWIEDZE­
NI. „Czytelnik”, Warszawa 1965; 
s. 159, cena 10 zł. Autorka zna­
nych powieści historycznych za­
jęła się w tym tomie problema­
tyką współczesną i bliską — 
okupacyjną przeszłością.

Jurij Bondariew: DWOJE.
Przekł. W. Komarnicka. PIW, 
Warszawa, 1965, s. 204, Cena 12 zł. 
Ta powieść to dalsze dzieje bo­
haterów „CISZY” (anonsowanej 
w 47 nrze „GŁOSU”). Autor u- 
kazuje, jak wzajemny brak zau­
fania i atmosfera niepewności 
stwarzają pole do krzywd i nad­
użyć popełnianych często z tchó­
rzostwa i słabości. Równocześnie 
rysuje postaci ludzi uczciwych i 
prawych.

Bohdan Tomaszewski: ROK
OLIMPIJSKI. „Sport i Turysty­
ka”, Warszawa 1965, s. 237, ce­
na 19 zł.

Jan Pokrzywa: WIELE PRZE­
SZLIŚMY RZEK. MON, Warsza­
wa 1965; s. 304 cena 16 zł.

i

POEZJA I OPRACOWANIA 
LITERACKIE

LEOPOLD STAFF. Oprać. Ire­
na Maciejewska. PZWS, Warsza­
wa 1965; s. 284, cena 24,50 zł.

Antoni Słonimski: MŁODOŚĆ 
GÓRNA, WIEK KLĘSKI, WIEK 
MĘSKI. PIW, Warszawa 1965; s. 
384, cena 35 zł. Nowy wybór 
wierszy stanowi podsumowanie 
dotychczasowej twórczości zna­
komitego poety — obraz trzech 
okresów historycznych, którym 
ta poezja towarzyszy.

SZCZECIŃSKIE ARKUSZE 
POETYCKIE. Poezje sześciu au­
torów. Wyd. Poznańskie, Poznań 
1965; cena 10 zł.

ANTOLOGIA LUBELSKICH 
POETÓW DWUDZIESTOLECIA 
MIĘDZYWOJENNEGO. Oprać. 
W. Mrozowskiego. Wyd. Lubel­
skie, Lublin 1965; s. 220 cena 
25 zł.

Listwy drewniane o grubości 3 mm dają się bez trudu zgina* 
skręcać bez obawy, że się złamią lub uszkodzą w inny sposób, jeśli 
zanurzy się drewno na kilka minut w płynnym, bezwodnym amor 
niaku, którego temperatura wrzenia wynosi — 33°C.

Z chwilą wyparowania amoniaku drewno ponownie twardnieje, 
odzyskuje swoje pierwotne właściwości fizyczne, zatrzymując na 
stałe swój nowy kształt, nawet jeśli się je podda działaniu pary lub 
wody.

Metoda ta może znaleźć zastosowanie przy wyrobie takich detali 
architektonicznych, jak ścianki działowe, parawany i podstawy do 
lamp, różnych sprzętów domowych, jak świeczniki, skrzynki na 
listy, podstawki do serwetek, osłony do doniczek, a także przy 
wyrobie różnych drobiazgów, jak bransoletki, drewniane talerze 
i zabawki.

Po nabyciu większego doświadczenia będzie można tę metodę za­
stosować do produkcji mebli, pewnych materiałów konstrukcyjnych, 
nart i innych wyrobów z drzewa. Metodę tę opracowano w Stanach 
Zjednoczonych.

Przypominamy, te z dniem 10 OB Will 
। Bit. upływa -- termin wznawiania PSE1U- 

O ROK 1966.
Prenumeratę przyjmują urzędy pocztowe, listonosze 

oraz oddziały i delegatury „Ruch”. Można również 
dokonywać wpłat na konto PKO nr 1-6-100020 — 
Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch”, 
Warszawa, ul. Wronia 23. Cena prenumeraty: kwar­
talnie 10,40 zł, półrocznie 20,80 zł, rocznie 41.50 zi

SZYFROGRAM
Do podanej figury wpisać pionowo U wyrazów o poniższych zna­

czeniach. Litery ustawione w kolejności odpowiadających im liczb 
od 1 do 66 utworzą rozwiązanie — piękną myśl. A. Mickiewicza, 
Znaczenie wyrazów: 14) obszary leżące powyżej 200—300 m n.p.m^ 
27) powszechnie używany środek dezynfekcyjny, 29) narzędzie szew­
skie, 45) ludowe ozdoby zawieszane u sufitu. 43) najwybitniejszy 
mówca i filozof rzymski (106—43 p.n.e.), 49) straż, warta, 50) narząd 
ruchu w wodzie u wielu bezkręgowców, 54) cewa leżąca w jamie 
brzusznej, 55) dopływ Donu, 57) mały dzieciak, 63) odmiana chal­
cedonu.

Rozwiązania na kartkach pocztowych prosimy przysyłać do 24 
grudnia br.

44 29 45 45 79 50 . 54 55 Si 65

4 51 li 53 W 12. 61 44 8 61

31 39 4 25 Z9 9 5 21 16

53 24 56 Z 66 34 19 64 38 11

47 53 36 51 Ił 26 30 65 16 42

44 35 60 15 13 37 6 46 10 33 48

POPULARNONAUKOWE

Jerzy Ficowski: CYGANIE NA 
POLSKICH DROGACH. Wyd. 
Literackie, Kraków 1965; s. 384, 
cena 80 zł. Książka jest rodza­
jem historyczno-etnograficznej 
monografii i zawiera plon kilku­
nastoletnich studiów cyganolo- 
gicznych autora. Przedstawia 
szereg nigdy dotychczas nie 
opracowywanych 1 nie badanych 
zjawisk folkloru Cyganów pol­
skich.

B. Witkowski: OD LONTU DO 
RADIOZ APALNIKA. MON, War­
szawa 1965; cena 9 zł. W książce 
omówiono zasadę działania 1 
istotę zjawisk fizycznych, wy- 
korzystywanych w zapalnikach 
mechanicznych, pirotechnicznych 
1 wielu innych.

Karol Morawski: OD LENINO 
DO BERLINA. PZWS, Warszawa 
1965; cena 4,50 zł.

Jerzy Maternicki: LITERATU­
RA PIĘKNA W NAUCZANIU 
HISTORII. PZWS, Warszawa 
1965; cena 5 zł.

KSIĄŻKI POMOCNICZE, 
PODRĘCZNIKI

B. Rychłowski: GEOGRAFIA 
GOSPODARCZA ŚWIATA DLA 
TECHNIKÓW. PWSZ Warszawa 

1965; cena 8 zł.
Ł Boguszewska: LITERATU­

RA POLSKA OKRESU POZYTY­
WIZMU. Podręcznik dla tech­
ników. PWSZ, Warszawa 1965; 
cena 9 zł.

A. Miętka: ALGEBRA DLA 
TECHNIKÓW EKONOMICZ­
NYCH. Część II. PWSZ, Warsza­
wa 1965, cena 9 zł.

Jan Woskowski: NAUCZY­
CIELE SZKÓŁ PODSTAWO­
WYCH Z WYŻSZYM WY­
KSZTAŁCENIEM W SZKOLE I 
POZA SZKOŁĄ. PWN, Warsza­
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